
Uroczystości w Zabrzu z udziałem P, JAROSZEWICZA

Święto 350-tysięcznej

H. JABŁOŃSKI na naradzie w Siedlcach

rodziny
KATOWICE (PAP). Pod ha­

słem: „Ofiarna i wydajna pra­
ca — wkładem załóg hutni­
czych w dzieło rozwoju naszej
socjalistycznej ojczyzny" odbyło
się 12 bm. w Zabrzu uroczyste
spotkanie z okazji tegoroczne­
go „Dnia Hutnika’’. Reprezen­
tanci przemysłu hutniczego z

całego kraju serdecznie . powi­
tali przybyłego członka Biura
Politycznego KC PZPR, prezesa
Rady Ministrów — Piotra Ja­
roszewicza.

W spotkaniu udział wzięli:
członek Biura Politycznego KC,
I sekretarz KW PZPR w Ka­
towicach Zdzisław Grudzień
oraz zastępca członka Biura Po­
litycznego KC, .1 sekretarz Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR —

Kazimierz Barcikowski.
Hutnictwo polskie, które w

br. wyprodukuje po raz pierw­
szy w “-wej historii ponad 20
min ton stali, rozwija się w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

polskich hutników

Przy piecach marlenowskich w HiL.
Fot. Jacek Wcisło

Zadania sołtysów
w programie rozwoju wsi

SIEDLCE (PAP). Z udziałem członka Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczącego Rady Państwa — Henryka Jabłońskiego
odbyła się 12 bm w Siedlcach wojewódzka narada sołtysów z po­
nad 1.600 sołectw tego regionu. Omówiono na niej najważniejsze
zadania wynikające z programu społeczno-gospodarczego rozwo­
ju. wsi dla sołtysów i podsołtysów, których wybory na nową,
4-letnią kadencję zakończyły się w całym kraju w pierwszych
dniach maja br. W czasie narady głos zabrał Henryk Jabłoński.

Przebieg kampanii wyborczej oraz codzienna praktyka dowo­
dzą podkreślono na naradzie, której przewodniczył I sekre­
tarz KW PZPR w Siedlcach Wiktoc Kineeki — jak ważną po­
zycję zajmują sołtysi w życiu wsi. Spełniają oni .odpowiedzialną
funkcję inicjatora i współorganizatora przedsięwzięć zmierzają­
cych do wzrostu produkcji rolnej oraz podniesienia na wyższy
poziom życia mieszkańców wsi.

Dla pełnego wykonania zadań w rolnictwie, a zwłaszcza w ho­
dowli, niezbędne jest — jak zaakcentowano na naradzie — ma­
ksymalne zwiększenie w każdym gospodarstwie produkcji zbóż
oraz pasz własnych. Możliwości w tym zakresie są nadal w nie­
dostatecznym stopniu wykorzystane.

Uczestnicy narady przyjęli tekst rezolucji solidaryzującej się z

powszechnym protestem przeciwko broni neutronowej.
W czasie- pobytu w Siedlcach — Henryk Jablońskj zwiedził te­

reny nowo powstałej dzielnicy przemysłowej oraz Zespół Szkół

Rolniczych im. Kazimierza Wielkiego, gdzie był serdecznie przyj­
mowany przez załogi robotnicze oraz młodzież.

Spotkanie E. GIERKA z kierownictwem

spółdzielczości mieszkaniowej

MIESZKANIA: najważniejszy

problem społeczny
WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR — Edward

Gierek spotkał się 12 bm. z władzami spółdzielczości mie­
szkaniowej. W spotkaniu uczestniczyli: członek Biura Po­
litycznego,, sekretarz KC PZPR — Stefan Olszowski, wice­
premier — Kazimierz Secomski, a także minister budow­
nictwa i przemysłu materiałów budowlanych — Adam
Glazur, zastępca przewodniczącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów — Andrzej Sikorski, zastępca kie­
rownika Wydziału Przemysłu Ciężkiego, Transportu i Bu­
downictwa KC PZPR — Witold Dąbrowski.

Rozwiązanie kwestii mieszka­
niowej, zapewnienie każdej ro­
dzinie samodzielnego mieszka­
nia — stanowi jeden z najważ­
niejszych celów polityki społecz­
no-gospodarczej partii i państwa
W realizacji wieloletniego pro­
gramu mieszkaniowego ważną
rolę ma do spełnienia spółdziel­
czość mieszkaniowa.

W br. skierowano zwiększone
środki na budownictwo spółdziel­
cze, zwielokrotniono nakłady na

uzbrojenie terenów. Uruchomio­
nych zostanie 30 nowych fabryk
domów. Z pomocą przedsiębior­
stwom budującym nowe osiedla
— wskazywano w toku spotkania
— przychodzą w coraz większej
mierze przedsiębiorstwa, budow­

nictwa przemysłowego. W br. ok.
15 — 20 proc, swego potencjału
kierują one na place budowy no­
wych osiedli. Jednakże — jak
stwierdzano w toku spotkania —

znaczne zwiększenie zadań bu-
dowmictwa w wielu regionach, a

zwłaszcza w dużych aglomerac­
jach, powoduje kłopoty i trud­
ności w pełnym wykonaniu pla­
nów.

W czasie spotkania poruszano
także zagadnienia architektury i
urbanistyki nowego budow­
nictwa. Istnieje — stwierdzano
— wiele przykładów bardzo do­
brego zastosowania wielkich
elementów, które trzeba popula­
ryzować i upowszechniać. Za­
strzeżenia budzi natomiast ten­
dencja do wznoszenia „wieżow­
ców”. Są one z reguły droższe i
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Wicekanclerz Austrii

zakończył wizytę

w Polsce

WARSZAWA (PAP). 12
bm. zakończył swoją wizytę
w Polsce wicekanclerz i mi­
nister finansów Austrii dr
Hannes Androsch.

W czasie wizyty wicekan­
clerz Androsch został przy­
jęty przez prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza,
Przeprowadził również roz­
mowy z wicepremierem
Mieczysławem Jagielskim.

Tematem szerokiej wymia­
ny poglądów była ocena ak­
tualnej 1 polsko-austriackiej
współpracy gospodarczej;
handlowej oraz naukowo-
technicznej, ze ( szczególnym
.uwzględnieniem kooperacji.

Święto Ludowe!
Już po raz 34. wież obchodzić będzie swe tradycyjne święto' i(

w Polsce Ludowej, której jest współtwórcą, w Polsce marzeń i
wielu pokoleń, w Polsce — gdzie rolnictwo podniesiono do

najwyższej rangi.
To fakt, że wieś nie daje jeszcze takiej produkcji na jaką i

wszyscy czekamy. Zdawać sobie jednak trzeba sprawę z tego, |
że wielkość rolniczej produkcji zależy dziś nie tylko od chłop- |
skich rąk. Przemysł kieruje więc na wieś coraz więcej ma-

szyn, środków chemicznych, materiałów budowlanych. Także
nauka , wspiera rolnictwo. I

Truizmem byłoby dziś przypominanie wszystkich zdobyczy I

polskiego rolnictwa w minionym trzydziestoleciu, a w ostat- i

niej dekadzie w szczególności. Przypomnieć jednak warto o .

stworzeniu sprzyjających warunków intensyfikacji produkcji,
'

przekazywaniu w ręce chłopskie coraz nowocześniejszego I

sprzętu, o stałym wzroście d/staw środków produkcji. I wre- |

szcie najnowsza zdobycz polskiej wsi — ustawa o emerytal- i

nym zaopatrzeniu na starość.
Tegoroczne święto, obchodzone jak zawsze w sojuszu z kia- '

są robotniczą, będzie okazją do przypomnienia tych zdobyczy I

inicjowanych przez Partię, a wspieranych przez ZSL, będzie j
także okazją do wytyczenia nowych zadań zarówno dla roi- -

nictwa, jak i dla tych, którzy mu winni towarzyszyć W znój-
’

nym trudzie, (ep)

i
(
i

w Lublinie

Konferencja naukowa

Szkolnictwo

polonijne
LUBLIN (PAP). 12 bm. za­

kończyła się w Lublinie
konferencją .naukowa, po­
święcona problemom oświaty
i szkolnictwa polonijnego
po II wojnie światowej. ■

W toku dwudniowych
obrad przedstawiono ponad
20 referatów i komunikatów
naukowych. Sformułowano

szereg wniosków dotyczą­
cych potrzeb szkolnictwa
polonijnego i pomocy, jakiej
kraj nasz udziela temu
szkolnictwu.

Reżyser Jerzy Hoffman przygotowuje nowy film, którego tytuł brzmi „Do krwi ostatniej”.
Autorem scenariusza jest Zbigniew Safian. Akcja filmu toczy się w czasie wojny, w latach
1941—43. CAF — ROZMYSŁOWICZ

Konserwatyzm nie jest po­
jęciem, które byłoby w uży­
ciu na co dzień. Jeśli w ogó­
le to w odniesieniu do hi­
storii. A przecież ilustruje
ono znakomicie pewien spo­
sób myślenia zawoalowany
współczesną terminologią.
Nie mówię, rzecz jasna o

konserwatyzmie, który miał
w sobie i ma nadal pewne
cechy pozytywne. Konserwa­
tyzm w formie skrajnej,
drażniącej, ■ niebezpiecznej
przemawia dziś pod maską
wielce radykalnych i pryn­
cypialnych ideowo gestów.^
Dlatego jest tak trudny do
zaatakowania. I dlatego wła­
śnie wydaje się nam wszy­
stkim, że nie istnieje w o-

góle. Nie piszę rzecz jasna
rozprawy ną ten temat ani

bryka dla szkolących się
właśnie aktywistów. Jeśli
zacząłem od tego to ze

względu na perfidię z jaką
usiłuje on ośmieszać (nie­
świadomie zresztą) jakiekol­
wiek myślenie, które —

mam nadzieję — związane
jest zawsze z postępem.

Gdy zejdziemy z tej szero­
kiej płaszczyzny pojęć na

grząski grunt naszej oby­
czajowości — sprawa cała
nabiera pewnego odcienia

groteski i dlatego tak chęt­
nie na ten grząski grunt
schodzę. Wszak to moja fe­
lietonowa specjalność.

W PÓŁ SŁOWA...

pełnie nie na miejscu. Gdy-
byście chcieli się zabawić
moglibyście tego wszystkiego
słuchać uważniej i konsek­
wentniej. Zabawa jest mu­
rowana. Znalazłby się zaw­
sze wśród tych mówców ta-

Maciej Szumowski

Jak chodzić

przodem do tyłu
Popatrzcie wokół siebie,

nie śpijcie na naradach ani
akademiach, wsłuchujcie się
uważniej w słowa etatowych
mówców z waszego podwór­
ka. Zapewniam was — nie
będzie to wbrew posorom
czas stracony.

Ten odruch zieidania, któ­
ry tak chętnie demonstruje­
cie kolegom obok, jest żu­

ki, co mógłby dostarczyć na

każdym, zebraniu kapitalnej
rozrywki. Te szerokie gesty,
te spojrzenia „postępowe”,
ta niby szorstkość .i twar­
dość co ma powiedzieć — ja
znam życie i wiem, że trze­
ba iść z postępem czasu na­
przód. Ta cala zmieniająca się
żonglerka poglądów niby po­
stępowych jest tak komiczna,

Sesja naukowa w 614. rocznice
założenia Akademii Krakowskiej

(Obsł. wł.) 12 maja 1364 r. król
Kązimierż powołał dó życia Sttl-
dium Generale — wczoraj, w

614. rocznicę tego wiekopomnego
wydarzenia rektor Uniwersytetu
Jagiellońskiego Mieczysław Hess
dokonał uroczystego otwarcia
.sesji naukowej poświęconej
działaniu uczelni na rzecz społe­
czeństwa i współczesności.

Wręczono specjalną nagrodę
naukową rektora UJ profesoro­
wi Eugeniuszowi Rybce — zna­
komitemu. astronomowi, organi­
zatorowi badań naukowych, au­
torowi „Historii astronomii w

Polsce”, współautorowi i redak­
torowi „Katalogu słabych
gwiazd”, wychowawcy wielu
pracowników nauki. Profesor
Rybka z prawdziwym wzrusze­
niem podziękował swej macie-

(DOKOŃCZEŃIE NA STR. 2)
Rektor UJ prof. dr Mieczysław Hess wręcza prof. dr Eugeniuszo­
wi Rybce specjalną nagrodę naukową. Fot. OTTO LINK
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„My, prezydent, tego wam

dozwalamy..."
(Inf. wł.) Wprawdzie dopiero

późnym wieczorem nastąpiło
uroczyste otwarcie tegorocznych
Juwenalii, od rana w Rynku i
wokół starego miasta panowała
atmosfera świąteczna. Mimo
chłodu i śnieżycy studenci dziel­
nie dekorowali ulice; czyniono
ostatnie przygotowania.

Wieczorem jak tradycja na­
kazuje, nim ’

ruszono w wir
trzydniowej zabawy prezydent
łniasta Krakowa Edward Barszcz

spotkał się z najlepszymi stu­
dentami krakowskich uczelni.
Gościł u siebie: Renatę Uracz,
Bogusławę Hubisz, Dorotę Po­
mykał?, Teresę Kusionowicz,
Jana Prokopa, Janusza Orze­
chowskiego, .Andrzeja Gregor-
czyka, Antoniego Goryla, Woj­
ciecha Różańskiego, Aleksandra
Sarleja, Artura Tajbera, Wie­
sława Janowskiego. O tej samej
porze w Collegium Novum UJ
z najmilszymi studentkami Kra­

kowa spotkali się rektorzy kra­
kowskich uczelni. Tymczasem
na estradzie przed ratuszem o-

bradował sejmik elekcyjny. Gra­
ły orkiestry dęte. Wielkim Mis­
trzem Bractwa Żakowskiego,
niemal jednomyślnie, żacy wy­
brali studenta PWST Krzyszto­
fa Nowika. Jemu to na oczach

zebranych żaków prezydent
miasta Krakowa Edward
Barszcz przekazał sanowanie
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

że niejeden z was mógłby się;
stać gorącym zwolennikiem
nasiadówek.

Niestety wiem, że mój ą-
pel i ta cała próba obróce­
nia wszystkiego w żart jest
na nic. Ludziom znudziły się
już dawno te postacie „po­
stępowe” — ci szermierze
postępu i nowoczesności przy
byle okazji. Ci „radykalni”
przedstawiciele załogi ob­
racający nowoczesnością i
postępem w rytm koniunk­
tury — rzeczywistej lub
tylko wywęszonej, są ną ty­
le skompromitowani w ze­
społach zawodowych, insty­
tucjach, wreszcie wśród ko­
legów nawet, że wzbudzają
tylko politowanie. Całe szczę­
ście, że również sporo jest ta­
kich, którzy w swoich środo­
wiskach wywołują zdrowy
ferment, torując drogę rze­
czywistemu postępowi. Rzecz
w tym, by umieć odróżnić
prawdziwych rzeczników no­
woczesności od■ „malowa­
nych”. Przyznają, że nie za­
wsze przychodzi mi to łatwo.

Makabryczne odkrycie

„Dałem
do zjedzenia

psu..."
PARYŻ (PAP). Zaintrygowa­

ny nieznośnym odorem docho­
dzącym z mieszkania pewnego
starszego małżeństwa właściciel
domu w miasteczku Maubeuge
w północnej Francji zaalarmo­
wał policję. Kiedy policjanci
przybyli na miejsce zastali tam

71-letniego staruszka, który za­
pytany o żonę odpowiedział po
prostu „dałem do zjedzenia
psu”. Istotnie w sąsiednim po­
koju znaleziono leżące w łóż­
ku, w stanie daleko posuniętego
rozkładu, zwłoki kobiety liczą
cej 57 lat. Pies odgryzł jej już
rękę i nogę, Gdy policjanci usi­
łowali zabrać zwłoki pies broni)
ich z taką zażartością, że trzeba
było wezwać strażaków by go
„unieszkodliwili”.

Według wstępnych badań ko­
bieta zmarła wiele dni wcześ­
niej w,/ wyniku choroby. Jej to­
warzysz został odwieziony do
szpitala psychiatrycznego.

E. Wojtaszek złoży wizytę w WRL

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie ministra spraw za­
granicznych WRL — Frigyesa Puji minister sprąw zagra­
nicznych PRL — Emil Wojtaszek 16 maja uda się z oficjal­
ną przyjacielską wizytą do Węgierskiej Republiki Ludo­
wej.

Obrady Międzynarodowego Komitetu

Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie
BRUKSELA (PAP). W Brukseli zakończyła się 12 bm. tr»y«

dniowa wiosenna sesja Międzynarodowego Komitetu Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Europie, z udziałem przedstawicieli
sił społecznych z 20 krajów i 13 organizacji międzynarodo­
wych.

Pierwsza część obrad poświęcona była ocenie przebiega
spotkania belgradzkiego i związanej z tym realizacji posta­
nowień Aktu Końcowego KBWE. Ocena wypadła na ogół po­
zytywnie. Podkreślano, że proces odprężenia i współpracy,
nabiera charakteru nieodwracalnego, mimo przeszkód sta­
wianych przez pewne koła zachodnie, dążące do ponownego
wytworzenia atmosfery zimnowojennej.

Uczestnicy obrad przedyskutowali również problemy roz­
brojenia i związaną z nimi konieczność uzupełnienia odpręż*,
nia politycznego odprężeniem w sferze militarnej.

W obradach aktywnie uczestniczyła delegacja polska. Jej
przewodniczący, prof. dr Marian Dobrosielski, przedstawił
dorobek i znaczenie spotkania w .Belgradzie oraz opinię Pol­
ski o dalszych zadaniach sił społecznych w Europie w dzia­
łalności na rzecz umocnienia proeesu odprężenia, współpracy.
1 powstrzymania, wyścigu zbrojeń.

Zakończenie „maratonu rolnego"
BRUKSELA (PAP). W piątek nad ranem w Brukseli do­

biegł końca „maraton rolny”.: Ministrom rolnictwa zacho­
dnioeuropejskiej „dziewiątki” obradującym przez dwie ko­
lejne noce w środę i w czwartek, udało się w końcu osiągną*
porozumienie w sprawie nowych cen skupu artykułów rol­
nych na sezon 1978/79. Podwyżka wyniesie przeciętnie zaled­
wie 2,25 proc., w tym pszenica podrożeje o 1,25 proc., woło­
wina o 2,5 proc., a mleko i cukier o 2 proc.

Akcje bojowe Frontu Zimbabwe
LIZBONA (PAP). Komunikat opublikowany w Maputo gło­

si, że bojownicy Frontu Patriotycznego Zimbabwe zestrze­
lili w północno-wschodniej części Rodezji dwa samoloty sił
rządowych. Komunikat stwierdza dalej, że oddziały patrioty­

czne wyzwoliły 2500 Afrykańczyków żyjących pod kontrolą
wojska w tzw. wsiach strategicznych, do których rasiści spę­
dzają czarną ludność.

Nowy zamach „Czerwonych Brygad”
RZYM (PAP). W piątek rano dokonano w Mediolanie ko­

lejnego zamachu — jeden z działaczy Partii Chrześcijańsko-
Demokratycznej, Tito Bernardini został postrzelony w obia
nogi. Do mediolańskiego oddziału Agencji ANSA zatelefono­
wano, informując, że zamachu dokonały „Czerwone Brygady”,

Ujęcie terrorysty
PARYŻ (PAP). Rzecznik policji lotniska Orły pod Pary­

żem oświadczył w czasie konferencji prasowej, że na lotniska
tym ujęto w czwartek jednego z członków terrorystycznej
grupy Baader-Meinhof i wysłano go najbliższym samolotem
do RFN.

BONN (PAP). Rzecznik rządu bońskiego Klaus Boelling
oświadczył, że aresztowanie terrorysty — Stefana Wiśniews­
kiego poszukiwanego w związku z uprowadzeniem i zamor­
dowaniem Hansa Martina Schleyera — jest wynikiem „kon­
sekwentnej pracy federalnych organów ścigania”.

Uprowadzony samolot powrócił do Pragi
PRAGA (PAP). Jak podaje agencja CTK, samolot Czecho­

słowackich Linii Lotniczych „Ił-18”, który 10 bm. został upro­
wadzony do Frankfurtu nad Menem w RFN w czwartek po­
wrócił do Pragi wraz z pasażerami.
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Polska - ZSRR 0:2
Wczoraj na stadionie Cracovii

rozegrano półfinałowy mecz

piłkarskiego Turnieju UEFA
juniorów pomiędzy Polską i
ZSRR. Niestety, Polacy nie wy­
korzystali szansy na awans do
finału i po słabej grze prze­
grali 0:2 (0:1).

Duża stawka tego pojedynku
spowodowała, że nasi reprezen­
tanci grali od początku bardzo
nerwowo, popełniając seryjnie
błędy. Już w pierwszych minu­
tach drużyna radziecka mogła
objąć prowadzenie po kilku
kiksach naszych obrońców. Na
szczęście bramkarz polski —

Stawarz interweniował skutecz­
nie. Polacy grali wczoraj bardzo
nieporadnie, wolno i niedokład­
nie. Druga linia prawie nie
istniała, nie było zawodnika,
który potrafiłby pokierować po­
czynaniami swych kolegów,
wprowadzić ład i spokój w ze­
spole. Nasi zawodnicy jakby ba­
li się rywala, byli niezwykle
stremowani i... popełniali szkol-

Zawbdnik polskiej drużyny A. Iwan w akcji pod bramką ra­
dziecką, podczas wczorajszego meczu półfinałowego.

ne błędy, gubili piłkę w naj­
prostszych sytuacjach. To była
zupełnie inna '

drużyna niż ta,

Fot. W. KLAG

która pokonała w dobrym stylu
Anglików.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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zakwitły jabłonie...
(Inf. wł.) Choć w górach pró­

szy jeszcze śnieg przygotowania
do rozpoczęcia letniego sezonu

turystycznego w woj. nowosą­
deckim dobiegły końca. Dzisiaj
na przystani w Sromowcach —

Kątach nastąpi uroczyste ze­
pchnięcie flisackich łodzi w wo­
dy Dunajca.

Natomiast w niedzielę 14 ma­
ja Łącko zaprasza na Święto
Kwitnącej Jabłoni.

Również w niedzielę
10 spod „Zajazdu” w

o godz.
Limano-

wej rusza samochodowy rajd
turystyczny „maluchów” do
Mszany Dolnej. Tegoż dnia o-

twarty tutaj zostanie bar regio­
nalny „Tramp”, (k-b)

Młodzi
mistrzowie techniki

Ponad 3 tys. osób wzięło ~

udział w tegorocznym Tur- SS

nieju Młodych Mistrzów ~

Techniki, organizowanym na S
terenie miejskiego woj. kra- ~

kowskiego. Z blisko 4 tys. JS
projektów najwyżej ocenio- ~

no: Michała Jakubasa z In- ~

stytutu Szkła i Ceramiki, zes- E

połu (Tomasz Stelba-Sawic- gs
ki, Krzysztof Seidl, Marian Ej
Walaski, Andrzej Nowakow- g;
ski, Jacek Syga, Adam Ko- JS
atuj) z Biura -Projektów ~

„BIPRONAFT”, Jakuba Cia- S
słonia, Piotra Kunza, Marii jS
Hess z'Zespołu Szkół Elek- £2
trycznych, oraz Pawła Dor- S
mana z Zespołu Szkół Bu- “

dowlanych, Anny Tubek i

Norberty Jurokowskiej z

Przemysłowych Zakładów’ S
Chemii Gospodarczej. Uro- ”

czystość nagrodzenia laurea- ~

tów poprzedziło spotkanie z jS
sekretarzem KK PZPR Ste- S
fanem Markiewiczem oraz

"

prezydentem m. Krakowa gg
Edwardem Barszczem w S!
HiL. (B. M.) ~

Problemy środowiska

dziennikarskiego
Zarząd Oddziału Stowa­

rzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich w Krakowie w obec­
nym składzie pracuje od li­
stopada ub. roku. W tym o-

kresie udało się uzyskać pe­
wien postęp w rozwiązywa­
niu potrzeb socjalno-byto­
wych (m. in. mieszkania i

telefony). Pomyślne perspek­
tywy rysują się przed Klu­
bem Dziennikarzy „Pod
GrUszką” w związku z uzy­
skaniem promesy przydziału
pomieszczeń II piętra w

gmachu przy ul. Szczepań­
skiej 1 (w myśl zapewnień
Urzędu Dzielnicowego Kra-
ków-Sródmieście zostana. one

udostępnione dziennikarzom
dc końca półrocza). Program
Klubu wzbogacony został: o

publiczne dyskusje na temat

najistotniejszych problemów
Krakowa, o spotkania z wy­
bitnymi naukowcami w ra­
mach cyklu pt. Salon Myśli
Humanistycznej i o autor­
skie spotkania publicystów
oraz reporterów. Stosownie
do zainteresowań środowi­
ska zorganizowano kursy
stenografii, fotografiki oraz

techniki telewizyjnej. Aktu­
alnie istotnymi problemami
staje się urozmaicenie dzia­
łalności klubów i sekcji
twórczych oraz podjęcie ini­
cjatyw, adresowanych do
woj. nowosądeckiego i tar­
nowskiego. O wszystkich
tych problemach dyskutowa­
no wczoraj podczas Robocze­
go posiedzenia Zarządu Od­
działu SDP, w którym ucze­
stniczył sekretarz KK PZPR
Jan Grzelak. (zg)

Praca partyjna
wśród budowlanych
Działalność organizacji par­

tyjnych w przedsiębior­
stwach budowlanych w woj.
tarnowskim tak w zakresie
zadań wewnątrzpartyjnych
jak i gospodarczych, była
tematem wczorajszego ple­
narnego posiedzenia WKKP
w Tarnowie, które prowa­
dził członek Sekretariatu
KW PZPR przewodniczący
WKKP Eugeniusz Michoń.
W obradach uczestniczył se­
kretarz KW PZPR Jan Siu-
dak. Obecny był
wiceprzewodniczący
Stanisław Mleczko,
analizowano źródła
tywnych zjawisk,
pujących w trudnych
kładach. Przedstawiono naj­
istotniejsze sprawy, doty­
czące działalności wewnątrz­
partyjnej. (al)

również
CKKP
Prze-

nega-
wystę-

za-

t=

inniniiniHiniiiinnmiir

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami. Okresami o-

pady deszczu, ■a w górach
śniegu. Temperatura maksy­
malna dniem od S do 12 st.,
minimalna to nocy od 4 do 1
st. Wysoka w Tatrach tem­
peratura od —3 dniem do
—6 st. w nocy. Wiatry słabe
i umiarkowane, w Tatrach
okresami dość silne, połud­
niowe i zachodnie.

2,3.4.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rzystej uczelni za to zaszczytne
wyróżnienie. Następnie wręczo­
no nagrody laureatom konkursu

Towarzystwa Asystentów UJ na

najlepszą pracę naukową. W
dziedzinie nauk humanistycz­
nych otrzymał ją dr Wacław
Urnszczak za pracę na temat

nauczania prawa rzymskiego w

Reims w XII w.; w dziedzinie
nauk ścisłych — dr Krzysztof
Rościszewski za pracę „O pro­
blemie stochastycznych skoków
molekuł w ciałach stałych”.

Referat na temat znaczenia
badań naukowych prowadzo­
nych w UJ dla rozwoju nauki,

Sesja naukowa
w 614. rocznicę

gospodarki i kultury w zakresie
nauk fizycznych wygłosił prof.
dr hab. Adam Strzałkowski, w

zakresie nauk chemicznych —

prof. dr hab. Andrzej Witkow­
ski, w zakresie nauk biologicz­
nych — prof. dr hab, Włady­
sław Grodziński, w zakresie
nauk społecznych i politycznych
— prof. dr hab. Marek Sobole­
wski, w zakresie nauk filologi­
cznych doc. dr hab. Stanisław
Jaworski.

W obradach wziął .udział pre­
zydent miasta Krakowa Edward
Barszcz, przedstawiciele wyż­
szych uczelni naszego miasta,
Katowic, Kielc, reprezentanci
woj.: rzeszowskiego, przemys­
kiego, tarnowskiego,. Sułkowic,
„Polfy”, „Budostalu”, IFJ; obe­
cni byli: konsul Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie Wła­
dysław Drozdow, konsul gene­
ralny Republiki Francuskiej
Marcel Roux, konsul USA Cor-
nelius Walsh. (j)

,,My. prezydent, tego wam

>•>
dozwalamy..

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nad miastem wręczając klucze
do bram miejskich i odczytując
bullę: „My prezydent, tego wam

dozwalamy, abyście w rekrea­
cjach żakowskich moc w sobie
mieli, urzędniki, hetmany i
wszelki urząd wybierać i stano­
wić, także tego dozwalamy a-

byście przez trzy dni majowa
jednego roku wszystkimi dos­
tatkami i majętnościami azali
macie władać i szafować a ża­
den wam tego sięgać nie
prawa aż do wypełnienia
su...”

Po głośnym odśpiewaniu
deamus Igitur póchód
Szewską ruszył w

miasteczka studenckiego, gdzie
hucznie bawiono się przez całą
noc. Co czeka nas dzisiaj? Ano,
masa wszelakich różności. Bo i
mecz na wrotkach, i wielki bieg
sztafetowy, i koncert Gid Me­
tropolitan Band. A więc dobrej
zabawy... w klubach studenc­
kich, w Rynku, na koncercie
XV Studenckiego , Festiwalu
Piosenki... (a)

ma

cza-

Gau-
ulica.

kierunku

Dziś już wszystko będzie wia­
dome! W samo południe na Ryn­
ku poznamy werdykt jury XV

Studenckiego Festiwalu Piosenki
i będziemy mogli posłuchać lau­
reatów. Koncert galowy -odbę­
dzie się.
„Wisły”

Swoją
jurorom,
wne werdykt nad ranem, gdy
maszyny kończyć będą druk

„Gazety”. Ich zadaniem bowiem

jest po.równanie nieporównywal­
nego. Piosenka studencka pły­
nie kilkoma nurtami, od kabare­
towego poprzez tzw. „poezję
śpiewaną" aż po estradowy (po­
mijam pośrednie). Kto lepszy:
warszawski „Piosenkariat”, na­
wiązujący do tradycji kabaretu

politycznego, czy zabawna gru­
pa „Wały Jagiellońskie” z so­
listami Grzegorzem Bukałą i Ru­
dolfem Szubertem? Jak ocenić
Barbarę Wójcik z Krakowa, któ­
ra do końca nie przekonała, ale
sięgała do najlepszych wzorów?
Dylematów sporo... A plon ich
pracy ocenimy już dzisiaj, (ms)

zaś wieczorem w hali
(20,00).
drogą nie zazdroszczę
którzy wydadzą zape-

7
® (h) PRZY Polskiej Iz­

bie Handlu Zagranicznego
powołane zostało Centrum
Badania Rynków. Placówka
ta zajmie się praktycznym
badaniem rynków zagranicz­
nych, odpowiadającym kon­
kretnym potrzebom naszych
przedsiębiorstw eksportują­
cych.

© ROZPOCZĘŁY SIĘ w

Warszawie 6-dniowe obrady
polsko-radzieckiej komisji
d/s dwustronnej współpracy
w dziedzinie filozofii i socjo­
logii.

@ MINISTER spraw za­
granicznych ZSRR, Andriej
Gromyko, powrócił w piątek
do Moskwy po zakończeniu

oficjalnej przyjacielskiej wi­
zyty w NRD.

Z dalekopisu
„IZRAEL, precz z Li-

„Dajan, precz ze
— oto hasła, jaki-

Od 27 maja do 4 czerwca

Krakowskie festiwale
W dniach od 27 maja do 4 czerwca odbywać się będą w Kra­

kowie XVIII Ogólnopolski i XV Międzynarodowy Festiwal. Fil­
mów Krótkometrażowyeh.

W konkursie krajowym o festiwalowe ,.Lajkoniki” ubiegać się
będzie 69 filmów reprezentujących wytwórnię filmów dokumen­
talnych, TVP, wytwórnię filmów oświatowych, studia: filmów

animowanych, filmów rysunkowych, małych form filmowych.
Zestaw utworów na Festiwal Międzynarodwy zostanie wyłonio­

ny spośród 211 tytułów .zgłoszonych przez zagraniczne kinemato­
grafie.

©
banu”,
Szwecji
mi mieszkańcy Sztokholmu

powitali przybyłego do sto­
licy Szwecji z wizytą ofi­
cjalną izraelskiego ministra
spraw zagranicznych, Mosze

Dajana.
© W WASZYNGTONIE

podano do wiadomości że

prezydent Jimmy Carter za­
prosił prezydenta Francji,
Valerego Giscarda d’Ęstaing
do Waszyngtonu na rozmo­
wy, które odbędą się 26 ma­
ją , w Białym Domu.

@ W PIĄTEK wystrzelo­
no w ZSRR kolejnego sztu-

cznego satelitę Ziemi „Kos­
mos 1005”.

® Z SONDAŻU przepro­
wadzonego przez Instytut
Gallupa wynika, że najpo­
pularniejszym politykiem w

USA jest obecnie senator
Edward Kennedy.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT* SPORT • SPORT

St. Szozda stracił 52 minuty

„Spotkanie pokoleń44
WARSZAWA (PAP).' 12 bm. odbyło się „Spotkanie Pokoleń”

w Tarnobrzegu, które zgromadziło reprezentantów kilku gene­
racji polskiego ruchu młodzieżowego, .ponad 10 tys. dziewcząt
i chłopców. Uroczystym akcentem spotkania było wręczenie le­
gitymacji partyjnych ponad 300-osobowej grupie młodych przo­
downików nauki i pracy, młodym górnikom, hutnikom, nauczy­
cielom oraz uczniom ostatnich klas szkół średnich. Legitymacje
partyjne nowo wstępującym wręczyli: sekretarz KC PZPR —

Zdzisław Żandarowski oraz I sekretarz KW PZPR w Tarnobrze­
gu — Tadeusz Haładaj. . ,

Uczestnicząca w „Spotkaniu Pokoleń” młodzież złożyła ślubo­
wanie, w którym zobowiązuje się do rzetelnej nauki, pracy i

aktywnej postawy społecznej.
W Lesznie podczas „Spotkania Pokoleń”, w którym wzięło u-

dział ponad 300 byłych działaczy ZWM, ZMP i ZMS, 120 mło­
dym przodownikom wręczono legitymacje partyjne.

W Legnicy legitymacje kandydackie PZPR wręczono 100
członkom Harcerskich Klubów Wiedzy o Partii.

Bazy USA na Bliskim Wschodzie
BEJRUT (PAP). Bejrucki dziennik AS Safir donosi z Wa­

szyngtonu, że USA noszą się z zamiarem utworzenia na Blis­
kim Wschodzie własnych baz wojskowych, które stałyby na

straży interesów amerykańskich w tym rejonie. Niedawno —

pisze dziennik — specjalna delegacja pracowników Central­
nej Agencji Wywiadowczej USA odwiedziła Izrael i kilka

krajów arabskich. Stworzenie sieci amerykańskich instalacji
wojskowych powinno zapewnić Izraelowi bezpieczeństwo —

stwierdza delegacja CIA w raporcie dla Kongresu — i zachę­
cić kroje arabskie do przyłączenia się do rokowań eglpsko-
izraelskich.

ne

na CZD

na

WARSZAWA (PAP). Prze­
wodniczący Społecznego Komi­
tetu Budowy Pomnika — Szpi­
tala Centrum Zdrowia Dziecka,
min. Janusz Wieczorek przyjął
Zdzisława Herszmana — obywa­
tela szwedzkiego polskiego po­
chodzenia, który przekazał
rzecz Centrum akt darowizny
obejmujący dostarczone przez
niego urządzenia lunaparku eks­
ploatowanego na terenie Łodzi.

Znany działacz polonijny na

terenie Australii Paweł Podleś-
ka przekazał na rzecz Pomnika-
Szpitala kwotę 1.170 funtów an­
gielskich, które zebrał od ro­
dzin polonijnych zamieszkałych
w Australii.

Nagrody dla

„Wydawnictwa
Literackiego"

WARSZAWA (PAP). 12 bm. w

Warszawie wręczone zostały wy­
dawcom i drukarzom honorowe

dyplomy i nagrody konkursu na

najlepiej wydaną książkę w 1977
roku. W tym już XX z kolei
konkursie organizowanym przez
Polskie Towarzystwo Wydaw­
ców Książek w dziale książek
o jednolitej formie edytorskiej
nagrodę otrzymała m. in. seria

dawnej literatury angielskiej
Wydawnictwa Literackiego.

Nagrodę za ogólny poziom-pro­
dukcji wydawniczej w roku 1977
otrzymało Wydawnictwo Lite­
rackie z Krakowa.

Święto 350-tysięcznej

rodziny polskich hutników
l

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przyspieszonym tempie. Jego
symbolem jest największa in­
westycja przemysłowa lat sie­
demdziesiątych — huta „Kato­
wice”.

Premier P. Jaroszewicz prze­
kazał 350-tysięcznej rzeszy pol­
skich hutników wyrazy podzię­
kowania i wysokiego uznania
od kierownictwa partii i jej I
sekretarza Edwarda Gierka, od

Rady Państwa, rządu PRL, za

ofiarną pracę i bogaty dorobek.
Mimo trudności, idziemy

śmiało naprzód drogą szybkiego
rozwoju kraju, stałej poprawy
warunków życia narodu —

stwierdził P. Jaroszewicz. Ma­
my już na tym polu duże i nie­
zaprzeczalne osiągnięcia. Reali­
zujemy wytyczone zadania o-

pierając się o braterską i o-

wocną współpracę z ZSRR i ca­
łą wspólnotą socjalistyczną. Na­
sze budowle socjalizmu — Hu­
ta im. Lenina i huta „Katowi­
ce” są symbolem ogromnych
przemian jakie dokonały się na

mapie gospodarczej kraju.
P. Jaroszewicz wskazał na­

stępnie, że wśród celów społe­
czno-gospodarczych, które wy­
sunęliśmy na czoło, które z całą
konsekwencją będziemy urze­
czywistniać w nadchodzących
latach, poczesne miejsce zajmu­
je rozwój rolnictwa, przyspie­
szenie budownictwa mieszka­
niowego i poprawa zaopatrzenia
rynku.

Osiągnięcia polskiej metalur­
gii i dalsze zadania stojące
przed załogami omówił wice­
premier, minister hutnictwa —

Franciszek Kaim.
Premier P. Jaroszewicz ude­

korował .następnie grupę najlep­
szych tytułami „Zasłużony Hut­
nik PRL” i odznaczeniami pań­
stwowymi przyznanymi przez
Radę Państwową.

Tytuł Zasłużonego Hutnika
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-

wej otrzymał m. in. Antoni

Partyka — walcownik walcow­
ni gorącej Kombinatu im. Le­
nina.

W godzinach przedpołudnio­
wych, P. Jaroszewicz w towa­
rzystwie. gospodarzy regionu
odwiedził załogi dwóch starych
hut śląskich: ponad 100-letnią
hutę „Batory” w Chorzowie i
przeszło 150-letnią hutę „Bail­
don” w Katowicach.

(Inf. wł.) Trwają obchody
Dnia Hutnika w największym
kombinacie metalurgicznym —

Hucie im. Lenina. Prawie 40-ty-
sięczna rzesza hutników ma po­
wody do satysfakcji. Tegoroczne
zadania produkcyjne krakow­
skich hutników przekroczą 6,7
min ton stali. Będzie to stal wy­
sokiej jakości, przeznaczana
na najnowocześniejsze wyroby
przemysłu maszynowego, stocz­
niowego, i budownictwa. Tu, w

Hucie im. Lenina produkuje się
blachę karoseryjną, transforma­
torową, a więc wymagającą naj­
wyższych kwalifikacji i tech­
nicznych rozwiązań.

Stale — aczkolwiek może je­
szcze niewystarczająco --

ga się troska o ochronę
ralnego
możliwe
coraz to

nologii.
Wśród świętujących hutników

znajdują się pracownicy pracu­
jący w hutnictwie bardzo wiele
lat. 50-Iecie nienagannej pracy
zawodowej obchodzą właśnie w

tym roku: Józef Gomoluch —

mistrz warsztatu mechaniczne­
go, Stanisław Kitliński — spe­
cjalista ds. remontów, Henryk
Kosiński — elektryk, Kazimierz
Palonek — kontroler-laborant,
Michał Smoliński — ślusarz-spa-
wacz.

Uroczyście obchodzą swe świę­
to także hutnicy skawińscy.
Właśnie dziś odbędzie się w za­
kładzie uroczysta akademia.

wzma-

natu-
środowiska. Jest to

za sprawą stosowania,
nowocześniejszych tech-

Agencja TASS o incydencie granicznym
MOSKWA (PAP). 11 maja br. agencja Sinhua

przekazała komunikat o incydencie granicznym,
który wydarzył się nad rzeką Ussuri, w pobliżu
Wysp Iirestowskich — stwierdza komunikat

agencji TASS z 12 bm. w komunikacie agencji
chińskiej utrzymuje się. jakoby strona radziec­
ka dokonała na grąnicy chińsko-radzieckiej
„prowokacji militarnej z użyciem śmigłowca i
kutrów patrolowych”. Żołnierze radzieccy mieli
przy tym ostrzelać i ranić pewnych obywateli
chińskich.

W rzeczywistości sprawa przedstawia się na­
stępująco: w nocy z 8 na 9 maja 1978 r. grup3

radzieckich żołnierzy rzecznej straży granicznej,
w poszukiwaniu niebezpiecznego, uzbrojonego
przestępcy, przez pomyłkę wzięła brzeg chiński
za radzieckie Wyspy Krestowskie, wylądowała
tam i weszła na niewielką odległość w głąb
terytorium chińskiego. Żołnierze radzieccy
podejmowali żadnych działań w stosunku do o-

bywateli chińskich i przekonawszy się o tym,
że w sposób niezamierzony znaleźli się na te­
rytorium chińskim, natychmiast je opuścili. »

W związku z tym zajściem stronie chińskiej
wyrażono ubolewanie.

nie

Mieszkania

najważniejszy problem
u

Złe czasy

dla długowłosych

DELHI (PAP). Po Singapurze, Tajlandia jako kolejne pań­
stwo Azji południowo-wschodniej postanowiła wprowadzić
ograniczenia dla długowłosych turystów. Władze tajlandzkie
nie zamierzają zmuszać hippiesów do obcinania włosów, jak
to uczyniono W Singapurze, ale każdy z ekstrawaganckich
przybyszów musi opuścić kraj w ciągu 24 godzin. Przepisy
te mają obowiązywać przede wszystkim na międzynarodo­
wym lotnisku w Bangkoku.

Ujęto sprawcę napadu
na kobietę — taksówkarza

KONIN (PAP). W rejonie Krośniewic (woj. konińskie) fun­
kcjonariusze Służby Ruchu MO ujęli 19-letniego WOJCIECHA

M., mieszkańca wsi Cygany w okolicach Kłodawy — sprawcę
napadu na kobietę-taksówkarza.

Przed kilku dniami wsiadł on w Kłodawie do taksówki pro­
wadzonej przez TERESĘ SIKORSKĄ i kazał się wieźć do Kro­
śniewic. W rejonie Chodowa polecił zatrzymać się, przygotowa­
ną drewnianą pałką zadał kobiecie kilka uderzeń i nieprzytom­
ną wyrzucił ■ samochodu. Zabrał utarg wynoszący 1,3 tys. zł
i „zdobytym" W ten sposób „fiatem” pojechał do domu, gdzie
usunął wszystkie znaki umożliwiające rozpoznanie taksówki.
Przez kilka dni jeździł zrabowanym samochodem po okolicy.
Został ujęty przy pierwszej próbie wyjazdu na uczęszczaną tra­
sę. Życiu kierowcy taksówki nie zagraża niebezpieczeństwo.

rRIEDENSFAHRT

BPW
31. INTERNATIONALE Pikkuus

wygrywa II etap
Wyścigu

182 km
Drugi

Pokoju
trasie z

kalnie zmienił układ sił w kla­
syfikacji drużynowej i indywi­
dualnej. Przez 150 km towarzy­
szył kolarzom deszcz, chłód i
wiatr dopełniły miary trudności
tego etapu. Na stadion w Er-
furcie jako pierwszy wjechał re­
prezentant NRD — Siegbert
Schmeisser, jadący tuż za nim
Aavo Pikkuus popisał się jednak
fantastycznym finiszem, zdecy­
dowanie zwyciężając na mecie

drugiego etapu. Tuż ża czołową
dwójką zjawił się na stadionie
Aleksander Gusiatnikow, samot­
nie kończąc etap na trzeciej po­
zycji. Pikkuus i Schmeisser wy­
przedzili główną grupę o ponad
4 minuty. Za peletonem pozo­
stało jeszcze bardzo wielu ko­
larzy.

Ogromną tragedię przeżył na

trasie kapitan polskiego zespo­
łu Stanisław Szozda. Na 57 kilo­
metrze Szozda, znajdujący się w

kilkuosobowej grupie ścigającej

etap XXXI

rozegrany na

Halle do Erfurtu, rady-

czołówkę, miał upadek, podczas
którego mocno stłukł lewą rękę.
Przez kilkadziesiąt kilometrów
Szozda samotnie usiłował dogo­
nić peleton. Słabł' jednak coraz

bardziej i dopiero po przejecha­
niu blisko 50 kilometrów udało
mu się dołączyć do kilkudzie-
sięciosobowej grupy kolarzy,
którzy wskutek bardzo trudnych
warunków atmosferycznych zna­
leźli się daleko za peletonem
Szozda stracił 52 min. do lidera.

Pierwszą górską premię, któ­
ra znajdowała się na 70 km wy­
grali Jiri Bartolsic (CSRS)
przed Pikkuusem, Gusiatniko-
wem, Schmeisserem i Belgiem
Noelem Zelckiem.

Ta piątka zawodników ruszy­
ła do zdecydowanego ataku i na

zjeździe, po górskiej premii, o-

derwała się od reszty czołówki.

Wyniki indywidualne II eta­
pu: 1. Pikkuus (ZSRR) — 4:55,10
(z bon.), 2. Schmeisser (NRD) —

4:55.15 (z bon.), 3. Gusiatnikow
(ZSRR) — 4:55,36 (z bon.), 4.
Awierin (ZSRR) — 4:59,51, 5. Za-

charow (ZSRR), 6. Bartonicefc
(CSRS), 7. Michalak (Polska). 21.
Krawczyk (Polska), 24. Pożak
(Polska), 31. Sujka (Polska)
wszyscy w czasie 4:59,51, 70. Szo­
zda (Polska) 5:47,37.

Wyhiki drużynowe U etapu:
1. ZSRR — 14:50,37, 2. NRD —.

14:54,57, 3. CSRS — 14:59,33, 4.
Rumunia — 14:59,33, 5. Polska —.

14:59,33.
Wyniki indywidualne po dru-

gim etapie: 1. Pikkuus (ZSRR)
— 9:54.42, 2. Schmeisser (NRD)
— 9:54.47, 3. Gusiatnikow
(ZSRR) — 9:55.29, 4. Petermann
(NRD) — 9:59.21, 5. Hartnick
(NRD) — 9:59.22, 6. Koch (NRD)

— 9:59.36, 9. Lang (Polska)
—_9:59.42. 16. Krawczyk (Polska)
_ 9:59.57, 20. Pożak (Polska )—
10.00.06, 25. Michalak (Polska)
— 10.00.09, 69. Szozda (Polska) —<

10.47.25.
Klasyfikacja drużynowa p«

drugim etapie: 1. ZSRR —.

29:50,00, 2, NRD — 29:53,30, 3.
Polska — 29:59,09, 4. CSRS -

29:59,17.

Polacy walczyć będą o brązowy medal

Po porażce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

W tej sytuacji juniorzy ZSRR
zdobyli wyraźną przewagę w

polu i stworzyli kilka groźnych
sytuacji pod naszą bramką. Ju­
niorzy radzieccy byli przede
wszystkim szybsi od polskich
piłkarzy, grali dokładniej, cho­
ciaż ich akcje ofensywne pozba­
wione były polotu i mało sku­
teczne. W 37 min. drużyna
ZSRR objęła prowadzenie, Zu-
benko otrzymał prostopadle po­
danie, z łatwością uwolnił się
spod opieki naszych obrońców i
zdobył bramkę.

Po przerwie polski zespół za­
grał nieco lepiej, nasi, piłkarze
walczyli bardzo ofiarnie, ambit­
nie, dążąc do zmiany niekorzy­
stnego wyniku. Przeprowadzili
też kilka składnych akcji, stwo­
rzyli dwie, może trzy groźne
sytuacje pod bramką ZSRR, je­
dnak znów zabrakło precyzji i

przytomnego Strzelca. Gra była
bardziej wyrównana, ale szyb­
kie kontry zespołu radzieckiego

Opinia trenera

E. Ziętary
E.

z

Trener polskiego zespołu
Ziętara powiedział po- meczu

ZSRR: „Nasz zespół juniorów
gra bardzo nierówno i przed
każdym meczem nie wiem czego

Spotkanie w Urzędzie
m, Krakowa

Wczoraj w godzinach poran­
nych w Urzędzie m. Krakowa
odbyło się spotkanie przedsta­
wicieli poszczególnych ekip
startujących w piłkarskim tur­
nieju UEFA oraz władz UEFA

z ZSRR 0:2
w

Jugosłowianie
w finale

(DOKOŃCZENIE ZE STR. f,
kosztowniejsze w eksploatacji a

często też mniej atrakcyjne dla
mieszkańców.

W istniejącej sytuacji mieszka­
niowej sprawą szczególnej wagi
staje się właściwa polityka roz­
działu mieszkań.

Zaspokojenie potrzeb mieszka­
niowych jest obecnie — stwier­
dził Edward Gierek zabierając
głos w toku spotkania — głów­
nym problemem społecznym.
Największa liczba oczekujących
na mieszkania — to ludzie mło­
dzi. Trzeba im zapewnić właści­
we warunki do zakładania i po­
większania rodziny. W listach
które nadchodzą do Komitetu
Centralnego Partii najczęściej po­
ruszaną sprawą są problemy
mieszkaniowe.

Po zamordowaniu Aldo Moro
RZYM (PAP). Papież Paweł

VI będzie uczestniczył w uro­
czystości żałobnej ku czci Aldo
Moro, która odbędzie się w so­
botę, 13 bm. w bazylice św. Ja­
na w Rzymie.

Tymczasem z fragmentów po­
woli ustalanych faktów, ale i

często nie sprawdzonych jeszcze
hipotez i pogłosek, zaczyna się
wyłaniać pełniejszy obraz tra­
gedii Aldo Moro. Piątkowe ga­
zety włoskie zamieściły niepo­
kojące „niedyskrecje”, z których
wynikało, że jeden z członków

eskorty Aldo Moro, sierżant
Oreste Leonardi, zabity przez

terrorystów podczas porwania na

ulicy Mario Fani 16 marca, na.

miesiąc przed krwawym zama­
chem złożył władzom policji ra­
port, w którym sygnalizował o

jeżdżącym wciąż za samochodem
Aldo Moro białym „fiacie-128”
(podobny „fiat” zablokował 16
marca drogę eskorcie Aldo Mo­
ro). Sierżant miał też już wów­
czas sugerować, że spodziewa się
zamachu. Rzecznik włoskiego
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych kategorycznie zaprzeczył
jednak w piątek istnieniu po­
dobnego raportu.

były bardziej niebezpieczne.
75 min. Taran, otrzymał podanie
tuż przed polską bramką i nie
zmarnował sytuacji, ostro strze­
lił, piłka odbiła się najpierw od
jednego, później od drugiego
słupka i wpadła do siatki. Lo­
sy meczu zostały przesądzone.

Awans do finału zdobyła dru­
żyna radziecka, która w pełni
zasłużenie wygrała, będąc ze­
społem lepszym. Polakom przyj­
dzie walczyć o brązowy
ze Szkotami.

POLSKA: Stawarz,
Glanowski, Chojnacki,
Buncol, Hutka, Kajrys,
Kruszyński (od 70 min. Janiec),
Baran.

ZSRR: Czanow — Janiszew­
ski, Gołownia, Chaczatrian,
Dumanski, Olifierenko, Zuben-
ko, Ponomariew, Stukaszew (od
41 min. Gurinowicz), Taran,
Najdenko.

Sędzidwał: Emilio Guruceto
(Hiszpania).

medal

Sklba,
Kot,

Iwan,

T.G.

mogę oczekiwać po drużynie. W
spotkaniu z ZSRR moi podo­
pieczni zagrali bardzo nerwowo,

jakby bojąc się silnego przeciw­
nika. Większość piłkarzy nie ma

jeszcze zbyt dużego doświad­
czenia, gra niepewnie. W
skim zespole wyróżniłbym
ko Kota.

pol-
tyl-

tejz honorowym prezydentem
federacji — Stanleyem Roussem
na czele z prezydentem Krako­
wa — Edwardem Barszczem. E.
Barszcz serdecznie witając go­
ści zyczył im przyjemnego po­
bytu w podwawelskim grodzie
oraz dużych emocji sporto­
wych.

1 'J1, 1'"

Red. A. Stanowski telefonuje z Pragi

Kto zdobędzie
medale?

Kto zdobędzie mistrzowski ty­
tuł, komu przypadnie brązowy
medal, która drużyna opuści
grupę „A” — oto trzy zagadki,
które rozwiązane zostaną dopie­
ro w ostatnich dwóch dniach
praskiej imprezy. Do „złota”
kandydują już tylko 2 zespoły:
CSRS i ZSRR. Wczoraj gospoda­
rze z największym trudem poko­
nali Kanadę 3:2 (2:2, 0:0, 1:0).
Kanadyjczycy już w 3 min. pro­
wadzili 2:0, w tej tercji udało się
Czechosłowakom wyrównań, a

zwycięską bramkę strzelił dla
nich w 42 min. Machacz. Zwy­
cięstwo gospodarzy bardzo szczę­
śliwe, gdyby nie świetna posta­
wa Holecka w bramce, mecz

równie dobrze mogli wygrać Ka­
nadyjczycy.

Kiedy nadaję tę koresponden­
cję, trwa jeszcze mecz Związek
Radziecki — Szwecja. Jeśli wy­
gra drużyna radziecka, to aby

zostać mistrzem świata będzie
musiała pokonać CSRS różnicą
co najmniej trzech bramek. W

przypadku równej ilości punk­
tów bierze się pod uwagę wyniki
bezpośrednich spotkań (pierwszy
mecz wygrała Czechosłowacja
6:4). O brązowy medal walczyć
będą w niedzielą Kanada i

Szwecja, w lepszej sytuacji są
Kanadyjczycy, którzy wygrali
pierwszy mecz 7:5.

Równie dramatyczna walka
toczy się o utrzymanie w grupie
„A”. Pobyt w gronie najlepszych
zapewniły sobie: RFN' po remi­
sie z NRD 0:0 (ten niecodzienny
w hokeju wynik uzyskano po
raz ostatni na MS przed 30 laty!)
i USA, które wygrały z Finlan­
dią 4:3. Dzisiejszy bezpośredni
pojedynek Finalandia — NRD

rozstrzygnie o tym, kto za rok
grać będzie w grupie „B”.

ZSRR — Szwecja 7:1.

Raubo wyeliminowany Zbigniew Raubo
, , , . , ... Rlifdnram

Mistrzostwa świata w boksie.
W wadze papierowej Polak

> przegrał z

Bułgarem Georgim Georgie-
wem.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w Tarnowie zmarł

nagle w wieku 49 lat

Antoni BUCHOWSKI
długoletni działacz i kierownik I drużyny piłkarskiej
ZKS „Metal” w Tarnowie, zasłużony wychowawca mło­
dzieży.

Cześć Jego pamięci!
SEKCJA PIŁKARSKA I ZARZĄD
ZKS „METAL” W TARNOWIE

Półfinałowy mecz • turnieju
UEFA rozegrany na stadionie
Hutnika pomiędzy drużynami
Szkocji i ’

Jugosławii przyniósł
awans do finału Jugosłowianom.
Wprawdzie w regulaminowym
czasie pojedynek zakończył się
rezultatem 2:2 (1:0), ale młodzi
„Plavi” okazali się lepsi w rzu­
tach karnych 4:2.

Od pierwszych minut spotkania
widać było, że Jugosłowianie są
drużyną lepszą. Ich zmasowane

ataki na bramkę Szkotów przy­
niosły jednak rezultat dopiero w

29 min. Bramkarz Boyd wybiegł
daleko przed pole karne, minął
się z piłką i Smajić strzelił do
pustej bramki. Był to jedyny gol •

w pierwszej połowie spotkania.
Po zmianie stron Szkoci byli

drużyną atakującą. W 55 min.
Watson strzela niezbyt mocno,
ale zasłonięty bramkarz jugosło­
wiański — Mrkun łapie piłkę już
za linią. W 61 min. piłka znowu

ląduje w bramce Jugosławii ze

strzału Capaldiego, ale sędzia nie
uznaje gola. Za to w 63 min.
Elzner zdobywa drugą bramkę
dla Jugosłowian, W 65 min. spot­
kania sędzia usuwa z boiska
Fultona. Mimo osłabienia Szkoci
nadal atakują i w 75 min. zdoby­
wają wyrównującą bramkę z.«

Strzału Lorimera. O awansie za­
decydowały więc rzuty karne.
Celniej strzelali Jugosłowianie i
oni wystąpią w finale.

Porażka siatkarzy
Hutnika

W turnieju siatkarzy grupy
„A” w Olsztynie AZS Olsztyn
wygrał z Legią Warszawa 3:1
(14:16, 15:12, 15:10, 15:10), a Pło­
mień Sosnowiec pokonał Hut­
nika Kraków 3:1 (15:11, 15:13,
8:15, 15:11).

To drugie spotkanie, trwają­
ce ponad 1,5 godziny, było naj­
lepszym z rozegranych dotych­
czas w olsztyńskim turnieju.
Oba zespoły demonstrowały
znakomitą grę.'

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA — Turniej

UEFA: Polska — Szkocja o brą­
zowy medal, niedziela godz. li.

boisko Wisły; ZSRR — Jugosławia
o złoty medal, niedziela godz.
16, stadion Wisły. II liga: Hutnik
Kraków — Odra Wodzisław, so­
bota, godz. 16.30, stadion Hutni­
ka; Wisłoka — Piast Gliwice,
niedziela, godz, 17, stadion Wi­
słoki. Klasa międzywojewódzka:
Wawel — Karpaty Krosno, so­
bota, godz. 17, stadion Wawelu.
Towarzyski międzynarodowy
mecz juniorów: Hutnik — Aka­
demik Sofia, sobota, godz. 15,
stadion Hutnika.

PIŁKA RĘCZNA MĘŻCZYZN:
międzynarodowy turniej z u-

działem SC Lipsk, AZS Kraków,
Wawelu i Hutnika, sobota, godz.
14, niedziela godz. 11, hala Hut­
nika.

LEKKOATLETYKA: mityng
ogólnopolski, niedziela, godz.
16, stadion MKS Krakus, os.

Szkolne.
GIMNASTYKA ARTYSTYCZ­

NA: mistrzostwa okręgu, sobota,
godz. 10 i 16, niedziela godz. 10,
sala przy ul. Piastowskiej.

W kilku wierszach
© W towarzyskim spotkaniu

piłkarskim w Tuluzie, w któ­
rym zmierzyły się reprezenta­
cje Francji i. Iranu — finaliści
mistrzostw świata — nieznaczne

zwycięstwo odnieśli Francuzi
2:1 (1:0).

© Od nowego sezonu ligowe­
go trenerem piłkarzy Ruchu
Chorzów będzie były szkolenio­
wiec ŁKS — Leszek Jezierski

j

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 30 kwietnia
1978 r. zmarł

Konstanty MATUSIAK
nasz długoletni, ofiarny pracownik, działacz polityczny

i Społeczny.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA I POP PZPR

OKRĘGOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA
ROZPOWSZECHNIANIA FILMÓW W KRAKOWIE

ORAZ KOLEDZY I KOLEŻANKI

Turniej Drużyn
Niezrzeszonych

Dziś grają. Boisko nr 1: godz,
'

Kormorany — Sokoły, godz.
> Krakusy — Leverpool, godz.

Kosmos T — Saturn. Boisko
2: godz. 15 Błękitna Gwiaz-
— Kosmos III Modlnica,

15
16
17
nr

da

godz. 16 Kosmos T — Psotniki
Kwaczała, godz. 17, Aston Vil-
la — Kosmos Rudawa. Boisko
nr 3: godz. 15 Krakowianie —

Beniaminki, godz. 16 Mściciele
— Tornado, godz. 17 FC Koeln ,

— Zakątek' „B”. Boisko nr 4'

godz. 15 Wikingowie Widok —

SKS Białucha, godz. 16 Bitlesi
— Krakus, godz. 17 Kosmos IV
— Lokeren Opatkowice.
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SĄD REJONOWY W MUSZYNIE. Kwiecień. Na lawie

oskarżonych trzech mężczyzn i młoda dziewczyna. Ja-
nusz Ch. ma łat 30, tyle samo Tadeusz W. Ryszard

S. jest o rok od nich młodszy. Ewa S. ukończyła 22 lata.
Finał sprawy, którą zapoczątkowały wydarzenia sprzed pół
roku.

16.XI.1977 r. o godz. 17.35 st. sier­
żant Padół z sierżantem Boczkiem,
udali się do pensjonatu „Marta” w

Krynicy, skąd zgłoszono o kradzie­
ży dwóch złotych pierścionków,
dwóch naszyjników i pary kolczy­
ków. Wartość wszystkiego — około
32 tys. zł. Poszkodowany Jan K. z

Dębicy twierdził, że został okra­
dziony przez dwóch mężczyzn i
dziewczynę w pokoju nr 2. .Pier­
ścionki były z rubinami zaś dziew­
czyna miała blond włosy i wydatny
biust Wino, które wspólnie wypili
było słodkie. Dlatego czuje się po
nim nie najlepiej. Kiedy pili, jeden
z gości, taki szczupły, powiedział,
że dziewczynie na imię Ewa, jest
jego żoną, ale jak chce, to on, zna­
czy Jan K. może się z nią prze­
spać.

Dziewczyna powiedziała, że tyl­
ko-dla tamtych pracuje. Taki mają
układ.

ZBIGNIEW K. 28 LAT. Zawód

wyuczo/iy — kelner. Zawód wyko­
nywany: elektroakustyk zatrudnio­
ny w przedsiębiorstwie rozrywko­
wym. Do Krynicy przyjechał 5 li­
stopada z panią Haliną i panem
Krzysztofem jako „grupa wyko­
nawców lokalowych”. Zajmował się
organizacją imprez i oświetlaniem
tego, co było do zobaczenia u pani
Haliny, gdy zrzucała szatki. Wy­
stępowali w „Romie” codziennie
oprócz wtorków. W czasie wolnym
od działalności artystycznej oglą­
dali telewizję lub grali w karty.
Pewnego dnia ajent restauracji
przywiózł do „Rzymianki” (gdzie
mieszkali) jakiegoś gościa i powie-’
dział: To jest pąn- Tadeusz W. i bę­
dzie z wami występował jako pio­
senkarz. t> nowym członku zespo­
łu Zbigniew K. wiedział niebawem
tyle, że wcześniej artystował w kie­
leckim „Bristolu", a teraz mieszka
z kolegami w „Marcie”. W wolnych
chwilach grywa w. bilard i na au­
tomatach w „Hawanie”, natomiast
do pracy lubi przychodzić na ga­
zie. Pytali, czy go to nie nudzi. Mó­
wił, że nie.

STANISŁAW S. — krynicki fo­
tograf do protokołu:

-— .To było 16 listopada około
15. Do mego zakładu przyszedł
Janusz Ch. Najpierw zapytał o

mego syna a potem powiedział, że
się zna również na fotografii bo la­
tem pracował jako biały niedźwiedź,
eksponat ma się rozumieć. Teraz
ma do sprzedania pierścionki — to­
war absolutnie legalny, bo od goś­
cia,-który zapowiada striptiży w lo­
kalu. Potwierdził na piśmie, al
nie kupiłem.

Z notatki milicyjnej:
„30.XII.1977 r. w komisariacie MO

został -przyjęty protokół zgłoszenia o

przestępstwie na zasadzie art. S de­
kretu o amnestii z dn. 19.V1I.1977 r.

Janusz Ch. przyznał Się do kradzieży
obrączki i sygnetu oraz tysiąca zło­
tych na szkodę wczasowicza imieniem
Jacek. 'Kradżiez Hifald rńiejśce WnidrC
ca’h

czyna. „Zerwaliśmy więc pierwszą
lepszą pod „Warszawianką”.

Pierwszą lepszą okazała się Ewa.
Nie miała ani pieniędzy ani doku­
mentów, które wraz z torebką u-

kradziono jej parę godzin wcześniej
na Kozłówku. Jąnusz ze swoimi
siedmioma stówkami w kieszeni też
niewiele się liczył. Rysiek był do­
bry. Rysiek miał przy sobie kilka­
naście tysięcy złotych, więc w My­
ślenicach zabrali jeszcze taką . jed- •

ną Jadźkę i wybrali się na cztery
dni do Szczawnicy, gdzie było we­
soło.

Nudniej zrobiło się potem. Poje­
chali zatem dorożką do Króścienka,
stąd autobusem do Sacza, taksówką
do Krynicy i już pieszo do. „Mar­
ty”, gdzie wynajęli prywatną kwa­
terę, Finansował Ryszard i z'tej'
racji _ sypiał z Ewą. Czasem zamy­
kał ją w pokoju,»gdy . miał ochotę
na coś bardziej świeżego. Janusz
nie pościł również i też organizo-

zauważył, że brakuje mu obrączki
ślubnej i pieniędzy. Mówię mu, nie
pyskuj. Idź włóż' buty, poszukamy
razem przed domem, bo w skarpet­
kach, po polu, biegał nie będziesz.
Usiadł na kanapie i zaczął te buty
wdziewać. Wyszedłem więc i zam­
knąłem go w tym jego mieszkaniu na

klucz. Taksówkarz czekał. Wiedział
o co chodzi, ale nie pytał o szcze­
góły. Taki był układ. Dostawał swo­
je i- nic nie miał pamiętać.

Miały pomysły te dziewczyny.
Taki numer. Brały do taksówki nie-
dopitego gościa obiecując mu kieli­
cha, sadzały go na tylnym siedze­
niu między sobą, jakieś przytulan-
ito i portfel trafiał do taksówkarza,
on go opróżniał i zwracał pusty do
tyłu.

Sygnałem do innego numeru by­
ło:. „jedziemy na Pstrągową”. Zna­
czy w ustronne miejsce, bo w Kra­
kowie takiej ulicy nie ma. Klient
za usługę płacił dziewczynie z gó­
ry. Po przyjeżdzie „na Pstrągową”
mówiła „jesteśmy przed domem”,
więc klient wysiadał pierwszy, pła­
cił za taksówkę, a kierowca po za­
braniu należności za kurs dodawał
gazu. I tamten zostawał jak dureń
na tej Pstrągowej, a w taksówce
robiliśmy podział.

Recepta na inne numery.
Rozebrać gościa częściowo ? za-

proponować mu kąpiel, a gdy już

AF-LETNIEJ telefonistce z kry-
Unickiego urzędu pocztowego

■••^zaginął złoty sygnet z rubi­
nem. Zorientowała się dopiero nad
ranem, po przebudzeniu u boku
30-letaiego mężczyzny, który po­
przedniego wieczora podczas dan­
cingu w „Hawanie" powiedział, że

. ją kocha. — Janusz, zgubiłam sygnet
-- przestraszyła się. On również

wyglądał na zdenerwowanego. Po­
wiedział, że się chyba z nią ożeni i
przestali mówić o zgubie. Rozstali
się na ulicy. On przyrzekł, że ją,
odwiedzi w /pracy, ona zastrzegła
żeby przyszedł trzeźwy. On po roz­
staniu wyjął ukryty w bucie złoty
sygnet, pomyślał o dziewczynie ze

JERZY PIEKARCZYK

UKŁAD

wał" sobie dziewczyny. Jadźkę, od­
łączył ód reszty towarzystwa zaraz

po przyjeżdzie do Krynicy pewien
właściciel jasnego „fiata 125 p”, któ­
remu powiedziała, że go kochaj

__ „__ ____

. . właśnie na niego cźekała przez ca-

współczuciem, potem się urżnął w łe^życie.^
„Hawanie” i na spotkanie nie po-,
szedł. Nie chciałem jej zrażać j s—-

stwierdził podczas, przesłuchania.
•Janusz Ch. z zawodu zbrojarz. W

branży w ogóle nie pracował. Mie­
szkał u brata w Krakowie, wcześ­
niej zaś przez osiem miesięcy w za­
kładzie karnym w Wadowicach.
Siedział'za kradzież. To był piąty
wyrok, licząc od 1968 r. Poprzednie
dostał z tego samego paragrafu. Na
liście poszkodowaynch' zapisał tak­
że żonę. Byłą żonę. Z posiadanych
opinii najlepszą wystawił mu na­
czelnik zakładu karnego:

„Janusz Ch. miał stosunek do prdhy
przykładny, wykonyidał ustalone nor­
my produkcyjne, chętny do prac w

godzinach nadliczbowych órar. do czy­
nów społecznych. Wobec przełożonych
taktowny. Od zdemoralizowanych
skazanych odcina się zdecydowanie”.

Ryszarda S. pozna? po wyjściu z

więzienia. Janusz riie wie ż czego
tamten żył, wie tylko, że Rysiek n;e
pracował, a życie układało mu sie.
wcale przyzwoicie. 'Przynajmniej od
strony finansowej. .Rysiek robił w

walucie i kiedy spótkali sie 5 listo­
pada na krakowskim Rynku, zanro-

ponował wspólny wyjazd do .My­
ślenic, Potrzebna była tylko dziew-;

W „Hawanie” poznali Tadeusza
"W. — śpiewającego konferansjera
od striptizu. Występował w „Ro­
mie”, 500 zł za • wieczór, zaś miesz­
kał w „Marcie” piętro wyżej.

siedzi w wannie, obrobić mieszka­
nie i zamknąć drzwi za sobą.

Wziąć należność z góry, dać klu­
cze klientowi i umówić się z nim
pod jakimś adresem, w mieszkaniu
do którego niby te klucze. Gość
szedł pod wskazany adres, ale klu­
cze do żadnego mieszkania nie pa­
sowały oczywiście.

One miały dobre pomysły,, te

dziewczyny.

W
oSPOMNIENIE JANUSZA

innych dziewczynach:
Dobre były i sprytne. Ba­

śka razem z koleżanką chodziły na

pijanych facetów a potem sprzeda­
wałem co ukradły. Byłem trochę w

. Bielsku z inną, ale hotel rujnował
finansowo, więc należało wracać
do Krakowa. Baśka ma 21 lat i jest
brunetką. Była nią przynajmniej
jeszcze kilka miesięcy temu. Spry­
tne dziewczyny. Raz wyszły z „Fe­
niksa” z jednym takim młodym w

dżinsach i tuż obok 'budki milicyj­
nej wyciągnęły mu z kieszeni 8 ty­
sięcy złotych ani się spostrzegł.

Danka z Jolą miały swoje sposo­
by. Spod „Kaprysu” zabrały raz

mocno wlanego jegomościa. Mie­
szkał w Olkuszu. Pojechali razem

taksówką, bo gość płacił uczciwie
2 tysiące. Taksówka czekała przed
domem. Jego gościa obrobiły wJje-
go. własnym mieszkaniu, więc za­
czął się stawiać. Mocno wlany, ale

EWA
PORZUCIŁA naukę w

szkole, po ukończeniu której
miała zostać laborantką. Wy­

prowadziła się dlatego z domu. Za­
mieszkała z 52-Ietnim, poznanym w

kawiarni panem, ponfeważ opuści­
ła dom. Kiedy ją okradziono 5 li­
stopada, a trafili się ci dwaj z pro­
pozycją wycieczki — dała się za-

spod „Warszawianki”.
Krynicy tylko parę razy dzia-

brać
W

łała na własną rękę. Raz wpadło
dwa ' '. ''.'. '

mniej o połowę. Raz ją gość zapro­
sił do swego pokoju w domu wcza-

sowo-wypoczynkowym kopalni „Ja­
nina”. Odczekała aż się rozbierze i
zażądała tysiąc złotych z góry. Dał.
„Teraz proszę się ubrać. Dziękuję
za imprezę” — powiedziała. Był
wściekły, ale nie robił awantury.
Bał się skandalu. x

— Gdyby Rysiek się o tym do­
wiedział, to chyba by mnie zatłukł.

Rysiek nie ljibił takich numerów
robionych przez Ewę bez jego wie-

tysiące złotyćh, drugim razem

dzy. Układ tego nie przewidywał
Układ nie przewidywał również, aby
iść na całego. Trzeba było zdobyć
pieniądze, nie dając możliwie nic
w zamian.

Rysiek mówił o wodzie utlenio­
nej. Żeby dolewała do alkoholu, to

wtedy gość szybciej się upija. Py­
tała czy to nie zaszkodzi. Z zasady
nie powinno, chyba, że słaby bę­
dzie na serce- Trzeba dozować —

radził. Ewa buteleczkę z wodą
utlenioną nosiła stale -przy sobie w

torebce. Torebkę kupiła na wyjeż-
dzie. Jan K., nim go okradziono
wtedy w „Marcie”, poczuł się nie­
dobrze nie dlatego, że wypił za du­
żo, tylko że nie wiedział dokład­
nie co pije.

Ewę zatrzymała milicja w „Mar­
cie”, gdy szukała swoich towarzy­
szy. Wróciła się w tym celu z No­
wego Sącza. W „Hawanie” ich nie
spotkała. Nie było ich również w

„Marcie" — tylko milicja. Ewa
miała przy sobie 220 zł 80 gr, per­
fumy „Mona”, dezodorant, lakier
do włosów, krem odżywczy do rąk,
czerwoną torebkę z kosmetyczką i
notes z widokiem Pałacu Kultury.
W, płaszczu, pod podszewką, tkwił.
list pożegnalny z datą 17 X1.77: ri,
pięć kartek z notesu zapisanych
drobnym pismem.

•

LIST Ewy do rodziców.
„Kochani! W Szczawnicy było
nam dobrze. Rysiek miał spo­

ro pieniędzy lecz nie było co robić,
więc pojechaliśmy do Krynicy. Tu­
taj rozpoczęły się problemy a za­
razem i dramaty. Przez cały czas

Rysiek i Janusz mówili, że zrobią
w Krynicy pieniądze. Jak — woła­
łam nie wiedzieć. Wynajęliśmy 3-
ośobowy pokój W prywatnej kwa­
terze w Willi „Marta” w pobliżu
„Hawany”. Tu, w Krynicy zorien­
towałam się w jaki sposób będzie­
my robić pieniądze. Ja z Jadwigą
miałyśmy, chodzić na frajerów i o-

kradać, oczywiście nie dając... For­
sa miała być wspólna. Po "długich
namowach uległam. Poszłyśmy do
fryzjera a wieezorem na dancing
do „Hawany”. Ja, początkująca w

tym „zawodzie” spisałam się do-
Mze, moja koleżanka jednak po­
wiedziała frajerowi w jakich je­
steśmy Układach i co jest grane,
więc cała sprawa spaliła na pa-
newce.

W następnym dniu wyruszyłam
już sama i po- półgodzinie przynio­
słam dwa „koła”. Bawiliśmy się w

„Hawanie”. Następny. dzień — tyl­
ko „koło”, gdyż drugi, frajer, na

którego liczyłam okazał się gliną.
Przez dwa następne dni nie wycho­
dziłam nigdzie. Dopiero. wczoraj, ,do
naszego pokoju przyszedł taki je­
den nadziany frajer. Przystąpiliśmy
wspólnie do dzieła: Rysiek, Janusz,
Tadek —. solista z „Romy” i ja. Po
wypiciu kilku butelek wina wyję­
liśmy mu zawartość kieszeni: dwa
łańcuszki,, d^ya pierścionki i kolczy­
ki■'■oczywiście: złote.. Potem oni po­

szli w. trójkę do „Hawany”, a ja
do fryzjera, Ok. I6-tej do fryzje­
ra przyszedł Rysiek. Przed zakła­
dem czekała „taxi”, którą pojecha­

liśmy dobowego Sącza aby upłyn­
nić towar, ale nic z tego nie wy­
szło. Rysiek oświadczył, że do Kry­
nicy, ni*, możemy razem wracać, bo
tam jesteśmy Spaleni.'Oni tylko po­

jada, 1 zabiorą rzeczy,...Znaleźli mi
pokój na Solskiego. Pojechali do
Krynicy-a ja zostałam. Gospodyni
na pewno nie-Wie kogo ma w po­
koju. Najgorsze,, że siedzę w tej
chwili zamknięta na klucz czekając
ich mało prawdopodobnego powro­
tu. Wiem doskonale do czego’byłam,
im rfotrzebna. Jak nie mieli forsy,

’

spółka była a teraz, gdy coś zdoby­
li, odseparowali niewygodną wspól­
niczkę aby'mieć mniej do podziału.
Nie mogę się pogodzić, z tym co

mnie spotkało. Po nocach śnia mi
się koszmary. Podczas naszej dwu­
tygodniowej znajomości byłam
dziewczyną Ryśka. Codziennie za­
pewniał mnie o swojej miłości, wie­
rzyłam mu i sama gó kochałam.
Szkoda, że wpadłam w sidła, a

zawsze byłam taka pewna siebie.
Jeżeli tak można mówić, o człowie­
ku. którego kocham, to on jest nor­
malnym alfonsem.

W tej chwili czekam na ich po­
wrót. Jeśli wrócą (a mam wątpli­
wości) oznaczać to będzie, że Rysiek
naprawdę mnie kocha lub znowu

potrzebuje. Wołałabym jednak ten

pierwszy wariant. Wierzcie mi ko­
chani, że tym co zrobiłam a może
jeszcze robić będę, brzydzę .się
szczerze. Nie wiem, która jest w,
ogóle godzina, czuję się jak wię­
zień w- celi, chociaż w kryminale
nigdy nie byłam, ale nrzyDuszczam,
że tak wygląda izolatka. Bede cze­
kać do wieczora. .Jeżeli żaden z

nich nie* przyjedzie po mnie, wyjdę
przez okno bo mieszkam na Carte­
rze. Wcale nie posłucham ich ra­
dy i nie po.iadę do Krakowa. Naj­
pierw sprawdzę Krynicę i chociaż
mogłabym wpaść zrobię to. a jak.
się przekonam, że to był wielki
blef i tak ich znajdę, bo wspomi­
nali, że wyjadą do Rabki, może do
Muszyny albo do Zakopanego. Nie
wrócą pa pewno do Krakowa.

Mam jeszcze 220 złotych, wiec ja­
koś dam sobie rade. Boże spraw
abv oni wrócili, proszę cie o to z

całero serca, uchroń ich od niesz­
częścia a mnie wspomóż laską.
Amen", •
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Samochód
lubić można za wygodę,

cenić za komfort. Natomiast da­
rzenie. martwego przedmiotu, au­
tem zwanego — bardziej wysubli-
mowanytni uczuciami, jest zjawi­
skiem może nie tyle rzadkim, ile

dziwnym. Lucjan K. nie przejmując się je­
dnak terminologicznymi zawiłościami, nie

kryl wcale, że owe cztery kółka po prostu
na swój męski sposób kocha.

Trudno negatywnie oceniać ten stosunek do
ukochanego samochodu, jeżeli się zważy, że swe­
go „fiata 126 p" otrzymał Lucjan po długich,
wieloletnich staraniach. Kiedyś owładnięty amo­
kiem powszechne] motoryzacji, założył sobie sto­
sowną książeczkę oszczędnościową, a potem każ­
dego miesiąca biegał do kasy i wpłacał ta?n część
nie najwyższej, w końcu, pensji. Ciułanie złotó­
wek przyniosło ipodziew&ny efekt. „Świeży” po­
siadacz sarnom odu z dumą zaparkował go przed
10-kondygnacyjńym blokiem.

Dalej nie działo się nic nadzwyczajnego. Wła­
ściciel swoją własność hołubił z prawdziwym
oddaniem i prawdziwym pietyzmem. Wyposażo­
ny w szmatki i szmateczki, płyny, szampony i

inne podobne akcesoria ~~ pucował pojazd, czy­
ścił. pielęgnował. Przyznać trzeb'a, żę dzięki tym
wszystkim zawiłym zabiegom „fiat” wyglądał
jak prawdziwe cacko. I prawdopodobnie małe
auto dalej prezentowałoby swoje małe wdzięki,
gdyby nie prozaiczny faktt, który sprowadzał się
do-tego, że pap Lucjan miał nie tylko samochód',
ale i także prawowitą żonę...

Anna K. — jak to zresztą u niektórych ko­
biet bywa)— nlę- ehciala zrozumieć, że motory­
zacja najczęściej jest, sprawą mężczyzn i damy
powinny ograniczać się do roli pasażerek. Po­
stanowiła. więc od czasu do czasu korzystać z

możliwości, które stwarza posiadanie — bądź co

bądź — rodzinnego samochodu. Pewnego dnia za­
komunikowała mężowi, że zapisała się na kurs
dla kierowców, a po jego zakończeniu także
„fiata” prowadzić będzie.

Mąż tę „rewelację" przyjął z zimnym scepty­
cyzmem. Na kurs to żona chodzić sobie może, ale
jest prawdziwym samochodowym antytalentem i
komisji egzaminacyjnej pomieszać, się by muśia-
ło w głowach gdyby swoim autorytetem stwier­
dziła, że Anna K. auto poprbwadzi...

Często bywa tak, że mąż pozornie wie o swo­
jej żonie wszystko, gdy tymczasem prawda
obiektywna odbiega diametralnie od jakichkol­
wiek wyobrażeń. Według tego schematu przebi

Pan
ijego

Zderzenia

sztucznie, podczas gdy pod­
łoże społeczne, już dla niej nie

istnieje. Pewnie, robić to moż­
na,- ale to jest stylizacja,
moim zdaniem najgorsza rzec? w

sztuce. Nie rozwijajmy zresztą
tego tematu. Sądzę, że wszyscy
ludzie tęsknią do życia na wsi,
za naturą. To jednak staje się
coraz mniej możliwe. '

— Jest Pan twórcą, który
pracuje z aktorami nieprofe­
sjonalnymi...

— ...i to od samego począt­
ku, od 1955 r. Dodam jeszcze —

z całą premedytacją. Bo mnie
do spektaklu potrzebni są ak­
torzy aż trzech rodzajów: pro­
fesjonaliści, nieprofesjonaliści i
tzw. postacie gotowe.

_

?
— ...tak, postacie gotowe, ą

więc wzięte prosto z życia
Najważniejsi w moim teatrze

są jednak aktorzy, nieprofesjo­
nalni, co nie jest równoznacz­
ne z amatorami. Nieprofeśjona-

.” to poeci, mu­
zycy, malarze, czyli ludzie ma­
jący instynkt teatru a zarazem

i tacy, którzy „dochodzą”
do teatru drógą tylko arty­
styczną. Aktorzy profesjonalni,
potrzebni są zaś 'po to, aby
wszystko, co robimy utrzymało

— Powszechnie wiadomo jak
oponuje Pan bardzo w momen­
cie, gdy o Pana teatrze („Cri-
cot-2") mówi się iż został stwo­
rzony przez plastyka, przez
malarza...

— No oczywiście. Ale trzeba
zacząć od tego, że w języku
polskim nie ma dobrego okre-1

. ślenia na to, co wiąże się z

moim działaniem w teatrze.
Francuzi na literaturę mówią
les lettres, na to ęo jest wizu­
alne, w przestrzeni, a więc ma­
larstwo, rzeźbę, architekturę —

les arts. To drugie z kolei po­
jęcie bardziej mi odpowiada.
Choć mówienie, że tworzę sztu-
ki wizualne nie jest fortunne,
bo przecież nie wszystko, co

proponuję, mieści się w oczach
— jest jeszcze sfera literatury,
teatru.
. Dla mnie malarstwo to sztuka
wizualna. To dyscyplina, która
najsilniej ze wszystkich sztuk

doświadczyła „dotyku” awan­
gardy, a więc piekła, alchemii, liści w „Cricot’
ryzyka. Bo prawda jest oczywi­
sta — jedynie w malarstwie a-

,wangarda istniała bez przerwy,
no, z małymt pasażami ciszy.
Natomiast literatura miała dłu­
gie chwile tej ciszy, a tylko cza­
sami stosowała tricki awangar- __

. .. ..

dowe. Teatr? Ten miał najdłuż- . się na platformie teatru, by nie

szy okres konserwatywnego,
kadeńiickiego postępowania; po
awangardzie konstruktywizmu
rosyjskiego i niemieckiego, była
długa cisza. W Polsce niemal do
czasu Schillera, który niejako
stał się jej spadkobiercą. O a--funkcjonować od czasu,

a- było tylko tłem.
— A nazwany przez Pana

„aktor gotowy”?
— To le personnage. W ma­

larstwie istnieje pojęcie przed­
miotu gotowego. Zaczęło ono
~

’

> gdy
wąńgardzie w teatrze potem co- Picasso przyczepił gazetę do
raz mniej się mówiło i to oczy­
wiście odbiło się na sztuce.

Teatr stawał się scalenie trady­
cjonalny.

— Jaki jest w takim razie
Pana stosunek do teatru tra­
dycyjnego?

’

'
— Dobry. Nawet bardzo do­

bry. Pod jednym tylko warun­
kiem — żeby ów teatr by;ł rze­
czywiście tradycyjny. W Polsce
nie mamy obecnie teatru tra­
dycyjnego. Każdy chce być a-

wangąrcjęwy.
—■Czytoźle? •

.

— Myślę tak:, aby w ogóle
istniała awangarda, musi' iśt-.
nieć sfera 'tradycyjna. Znów
odwołam się do'malarstwa —-

awangarda dochodziła do głosu
w nim wtedy, gdy by li. świetni
akademicy, ludzie znający rze.-.

miósło. My nie mamy dobrego
realistycznego teatru. Może ro­
bił go kiedyś Axer-?l

— No, a Kazimierz Dejmek?
.— Tak, on także. Choć przy-.

znam, że ostatnich jego spek­
takli nie oglądałem. Niemniej
Dejmek poszedł w kierunku
misterium ludowego...

— A Pan jest przeciwny i
ludowości na scenie?

— Niezbyt mam sprecyzowane
mniemanie na ten temat. Ale
owszem, jestem przeciwny sztu­
ce ludowej, którą wskrzesza, się'.

obrazu. Zatem przedmiot zo­
stał wintegrowany w dzieło
sztuki.

_

— Więc chodzi o wywołanie
szoku?

— Acłr nie. To jest pojęcie
realizmu. Przez cale wieki u-

ważano, iż rzeczywistość,
której żyjemy — nie jest godna cypować
stać się dziełem s?tuki. Tę rze-

“

czywistość tylko odtwarzano.
Dopiero pod koniec XIX wieku
po raz pierwszy i w sztuce po­
wiedziano (dla przykładu):
krzesło może być dziełem sztu­
ki. Oczywiście -przez pewną
manipulację. Postawiłem sobie
więc i ja pytanie: dlaczegóż
nie można zrobić tego z czło­
wiekiem? Zresztą robi się to i
w filmie.

— Pan wraz ze swym tea­
trem jeździ wiele po świccie,
bierze udział w wielu znaczą­
cych festiwalach teatralnych:
Jakie trendy w sztuce Pan za­
uważa?

— Prawda jest taka, że wielu

spektakli po prostu nie oglądam.
Nie mam - na to czasu. Znam

więc teatr skądinąd. Poza tym,
mam duże zastrzeżenia -dó tea­
trów , awangardowych. Sam np.
znacznie chętniej oglądam kome­
dię francuską! teatr akademicki.

Pseudoawangarda mi nie odpo­
wiada. Owszem, awangarda lat

w

dwudziestych, trzydziestych mla*
la swoją bażę filozoficzną nie­
zmiernie konsekwentną i głębo­
ką. Konstruktywizm to była fa­
la, bez której nie możną sobie

wprost wyobrazić sztuki dzisiaj.
To była fala „zbudowana” — o -

bejmująca nie *tylko malarstwo
1 architekturę, ale .1 życie. Wy­
daje ml się, że teatry, które po­
wstały w latach sześćdziesią­
tych (zwłaszcza młodzieżowe) na

fali odnowy, szybko osiadły. na

mieliźnie; wyrosły na ruchach

społecznych,1 nie miały bazy for­
malnej.

— Rozumiem, że dla Pana
niezwykle wążńa jest baza fi­
lozoficzna i teoretyczna...

...właśnie. Dlatego niech
nie będzie, mi . to póczytane za

megalomanię, jeśli powiem, że
„Umarłą klasę” zbudowałem
na tej bazie.

— O „Umarłej klasie” mówi
się, że to wypowiedź sponta­
niczna.

— Nieprawda! Ja bardzo
długo pracowałem nad elemen­
tem, nazwijmy to: realistycz­
nym.

— Zostawmy sprawę teatru.

Pomówmy o widzach, tym bar­
dziej, że ostatnio ten temat

coraz częściej dyskutowany jest
na szerszym forum. Uważa się
bowiem, iż widz nie reaguje
właściwie — co najwyżej bije
brawo, albo i milczy w teatrze.

Myślę o naszym krajh. Bo prze­
ciwieństwem tego obrazu jest
spontaniczność widzów np. w

teatrach włoskich czy japońskich
— krzyki, śmiechy, gwizdy *

nawet obrzucanie aktora... jaja­
mi. ,

— Uważam, że widż polski
reaguje znakomicie. Właściwie.
Kiedyś, _

co prawda, sądziłem
— a był to okres „Kurki wodr
nej” — że powinien on party-

: w sztuce (myślę o

happeningu) ale ’

potem do­
strzegłem, że owa partycypacja
staje się zbyt łatwa. Partycy­
pacja fizyczna jest w teatrze

niepotrzebną. Przeciwnie
uważam, że dzieło sztuki musi
być zamknięte, iąby fascynowa­
ło. Widz wobec zamkniętego
dzieła sztuki musi być skupio­
ny. Musi się czuć jak człowiek
w cieniu wielkiej piramidy —

niedostępnej, a jednak mającej
wpływ kolosalny — nie chcę
powiedzieć — metafizyczny.
Ale są przecież jakieś fluidy, •

które z owej piramidy dociera­
ją. „Klasa umarła” jest dzie­
łem zamkniętym, bo idea tea­
tru otwartego już dawno mi­
nęła. Jestem też przeciwko
konsumowaniu dzieła sztuki.
Zresztą powiem najkrócej:
sprawa widza, jego zachowa­
nie zależy od teatru.

, Rozmawiała:

TERESA BĘTKOWSKA

CAP — Szypęrko

DO atrakcyjnych cbiek-
<ów turystycznych na­
leży Muzeum Pierwszych
Piastów na Lednicy.' O-

, strów I.ednicki o po­
wierzchni ok. 7 ha, poło­
żony nad jeziorem o - tej
samej nazwie, jest rezer­
watem archeologicznym
na miejscu wczesnohisto-

rycznego grodziska, będą­
cego w średniowieczu sie­
dzibą kasztelana. Na tych
terenach stwierdzono cią­
głość zaludnienia od VI
do NIJ wieku. Istnieje
hipoteza, że tu powstał
związek państwowoś?i Po­
lan Obecnie prowadzone
są dalsze prace archeolo­
giczne i konserwatorskie.

Na zdjęciu: ua piastow­
skim szlaku prowadzą­
cym do Muzeum na Le-
dniey.

gała takie sprawa egzaminu 'Anny -K. Okazało
się, że komisja nie miała żadnych zastrzeżeń co

do teoretycznych i praktycznych kwdlifikacji
kandydatki ubiegającej się'o' prawo jazdy i do-

• kument Wydziałowi komunikacji' poleciła wydać
Miała więc już Anna K. prawo jazdy — nie
miała jednak samochodu, gdyż mąż stanowczo
twierdził, że komisji, nie wierzy i auta żonie do
prowadzenia nigdy nie da.

Anna K. nie wysiała z mężem prowadzić dłu­
gich — prawdopodobnie bezowocnych — mery­
torycznych dyskusji i rzecz całą postanowiła za­
kończyć stosując zasadę faktów dokonanych.
Razu pewpego - więc podstępnie weszła w posia­
danie kluczyków i za ich pomocą „fiata” uru­
chomiła Potem pojechała w siną dal —■czyli w

ruchliwe miasto.

Niestety, nie ujechała daleko. Na jednym ,ze

skrzyżowań wymusiłapierwszeństwo, zderzyła
się z innym „fiatem" (tyle że z dużym) z przera­
żeniem stwierdzając, że skutki wypadku do ba-
ńalnych.wcałe nie natężą Pasażerkę „fiata 125 P”
odwieziono do szpitala, a finansowe' szkody
uszkodzenia samochodów, PZU określiło ną sumę
74.563 zł . .

Anna K. stanęła przed sądem, oskarżona o

spowodowanie niebezpieczeństwa w 'ruchu lądo­
wym. .Wymierzono jej karę roku i 6 miesięcy

.pozbawienia wolności z warunkowym zawiesze­
niem wykonania na lat 3.

Sprątca wypadku nie zakończyła sądowych pe­
rypetii Anny K. Po „komunikacyjnym” proeesie
odbył się proces drugi, tyle że tym razem w cha­
rakterze oskarżonego ■wystąpił Lucjan K. Ten
ostatni, dowiedziawszy się o wypadku spowodo­
wanym, przez żonę, zbulwersowany w dodatku
poważnym uszkodzeniem .Jiacika", sprawił swo­
jej połowicy solidne lanie Tak solidne, że po­
szkodowana przez równe 3 tygodnie kurowała się
w szpitalu.

Do występku męża sąd odniósł się wyrozumia­
le. Wymierzył mu karę więzienia zawieszając ją
jednak na okres 2 lat. Efektem tego drugiego
procesu był. proces trzeci, który rozpoczął się już
w wydziale cywilnym. Anna K. wniosła bowiem
pozew domagający się rozwodu, jako że — utrzy­
mywała powódka — nie może dalej 'żyć z czło­
wiekiem, który bardziej kocha przedmiot martwy
od ciała żywego.

Cóż, okazuje się, że rodzinny samochód czasem

integruje, cząsem także'dzieli. Masowa motory­
zacja i w ten sposób potrafi egzekwować swoje
bezwzględne prawa...

JANUSZ HAŃDEREK

/•
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M—Chcemy walczyć z bronią w ręku. Cheetny sami, wła­
snym bagnetem, odpłacić wrogowi za mękę i krew, rodaków,
za ruiny Warszawy, za zdeptaną kulturę polską, za sponie­
wieranie i opluwanie imienia polskiego.

Chcemy, aby na karkach hitlerowskich wkroczyły na zie-
. polską polskie oddziały, chcemy, aby pierwsze żołnier­

skie słowo, które obwieści Polsce zwycięstwo i wolność by­
ło słowem polskiego żołnierzą...

Chcemy polskiego wojska w ZSRR„.”.,
Powyższy cytat pochodzi z artykułu, opublikowanego 1

kwietnia 1943 roku na szpaltach „WOLNEJ POLSKI”, gaze­
ty, będącej organem Związku Patriotów Po'skich, który
utworzony w lutym, tego roku,' za najważniejszy cel swej
działalności — co odpowiadało powszechnym dążeniom emi­
gracji — przyjął doprowadzenie do czynnego udziału w wal­
ce o wyzwolenie kraju.

tym też- miesiącu kwietniu Wanda Wasilewska, prze­
wodnicząca Związku Patriotów Polskich wystosowała list
do rządu ZSRR z prośba o wyrażenie zgody na sformowanie
w Kraju Rad polskiej dywizji.

'

>

4 maja w prasie radzieckiej opublikowany został wywiad,
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JEST
MYŚLICIELEM, który sprawia

pewne kłopoty autorom encyklope­
dii i leksykonów fachowych, nie da­

jącym się łatwo zaszeregować, nie

mieszczącym w tej czy innej szufladce.

Jest przy tym reprezentantem coraz rzad­
szej kategorii wielkich uczonych, którzy —

niezależnie z jaką dyscypliną szczegółową
związani byli najbardziej — próbowali two­
rzyć .syntezę, patrzeć szerzej .na rozwój wie­
dzy i ludzkiego poznania, wytyczać perspek­
tywy Nauki w ogóle. Imponuje erudycją,

• rozległością zainteresowań i ogromną praco­
witością. A przy tym był zawsze uczonym
angażującym się ? wielką pasją w rozliczne
działania społeczne, akcje międzynarodowe,
był zaprzeczeniem postawy uczonego-obser-
watora tylko. Jeśli słowo „humanista” za­
chowało jeszcze jakieś resztki pierwotnego
znaczenia, to na pewno należałoby je zasto­
sować wobec szwajcarskiego uczonego —

jednego z najgłośniejszych psychologów, wy­
bitnego filozofa i metodologa nauki — Jeana

Piageta. Choć jego nazwisko wiąże się z róż­
nymi dyscyplinami, choć przyporządkowuję
się jego myśl do owej wieloznacznej katego­
rii „strukturalizmu”, zaś jego propozycję fi­
lozofii określa się mianem ..epistemologii ge­
netycznej”-, to gdybym miał lapidarnie okreś­
lić jego postać i wpb w na współczesną nau­
kę, odwołałbym się do jego autobiografii in­
telektualnej.

sanna. Ale nie tylko —- także Paryż, działal­
ność w ramach UNESCO, przez długi okres
czasu jest dyrektorem Instytutu Nauk Peda­
gogicznych i Międzynarodowego Biura Wy­
chowania. Lecz rozpoczynałbardzo wcześ­
nie — jako biolog, z biologii robił (1918) dok­
torat, następnie studiuje psychologię i filo­
zofię w Zurychu i kontynuuje na Sorbonie.
W 192J r. rozpoczyna prace nad psychologią
rozwojową w słynnym Instytucie J.J.Rous-.
seau w Genewie jako współpracownik (wcześ­
niej był uczniem A. Bineta, a i tu z racji
różnicy wieku należałoby uznać go raczej za

ucznia) głośnego pedagoga E. CIaparede’a.
Tu zaczynają się jego zainteresowania psy­
chologią dzieci, procesami rozwoju myślenia
— zainteresowania trwałe, tyle że z upływem
lat będzie je lokował w coraz szerszym kon­
tekście, w powiązaniu z innymi naukami. W
1929 obejmuje na rok katedrę historii nayki,
a potem już na dziesiątki lat — psychologii
eksperymentalnej w- Genewie (do 1973 r.) W
latach 1955—63 wykłada także psychologię na

Sorbonie.

Od pierwszych lat swej kariery naukowej, od
badań nad rozwojem psychiki dziecka (współ­
pracują z nim wtedy, B. Inheider i Polka —

A. Szemińska, współautorki szeregu jogo prac)
konkretyzuje przekonanie, iż tu kryje się ja-

ogćluych
ludzkim.
— po-

rozwinie

apowsrechnianla I reformowania oświaty, po- biologii, rozważania* logiczno-matematyczne,
święcą tema kilka prac. Ż racji kilkudziesięciu cała działalność prowadzonego przezeń inter-
szeroko znanych prac z psychologii, teorii" po- dyscyplinarnego zespołu. Wyjaśnić rozwój
znania i logiki, uczestnictwa w światowym ru­
chu uczonych i wspomnianej działalności poli­
tycznej jest jedną a najbardziej znanych po­
staci (i jednym z niewielu tak ogólnie uzna­
nych autorytetów moralnych) współczesnej
nauki.

Można oczywiście nie podzielać zdania Pia­
geta, kwestionować jego koncepcje na terenie

I
WŁODZIMIERZ

RYDZEWSKI ’

„IDEOLOGIE
! i UTOPIE"

___ _

. Wyjaśnić rozwój
nauki* to w jego koncepcji ukazać mecha­
nizm narastania wiedzy:

,,Chcąc poznać, jak narasta poznanie, , trzeba
dotrzeć do przyczynowego mechanizmu rozwo­
ju: po pierwsze, odtworzyć to, co jest punktem
wyjścia, po drugie, pokazać w jaki sposób i pod
wpływem jakich czynników struktury elemen­
tarne przekształcają się jw struktury końcowe,

skiemu J. Parkerowi, stwierdzając m. in.',, że Związek Ra­
dziecki życzy sobie istnienia silnej i niepodległej Po’ski.
Oświadczenie to, przedrukowane przez prasę światową stało

się sensacją polityczną i stanowiło zapowiedź decyzji przy­
chylnej, dla starań Związku Patriotów Polskich.

8 maja ogłoszono historyczny komunjkat:
„Rząd radziecki postanów’! zadośćuczynić prośbie Związ­

ku Patriotów Polskich w ZSRR w sprawie utworzenia na te­
rytorium ZSRR Polskiej Dywizji imienia Tadeusza Kościu­
szki, w celu wspólnej walki z Armią Czerwoną przeciwka
najeźdźcom niemieckim.

Formowanie polskiej dywizji jui się rozpoczęło”.
Na ośrodek formowania polskiego wojska wyznaczono

ćwiczebny obóz wojskowy w- Sielcach nad Oką, Oddalonych
Ok. 140 km na południowy wschód od Moskwy. Rząd radzie­
cki zobowiązał się dostarczyć uzbrojenia, sprzętu, umundu­
rowania oraz udzielić pomocy kadrowej, kierując do dywi­
zji pewna ilość oficerów radzieckich polskiego pochodzenia.

14 maja 1943 roku do Sielc przybył płk Zygmunt Berling,
mianowany przez Prezydium Zarządu Głównego Związku
Patriotów Polskich dowódca formowanej dywizji. Jej istnie­
nie zapoczątkował rozkaz organizacyjny pika Re^inaa dato­
wany tegoż dnia. Odnotowano także przybycie 151 ochotni­
ków.

Na mocy porozumienia ZPP z rządem radzieckim już 7

maja ogłoszony został nobór Polaków oraz werbunek ochot­
ników spośród ..byłych polskich obywateli niepolskiej na­
rodowości” i „Polaków, stałych mieszkańców i -obywateli
ZSRR”. ..Bgzpoczyna sie zaciąg ochotniczy — pisze w książ­
ce pt. „Polacy pod Lenino” zastęd^a dowódca 1 dywizii dó

spraw oświatowych Włodzimierz Sokorski. Ze wszystkich .

stron wielkiego Kraju Rad ciąana pr’ns?Ii kołnierze. Ludzie
dorośli, chłopcy, nawet dziewczęta. Wszystkimi możliwymi

\ .środkami komunikacji przedostała się do Sielc. Często ja.dn .

na aane. powołują sie na komunikat o powstaniu 1 Dywizji.
'

Niejednokrotnie /Samowolnie opuszczają miejsca pracy Idą
piechotą, jadą na przypadkowo spotykanych ciężarówkach.
W owym czasie nazwisko Wandy WasPewskiei działało jak
magnes i wszystkie władze w Związku Radzieckim w mniei-

s~ym lub większym stopniu współdziałały z rekrutacja. Nie

ufajo.c jednak posterunkom kontrolnym na Oce. wielu przy­
szłych żołnierzy przedostawało się do obozu wpław.”

Przybywających do obozu witał napis na wielkie’ bramie:
„Witaj, wczorajszy tułaczu — jutrzejszy żołnierzu!” oraz bia­
ły orzeł i białoczelwona flaga. „Na widok polskiej flagi pań-
stwowej — wspominał gen. broni Zygmunt Berling — pol-

' ■skie.ąo herbu państwowego na budynku dowództwa dywizji
ludzie ze Izami w oczach klękali, całowali ziemię. Tó prze­
cież był kawałek tej Ojczyzny, do której wracali,-a później,
kiedy z balkonu dowództwa, dywizji -rozbrzmiewał hejnał
krakowski, w l-esift przy namiotach odzywał się płacz”.

1 Pod koniec maja zaczęły nadchodzić pierwsze s transporty
broni, sprzętu, amunicji,-, umundurowania., 1 czerwca rozpo­
częło sie szkolenie bojowe. W półtora miesiąca od przystą­
pienia do formowania dywizji liczyła oria 13 273 ludzi (113.9
proc, stanu etatowego).. Poniewąż jednak nadal zgłaszali się
poborowi i ochotnicy, po porozumieniu z naczelnym dowódcą
Armii Radzieckiej, postanowiono zaciąg kontynuować, for­
mując 1 zapasowy. pułk piechoty, 1 samodzielny dywizjon
artylerii przeciwlotniczej; 500 Polaków skierowanych zosta­
ło do radzieckich szkół oficerskich.

15 lipca 1943 roku, w dniu 533. rocznicy zwycięstwa pod
Grunwaldem, odbyła sie uroczysta przysięga. Po je'j złoże­
niu i odśpiewaniu „Roty” nastąpiła defilada. Dowódca 1 dy­
wizji wspominał:„Ńa uroczystość złożenia przysięgi taprosreno korespondentów
prasy sachódniej,, przedstawicieli dyplomatycznych Anglii, Fran­
cji i USA. Przyjechali wyraźnie nastawieni na oglądanie misty­
fikacji.

Kiedy zaczęła się defilada, nikt z obecnych nie chciał wie­
rzyć, że ten żołnierz jest szkolony tylko dwa miesiące. Podej­
rzewano nas, że poprzebieraliśmy to polskie mundury wyszko­
lonych żołnierzy radzieckich. Podejrzewano, że żołnierze nie

umieją mówić po polsku. Pozwoliliśmy kontrolować i nie mogli
znaleźć nic takiego, co by przeczyło naszym słowom. Na polanie,
na której odbywała się defilada, mieściło się w kolumnie tytko
około dwóch batalionów. Podejrzewano, że to nie dywizja ma­
szeruje w defiladzie, ale że jednym i tym samym pułkiem obra­
camy wokoło i w rzeczywistości pokazujemy jeden pułk za­
miast trzech. Pozwoliliśmy i to skontrolować. Wszelkie badania
doprowadziły jedynie do stwierdzenia, że dywizja jest rzeczywi­
ście dywizją, że jest dywizją polską, że jest właściwie wyszkolo­
na i wkrótce będzie gotowa do walki”.

Tę gotowość udokumentowała pod Lenino w bitwie, która

wyznacza początek wojennej epopei odrodzonego Wojska
Polskiego, początek drogi, która doprowadziła Kościuszkow­
ców do Berlina!
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kiś „klucz” do odkrycia pewnych
struktur w zachowaniu, myśleniu
Prace — szerokie, interdyscyplinarne
święcone tym właśnie zagadnieniom
zwłaszcza jako twórca i dyrektor utworzonego

,
"• ij• »•! z”’i w 1955 r. w Genewie Międzynarodowego Cen-

„P^atOSC I ZłUuZSnia IllOZOnl trum Epistemologii Genetycznej (z pomocą fi-

taki nosiła tytuł i dobrze to oddaje jego nansową Fundacji Rockefellera i szwajcar-.■ 1 ‘ i „Etudes de 1’ćpistemologie
genetiąues” (już ponad 3(1 tomów) są obrazem

prac owego Centrum i zarazem wielkim wkła­
dem w rozwój nie tylko psychologii czy episte­
mologii. Centrum jest jednocześnie ośrodkiem
kształcenia kadr o światowej renomie. Po woj­
nie Piaget przez szereg lat’-jest jednym z wice­
dyrektorów UNESCO — działa na rzecz ruchu

postawę walczącego racjonalisty, wyłuskują- »kiej). Wydawanie tu
____

z.- ...
- i...ł - J—— „z..— — z.„1 — o-źźnAlinnr»c” Zińł ncn

cego to, co jest mądrością i ostro atakujące­
go to, co tylko nieuprawnionym uproszcze­
niem., złudzeniem filozofii i nauki w ogóle.
Jean Piaget urodził się w końcu ub. wieku
(1896) w NeucMtel, w Szwajcarii i ze Szwaj­
carią przede wszystkim związana jest jego'
kariera naukowa — Neuchatel, Genewa, Lo-

filozofii czy psychologii,. nie sposób natomiast
, nie żywić dlań szacunku, uznania . dla jego
wkładu w naukę. Sam jeden symbolizuje w

psychologii eksperymentalnej) w badaniach nad

rozwojem psychiki dziecka całą epokę. Ponie­
waż niemożliwym byłoby zaprezentować cały
dorobek teoretyczny Piągeta, ograniczyć się
muszę do bardzo skrótowego przeglądu spraw
najogólniejszych — dr jego koncepcji poznania
oraz do związków z nurtem strukturalizmu.
Fundamentalne dla Piageta jest pytanie: „jak
rzeczywiste myślenie człowieka posuwa naprzód
naukę pojętą jako spójny system obiektywnej

'

wiedzy?” I odpowiedzią — czy może próbą od­
powiedzi — na to pytanie jest

V
„epistemologia genetyczna”,

której w gruncie rzeczy podporządkowane
są badania eksperymentalne w psychologii,

te, które wyłącznie badali dotychczas logicy 4‘

epistemologowie”.
'

Jeśli dotychczas ograniczano się do logicz­
nej analizy wiedzy, to Piaget, nie neugując
tego, zakłada dopełnienie owych koncepcji
przez zbadanie szczebla niższego — przez em­
piryczne badania, przez eksperymentalną
psychologię rozwojową.

Ale nie jest to tylko proste dodanie dotych­
czas samodzielnych teorii — epistemologii i psy­
chologii — bowiem to połączenie modyfikuje
zarazem części składowe. Psychologizuj'e teorię
peznania — zbadanie genezy wiedzy jednost­
kowej ma dać odpowiedź na pytanie o genezę
nauki i mechanizm jej rozwoju; samej zaś psy­
chologii narzuca nowe spojrzenie na własny
przednliąt, podporządkowuje ją epistemologiez-
nej perspektywie. . Rozwój wiedzy jednostki,
związany z procesem adaptacji do środowiska,

WŚRÓD WIELU INTERESUJĄCYCH
prac badawczych, prowadzonych w buł­
garskich placówkach naukowych — te

zasługują na szczególną uwagę. Na wy­
dziale włókien sztucznych i wykończania
tekstyliów Instytutu Technologii Chemicz­
nej w Sofii od kilku lat pracuje się m.

in. nad materiałami o własnościach ba­
kteriobójczych, które byłyby w stanie za­
chować swe antybakteryjne własności na­
wet po wielokrotnym praniu. Badaniami

kieruje tu znany bułgarski uczony —

prof. Kirił Dimow, laureat wielu na­
gród państwowych za prace nad sztucz­
nymi włóknami.

Badania mają ściśle praktyczny cel. Mo­
żliwość wytwarzania pościeli, ręczników
czy opatrunków z materiałów biologicznie
czystych, nie wymagających dezynfekcji,
ma ogromne znaczenie dla szpitali, itob-
ków, przedszkoli czy hoteli.

prof. Dimowa i

uwagę naukow-

jak to często w

mierze przyezy-

CZARNA

MACIEJ PJjDZICH ŻYCIE I MEDYCYNA

Bułgarskss

JAK WYlfljAZAŁY doświadczenia — roztworze kwaśnym, kurczy si? do 'nor- , . .

celuloza nabiera własności antybakteryj- malnyeh rozmiarów. Tak -przygotowany- P'łnLllJP azó.wego, .

nawet po 100 praniach. Próbne partie tych
tkanin poddano badaniom to trzech buł­
garskich szpitalach. Wj/niki były rewela­
cyjne. Zorganizowano masową produkcję.

KOLEJNY ETAP prac
jego zespołu zwrócił już
ców na całym świecie. I
nauce bywa — w sporej
i;ił sie do tego przypadek. Zespół badaw-
cr.y przystąpił bowiem- do opracowania
preparatów bakteriobójczych, które mo­
głyby być zastosowane do włókien po­
liamidowych — podstawowego surowca

do produkcji dzianin. Opracotcane w Buł­
garii preparaty „nibiol” i „sterozan” zna­
komicie wiązały się z przędzą poliami­
dową w procesie jej barwienia.

1 wówczas to przyszła niespodzianka.
Pończochy wyprodukowane z tak spre­
parowanej przędzy nie tylko doskonale
wytrzymywały ponad 100 prań i przez
cały ten c:as wykazywały własności ba­
kteriobójcze, ale również okazały się...
grzybobójcze. Pierwszych 100 tys. bułgar­
skich pończoch i skarpet „przećiwgrzy-
biczych” przeszło z powodzeniem próby

. badawcze, zaś prof. Dimow otrzymał już
niezliczoną ilość ■dziękczynnych listów od
ludzi, którzy od lat cierpieli na trudną
do wyleczenia grzybicę stóp, a pozbyli
się tej choroby' po parui dniach noszenia
pończoch. Przemysł bułgarski zapowiada
już normalną masową produkcję „anty-1
.grzjibięzych” wyrobów: pończoch, skarpet,
■koctiumóu) kąpielowych i. innego ekwi-

nych, gdy poddana jest działaniu prepa- materiał wytrzymywał około tuzina prań,
ratu o nazwie „Heztaę.hlowfen”, ..problem nie ttapąą.sw.ych właściwości:-. - ■.
polegał jednak na tym, by specyfik ten Teraz pozostało już tylko wynalazek le

utrzymać -we- włóknach celulozy . przez doskonalić. Stwierdzono, że sole kobaltu, tworzeniem
dłuższy czas. Naukowcy wykorzystali zja­
wisko „puchnięcia” włókien w roztworze

alkalicznym. W czasie tęgą procesu włók­
na wchłaniają . znaczne ilości „Hercaehlo-
rofenu". Celuloza, umieszczana potem w

miedzi i kilku innych metali formują
z „Hezachlorofenem” nierozpuszczalne
związki. I tak powstała technologia pro­
dukcji „antybakteryjnych tkanin”, które
swe mikrobójeze właściwości zdchowują

i, Prof. Dimow tryska wręcz energią i
■. nowymi- .pomysłami. Na ifaszym wydzia-

_j — mówi — zajmujemy się teraz wy-
wysókoefektywnych bakte­

riobójczych. a zarazem znieczulających
opatrunków, Wkrótce rozpoczniemy pracę
nad biologicznie aktywnymi filtrami z

igłókien tekstylnych, które '

umożliwią
sterylne oczyszcanie wody i powietrza.

W Brafcylii, największym katolickim kraju świata, miliony
ludzi modli się do czarnych bóstw', a liczba „adeptów” różnych
sekt i „męczenników” wzrosła gwałtownie: w ostatnich latach.
Chociaż nikt nie zna dokładnych liczb, księża katoliccy ocenia­
ją, żc tylko w pięciomilionowej stolicy Rio de Janeiro ponad
milion wiernych uczestniczy regularnie w obrzędach różnych
sekt i kultów, od afrykańskich „macumba” i „umbanda”, po­
przez staroindiańskie obrzędy czcicieli sił przy rod v- do fanaty­
cznej sekty „powszechnego zgromadzenia świętych”.
• Ostatnio — jak doniosła prasa brazylijska — w. znanym z nę­
dzy północno-wschodnim stanie Pernambuco pewien 20-lctni
„cudotwórca” potrafił szybko skupić wielotysięczne tłumy,
gdyż boso chodził po odłamkach szkła, połykał żyletki i gwoź­
dzie, a policzki przebijał sobie długimi szpilami.
, Jednakże podczas gdy wyznawcy jego sekty tzw. „romeiros”
i innych kultów „chrześcijańskiego rodowodu” zdołali zdobyć
znaczenie Ii tylko lokalne, wierzenia pochodzenia afrykańskiego
ogarniają cały kraj: w ich zasięgu jest ponoć 30 milionów Bra-

zyiijczyków. Przywieźli je ongiś sprowadzeni tu czarni niewol­
nicy afrykańscy, a Kościołowi — mimo wysiłków misyjnych, a

■nawet represji — nigdy nie udało się ich wykorzenić. Mimo u-

pływu pokoleń, dla wielu czarnych Brazylijczyków chrześcijań­
stwo wciąż pozostaje narzuconym zewnętrznym rytuałem, ser­
cem zaś trwają przy tradycyjnych wierzeniach Czarnego lądu,
ich praojców. W oddawaniu czci afrykańskim bóstwem i .du­
chom czarni niewolnicy widzieli ucieczkę przed dominacją
swych białych panów, a przy pomocy czarnej magii — jak są­
dzili — można się nawet im przeciwstawić. Dopiero w roku 1934
— prawie, w 50 lat po oficjalnym, .zniesieniu niewolnictwa —

uśtawódiwstwo brazylijskie prźyżńalo afrykańskim kultom by­
łych niewolników rówroąprr.Knienie Z religiami chrześcijański­
mi. Spowodowało to masowy napływ nowych rzesz wyznawców
do różnych sekt. ’

Dyktatura wojskowa w Brazylii toleruje tę mozaikę religij­
nych poczynań. Niemniej niedawno aresztowano „pastora” sek­
ty „powszechnego zgromadzenia świętych”, który wzywał „wier­
nych”, by swe dzieci „dla zbawienia dusz” wrzucali do morza.

Utonęło przy tym ośm:>..» dzieci sfanatyzowanych rodziców.83
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MIEDZIANE DOLARY

„.mają.' być bite w mennicach Stanów Zjednoczonych,
zgodnie z 'zapowiedzią ministra skarbu USA Michaela
Blurtienthala. Dotychczas w obiegu pieniężnym w USA
znajdują się papierowe banknoty dolarowe- oraz srebrne'

monety dolarowe, a w stanie Neyada — monety posre­
brzane. Pomysł emitowania miedziaków uwzględnia efek­
ty ekonomiczne takiej operacji (koszt emisji banknotu 1-

dolarowego wynosi niespełna 2 centy, ale banknot zuży­
wa się przeciętnie w ciągu 3—5 lat; bicie monety miedzia­
nej kosztuje 3 centy, ale jej żywot wynosi 15 lat), Po­
mysł ten spotkał się jednak Z protestami społeczeństwa;

WYPOSAŻENIE MIESZKAŃ
w krajach Europy . Zachodniej w zmechanizowany

sprzęt domowego użytku jest bardzo nierównomierne i .—

jak wykazują porównawcze statystyki — nie odbiega
zbytnio od poziomu osiągniętego pod tym względem w

krajach R(WPG. Dla przykładu — w lodówki wyposażo­
nych jest 96 proc, gospodarstw domowych w Holandii i 95
proc. — w RFN, ale tylko 76—77 proc, w Danii i Irlandii
(w Polsce — 75 proc, gospodarstw domowych, w NRD —

ponad 85'proc.). Pralki elektryczne ma 88 proc, mieszkań
holenderskich, ale tylko 68 proc, we Francji, a 49 proc. — I portem, na który przeznacza się 50 min dolarów rocznie.

w Danii (Polska — ok. 93 proc.). W automatyczne zmy­
warki naczyń kuchennych Wyposażonych jest 3- proc, mie­
szkań brytyjskich,. 8 proc. — holenderskich, 9 proc,
francuskich, 13 proc. — zachodni oniemieckich.

„DEUTSCHE I.ADA IMPORT
— to nowa nazwa firmy w RFN, zajmującej, się impor­

tem radzieckich samochodów osobowych produkowanych
w m. Togliątti nad Wołgą oraz ich zbytem na rynku z'ą-
chodnioniemieckim. Poprzednia nazwa firmy -i „Satra”,
a jej prawdziwym sukcesem rynkowym było zwiększenie
sprzedaży radzieckich „Lad.” na terenie RFN- z 1 500 w

roku 1974 do 12 tysięcy w 1977. Na rok bieżący firma za­
powiada import 14 tysięcy radzieckich samochodów.

NOWYM PRODUCENTEM KAWY

staje się Argentyna. W kraju tym, jak dowiodły prze­
prowadzone w ostatnich latach doświadczenia, istnieją do­
godne warunki do uprawy krzewu kawowego, zwłaszcza
w prowincjach Salta i Tucuman na przedgórzach Andów.
Na plantacje kawy zamierza przeznaczyć się w Argenty­
nie 30 tysięcy hektarów ziemi. Dotychczas zapotrzebowa­

nie tego kraju na kawę pokrywane jest w 100 proc, im-

WŁADYSŁAW
SZCZEPANIAK (UR. 1910

R.) — JEDEN Z NAJLEPSZYCH OBROŃ­
CÓW W HISTORII POLSKIEGO FUT­

BOLU. UCZESTNIK IGRZYSK OLIMPIJSKICH
W BERLINIE W 1936 R. I III MISTRZOSTW
Świata we francji w 1938 r. 34 razy
WYSTĘPOWAŁ W KOSZULCE Z „BIAŁYM
ORŁEM”, GRAŁ W REPREZENTACJI PRZEZ
18 SEZONÓW (!) CÓ JEST DO TEJ PORY
NIEPOBITYM REKORDEiM. Całe swoje sporto­
we życie związał z Polonią Warszawa, w której
barwach rozegrał 750 spotkań i dla której strze­
lił 37 bramek. Do dziś działa aktywnie w sekcji
piłki nożnej „Czarnych koszul”, słowem 51 Jat
w jednym klubie!

— Zadebiutowałem w T zespole Polonii mając 18
lat i w drużynie „Czarnych koszul” kończyłem ka­
rierę sportową w wieku 37 -lat. Czy kiedyś ncs>-

łem się z zamiarem zmiany barw klubowych?
Przed wojną, kiedy Polonia spadła z I ligi, mia­
łem propozycje ż różnych klubów, ale całą dysku­

sję ucięła... mama, która była wiernym sympaty­
kiem Polonii i' chodziła ha wszystkie mecze w sto­
licy. Ona to w kilku mocnych słowach powiedziała,
co sądzi na ten temat i,., było po sprawie.

— Występował pan w reprezentacji narodowej
przez 18 lat. Zaczynał pan karierę na boisku u bo­
ku legendarnego (Kałuźy, a po wojnie wprowadzał
pan do zespołu młodych! Cieślika, Parpana, Gra­
cza...

— ...rzeczywiście, miałem szczęście występować
na boisku z wieloma piłkarskimi znakomitościami
lat 20-tych. i 30-tych. Na cztery miesiące przed
moim debiutem w reprezentacji, było to w 1930 r.

w Sztokholmie podczas zwycięskiego meczu ze

Szwecją 3:0 - Kałuża po raz ostatni ubrał. koszul­
kę z „białym orłem”. Ale z tym znakomitym pił­
karzem — imponował przede wszystkim wspaniałą
techniką i ,,pomyślunkiem” w grze — nie raz spo­
tykałem się w pojedynkach ligowych. Reprezenta­
cyjne ostrogi zdobywałem na ppzyćji... prawoskrzy-
dłowego, W drużynie narodowej parę obrońców

tworzyli wówczas Martyna i Bułanów, w jednym

-•n■•i?. •Ł

z meczów miałem za .partnerów wiślaków: Henry­
ka Reymana i Balcera. Potem już jako obrońca
grałem wspólnie z Wilimowskim, Wodarzem, brać­
mi Kotlarczykami Po wojnie wprowadzałem do

zespołu: Cieślika, Parpana, Gracza, braci’ Jabłoń­
skich. Szczególnie miło i serdecznie wspominam
spotkania w Krakowie, gospodarz Cracovii — Wie­
cheć zawsze witał mnie pytaniem: „No jak tam

panie Szczepaniak, znowu Wam dokopiemy?”
— Zaczynał pan reprezentacyjną karierę .na

skrzydle...'
— ...ale szybko przeniosłem się na środek ataku.

Potem, kiedy Polonia spadła do niższej klasy, mu-

siałern podporządkować się interesom klubu i za­
cząłem występdwać na środku obrony. W końcu
przeniosłem się na prawą obronę i na tej pozycji
grało mi się najlepiej.

KTO POBIJE REKORD

WŁADYSŁAWA SZCZEPANIAKA?

— Na tych wszystkich pozycjach występował pan
nie tylko w drużynie klubowej, ,ale także w re­
prezentacji. Dziś jest to nie do pomyślenia. Ow-

.szem, zdarzają się zawodnicy uniwersalni, ale naj­
wyżej na skalę klubu. Trudno sobie wyobrazić,
aby np. Lato czy Szarmach, występowali w roli

stoperów?
,—Byłem typem piłkarza technicznego. W

recenzjach chwalono mnie z reguły za umiejętność
przewidywania wydarzeń na boisku, za dobre usta­
wienie się. Chociaż nie byłem tzw. słusznego wzro­
stu, grałem dobrze głową. Stąd łatwo byłd mi

przekwalifikować się z napastnika na obrońcę.
— Podobno słynął pan z równie mocnego strzału,

'

jak Martyna, który w klubie i. reprezentacji był
'-etatowym wykonawcą karriych i wolnych?

Kiedyś dla zabawy urządziliśmy konkur« —

kto dalej kopnie pilke z rzutu wolnego. Wygrałem
rywalizacją ż Martyną o 5 metrów. Nie zmienia
to faktu, że Henryk dyspbnował najmocniejszym
w kraju „uderzeniem” z odległości 20—30 metrów.

—• Temat stary jak piłka: jaki był futbol lat
10 i 30-tych, lepszy czy gorszy od obecnego?

—- Był po prostu inny. W moim przekonaniu w

tamtych latach gra była ciekawsza, piękniejsza dla
widza, padało z reguły dużo bramek. Przed wojną
wszystkie zespoły grały ofensywnie: nie pamiętam,
aby ktoś murował bramkę. Graliśmy systemem,
który preferował ofensywę, traciliśmy nie' raz po
3— 4 bramki, ale sami strzelaliśmy ich rywalowi
4— 5. Dzisiaj bardzo często obserwujemy taki obra­
zek: zawodnik po odebraniu piłki rywalowi, bieg­
nie z nią 30—40 ńietrów i dopiero podaje do part­
nera. Myśmy grali według zasady, którą, chyba i
dziś nie straciła nic z aktualności: piłka jest s z y.b-
s z a od zawodnika! Dlatego np. zadanie obrońcy
polegało na jak najszybszym dokładnym podaniu
piłki do kolegi w ataku. Atak za atak — to mo­
gło podobać się kibicom.

— Ale zawodnicy dość sztywno trzymali się
twoich pozycji, np. obrońca nie miał prawa prze­
kroczyć linii środkowej, w latach 20-tych nie ru­
szał się w zasadzie poia pole karne...

— To prawda, ale w naszej grze było dużo ele­
mentów, które obowiązują w dzisiejszym futbolu.
Groźnych strzelców, jak np. Wiljmowskiego ‘czy
Reymana, kryliśmy zawsze indywidualnie, środko­
wy napastnik często zmieniał pozycję ze skrzy­
dłowymi, łącznicy, i pomocnicy asekurowali się
wzajemnie. Srtłdkowy pomocnik spełniał rolę dzi­
siejszego „libero”, inicjował akcje, szedł za atakiem.
Na pewno w jednym elemencie ustępowaliśmy dzi­
siejszym piłkarzom — myślę tu o przygotowaniu
fizyczno-kondycyjnym. Alb też trenowaliśmy .tylko
dwa razy w tygodniu. Nie było też wówczas tak
głośnych dziś „banków' informacji”, Słynny mecz

w Strassbourgu z Brazylią zaskoczył nas tak, że

przez pierwsze 15—20 minut nie bardzo wiedzieliś­
my „co jest grane”. Przeciwnik zagrał nieznanym
(dla nas) swoim stylem.

i ' 1

— Polska reprezentacja grała przed wojną u>

,ikratkę”... , . .. ..

...podobnie zresztą, jak przez długie .lata po
wojnie. Nie byliśmy jednak słabeuszem w euro­
pejskim futbolu, skoro na mocno obsadzonym tur­
nieju plimpijskim w Berlinie zaledwie krok dzie­
lił nas od zdobycia medalu. Dpść. pechowo przegra­
liśmy w półfinale z Austrią 1:3, a w walce o

„brąz” po szalenie emocjonującym i jak twierdzi­
ła prasa — bardzo dobrym pojedynku — ulegliś­
my Norwegii 2:3, tracąc decydującą bramkę tuż

przed końcowym gwizdkiem sędziego. Potem były
mistrzostwa świata we Francji i pamiętny mecz

z Brazylią'przegrany po dogrywce 5:6.
— Czy to prawda, ze legendarny Brazylijczyk —•

Leonidas grał w tym meczu boso?
— Bzdura! Boisko było mokre, nie byłó więa

mowy, aby zawodnik utrzymał. się na murawie
bez butów. W pewnym momencie Leonidasowi od­
padły kołki od butów, podszedł ■do ’ linii bocznej,
dby zmienić obuwie. Rozgorączkowany polski spra­
wozdawca radiowy krzyknął do mikrofonu: „Leoni­
das gra bez butów”. I tak zrodziła się legenda.

Skoro mówimy o mistrzostwach świata, kto jest
pana faworytem w Argentynie, jak wypadnie Pm-
ska?

— Po tym, co oglądałem w, TY, najwięcej szans

dają Brazylii, która gra z jednej strony — świet­
nie technicznie, z drugiej —, twardo i ostro, jak
Europejczycy. „Czarnj’m koniem” może być Fran­
cja.. Nasz zespół powinien „wyjść” z grupy, al«

potem będzie już bardzo ciężko o dobry wynik.
Gdyoy podopieczni Gmocha znaleźli się w pierw­
szej czwć ce, to byłoby cudownie...

Pńna zdaniem najlepsza drużyna wszech-
czasóiu?

Jedenastka' węgierski z lat pięćdziesiątych —

z Puskasem, Kocsisem, Bozsikiem. To był najpię­
kniejszy futbol świata!

Notował:-

ANDRZEJ STANOWSKl
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PRZEDSIĘBIORSTWO
ZMECHANIZOWANYCH ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

30-955 KRAKÓW-PŁASZÓW, ul. Pik. ST. DĄBKA 2

oferuje:
0 wykonanie robót strzałowych, eksploatacyj­

nych metoda krótkich i długich otworów

0 strzelanie gruntów skalistych i obiektów

betonowych i żelbetowych

0 wykonanie wykopów i kanałów oraz wyko­
pów pod ciągi kablowe'metodami miner­
skimi

9 burzenie budynków i rozsadzanie funda­
mentów

0 burzenie kominów

• karczowanie pni, ścinanie drzew

• strzelanie w gruntach zamarzniętych i lodu

0 inne specjalistyczne roboty strzałowe.

Zapewnia: opracowanie pełnej dokumentacji, nad­

zorowanie i wykonanie robót strzałowych.

Roboty strzałowe prowadzimy na obiektach podle­
głych przepisom prawa górniczego oraz w zakładach

przemysłowych nie związanych z górnictwem.

Bliższych informacji udziela:
- Zakład Górniczy ^PZRI - Kraków-Plaszów, ul.

Płk. St. Dąbka 2, tel. 665-66-70, wewn. 204

K-3154

ABSOLWENCI KLAS ÓSMYCH!
Atrakcyjny zawód elektromontera i dobrze

płatną pracę - zapewni Wam ukończenie

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

DLA PRACUJĄCYCH ZAKŁADU ENER­
GETYCZNEGO KRAKÓW.

Nauka trwa trzy lata. — Wiek kandydatów 15—17 lat.

Przyjęcia odbywają się bez egzaminów, tylko na

podstawie badań lekarskich o przydatności do zawodu
elektromontera.

Zakład przyjmuje:
0 DO SZKOŁY. PRZYZAKŁADOWEJ — dla po­

trzeb zakładu na terenie Krakowa i okolic. —

Zgłoszenia: Kraków, ui. Dajwór 27 — Wydział
Kadr i Szkolenia

0 DLA POTRZEB ENERGETYKI w

Targu i okolic. — Zgłoszenia: Nowy
Rejon Energetyczny, ul. Parkowa 11,
34-400, telefon 24-81

0 DLA POTRZEB ENERGETYKI w

Sączu i okolic.

Rejon Energetyczny, ul. Barbackiego 7 —

kodu 33-300, telefon 83-80.

Kandydaci winni złożyć:
'A. podanie i życiorys
A pisemną zgodę rodziców
A kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
A cztery fotografie
A świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły

podstawowej.

telefon 170-44, wewn. 219

Nowym
Targ'—
nr kodu

Nowym
Zgłoszenia: Nowy Sącz,

nr

£-27.0,3

8
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Krakowskie Zakłady Elektroniczne

„UNITRA-TELPOD”
w Krakowie, ul. Lipowa 4

przróio ABSOLWENTÓW
SZKÓL PODSTAWOWYCH

zamieszkałych na terenie wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego — do

praktycznej nauki zawodów:

0 ŚLUSARZA . narzędziowego
. 0 Ślusarza maszynowego

0 TOKARZA

0 FREZERA.

Rok szkolny rozpocznie się 1 wrze­
śnia 1978 roku.

Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną
naukę żawodu w zakładzie pracy
oraz uczęszczają do Zasadniczej
Szkoły Zawód owej Dokształcaj ącej.

Po zakończeniu nauki absolwenci
zostaną zatrudnieni w

stwie w charakterze

nych robotników.

Zgłoszenia przyjmuje:
— Dział Osobowy

KZE „UNITRA - TELPOD
do dnia 31 maja 1978 roku.

Przy wpisie należy złożyć następujące
dokumenty:

0 podanie
0 życiorys
0 dowód osobisty ojca lub matki

(do wglądu)
0 świadectwo ukończenia szkoły

podstawowej (po zakończeniu
roku szkolnego)

0 kartę informacyjną ze szkoły
podstawowej

0 trzy fotografie
0 świadectwo zdrowia wystawio­

ne przez lekarza szkolnego.
K-3068

przedsiębior-
kwalifikowa-

i Szkolenia
>»»

_
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UWAGA MfllURZYSCI!
KURSY PRZYGOTOWAWCZE
NA WYŻSZE UCZELNIE

ORGANIZUJE W CZERWCU

Zarząd Krakowski Towarzystwa Wiedzy
Powszechnej.

Informacje i zgłoszenia — Kraków’,
ul. Basztowa 15, codziennie w godz. 12—14

z wyjątkiem sobót. K-3034

LICYTACJE

Urząd Celny w Nowym Targu podaje do pu­
blicznej wiadomości, że w dniu 30 maja 1978
roku, o godzinie 11. w Oddziale Urzędu Celnego
w Łysej Polanic przeprowadzi LICYTACYJNĄ
SPRZEDAŻ pojazdów samochodowych, a to:

— samochód osobowy Ford Cortina, typ
1600 GT, przebieg 46.699 km, rok produk­
cji 1972 r- cena wywoławcza 99.000 zl

— przyczepa kempingowa „Niewiadów”. typ
N 126 A. rok produkcji 1975, numer reje­
stracyjny .JORDAN 58785” — cena wy­
woławcza 19.990 zł.

Pojazdy powyższe można oglądać od dnia 21
do 27 maja 1973 roku, od godziny 8 do 15, —

w Oddziale Urzędu Celnego w Łysej Polanie.

Minął Kamienia Budowlanego
KRAKÓW, ul. MORAWSKIEGO nr 5 - telefon 236-66, 234-66

zawiadamia, że Zespól Szkół Zawodowych, Kraków, ul. RZEŹNICZA 4

przyjmuje

WPISY CHŁOPCÓW
do klasy pierwszej — dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej

o specjalności:
0 MONTER,ELEMENTÓW KAMIENNYCH. „ ..

Uczniom zamiejscowym' zapewnia się'zakwaterowanie w internacie.

Absolwentom zapewnia się pracę w zakładach Kombinatu Kamie­
nienia Budowlanego. — Egzamin wstępny nie obowiązuje.
Podania o przyjęcie należy składać:

- w Sekretariacie Szkoły, do dnia 26 maja 1978 roku, pod adre­
sem: — 31-540 Kraków, ul. RZEŹNICZA 4, tel. 138-44 i 139-79

K-3061

’1

PAŃSTWOWA SZKOŁA MUZYCZNA

I STOPNIA NR 3 - im, Br. Rutkowskiego
KRAKOWIE-PODGÓRZU, ul. JÓZEFIŃSKA 10

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1978/79

dla dzieci i młodzieży od 6 lat

do

FORTEPIANU

SKRZYPIEC
ALTÓWKI
WIOLONCZELI

KONTRABASU

GITARY

AKORDEONU

klas:

0 SAKSOFONU

4 KLARNETU

0 TRĄBKI
0 FLETU

-f PERKUSJI

0 PUZONU

0
♦
♦
♦
♦
♦
♦

na Wydziale Dziecięcym o 6-letnim programie na­
uczania i na Wydziale Młodzieżowym o 4-letnim

programie nauczania.

Dokładnych informacji udziela sekretariat Szkoły, co­
dziennie w godzinach' od 9 do 19 — telefon nr 606-76.

Egzaminy wstępne odbędą się w dniach:

— 30 maja 1978 roku (wtorek) od godziny 16
'
— 31 maja 1978 roku (środa) od godziny 16.

K-3174

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Zespól Sikół Zawodowych Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego
w Krakowie, ul. Szadkowskiego 1 — przyj­
muje absolwentów szkól podstawowych do

3-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODO­
WEJ — kształcącej w zawodzie: tokarza i for-

mierza-odlewniko — oraz do 4-letniego LI­
CEUM ZAWODOWEGO - pozwalającego
uzyskać: kwalifikacje mechanika obróbki

skrawaniem, maturę oraz prawo wstępu na

wyższą uczelnię.
Nauka rozpoczyna się we wrześniu 1978 roku.

Przy wpisie do szkoły należy złożyć następujące
dokumenty:

9 podanie
0 życiorys
0 pisemną zgodę rodziców
0 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej

lub’ kartę ińfórmąćyjną
0 trzy fotografie
0 dowód osobisty jednego z rodziców

(do wglądu) ■— oraz

0 świadectwo zdrowia ucznia kończącego szkolę
podstawową.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
— Sekretariat Zespołu Szkól Zawodowych — Kra­

ków, ul. Szadkowskiego nr 1, telefon 111-02 —

w godzinach od 12 do 14.

-3.

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

r
Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych „MERA-

CFAP" - w Krakowie, ul. Gabrieli Zapolskiej 33,
PRZYJMUJE ABSOLWENTÓW
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH

zamieszkałych na terenie miejskiego województwa
krakowskiego

do praktycznej nauki zawodów:

0 TOKARZA
0 FREZERA

0 ŚLUSARZA
© ELEKTRYKA.

Rok szkolny rozpocznie się 1 września 1978 roku.

Nauka zawodu’ trwa trzy lata.

Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w

zakładzie pracy oraz uczęszczają do Zasadniczej Szkoły
Zawodowej Dokształcającej.

Po zakończeniu nauki absolwenci zostaną zatrudnie­
ni w przedsiębiorstwie w charakterze kwalifikowa­
nych robotników.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Szkolenia

„MERA-KFAP”, do dnia 31 maja 1978 roku.

Przy wpisie należy złożyć następujące dokumenty:
0 podanie
0 dowód osobisty ojca lub matki (do wglądu)
0 świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, «

(po zakończeniu roku szkolnego)
0 kartę informacyjną że szkoły podstawowej
0 trzy fotografie
0 świadectwo zdrowia, wystawione przez leka­

rza szkolnego.

NAUKA* ZAWÓD* PRACA
CZEKAJĄ NA WAS w 3—14 Ochotniczym Hufcu Pracy FSZMP &
w Bielsku-Białej, pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Ma-

szyn Włókienniczych „BEFAMA”, w roku szkoleniowym 1978/79.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów, którzy ukończyli 18 rok życia, ®

posiadają świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, dowód oso- X

bisty z adnotacją stałego miejsca zamieszkania. -

Wadasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wybrany przez Was zawód,
0 FORMIERZ-ODLEWNIK J

0 OPERATOR OBRÓBKI SKRAWANIEM

Zakład organizuje również kursy specjalistyczne:
0 SUWNICOWYCH S
0 KIEROWCÓW WÓZKÓW AKUMULATOROWYCH S

0 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH. X

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. Po jego ukończeniu możecie kontynuować W

nauaę w Średnim Studium Zawodowym i równocześnie pracować w „BE- «

FAM1E”, mieszkając w nowo wybudowanym hotelu.
W okresie dwuletniego pobytu w hufcu, równocześnie z. nauką i pracą,

odbywacie szkolenie poborowych w Oddziale Samoobrony O€, z przenic- X
sieniem do rezerwy. , w

Wszyscy junacy otrzymują oprócz ubrań ochronnych, umundurowanie

organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę otrzymacie wg &
stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym pracy w przemyśle maszy- X

nowym. — NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ:
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w otaczającej nas panoramie X

gór, przy szlakach turystycznych i w miejscowościach wypoczynkowo-
wczasowych. Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym hotelu OHP, W
w pokojach 2—3-osobówych, nowocześnie wyposażonych. Wyżywienie A
całodzienne w miejscu zakwaterowania. Hufiec posiada klub, świetlicę,
salę gier oraz wszelki sprzęt radiowo-telewizyjny, jak również do zajęć W
sportowych i turystycznych. — Każdy uczestnik OHP może rozwijać A

swoje zainteresowania w istniejących przy naszym hufcu organizacjach X
i sekcjach sportowych, jak strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka J

nożna i. ręczna, fotografika, plastyka, recytatórstwo i muzyka. — WeW
wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z „Befamą ”, która jest za- Z

kładem o bardzo dużych tradycjach, produkującym nowoczesne maszyny
włókiennicze, montowane przez junaków-absoiwentów, w 70 krajach w
świata. Z

NAPISZCIE DO NAS! —Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami: po- Z

daniem, życiorysem, świadectwem szkolnym, pisemną zgodą macierzystej Z

WKU, należy przesyłać, od chwili ukazania się niniejszego ogłoszenia, dro- Z
gą pocztową, pod adresem: KOMENDA 3-14 OHP. ul. Widok 5 — 43-300 J

BIELSKO-BIAŁA. W

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od 15 sierpnia do 15 ę

września 1978 roku.

Dyrekcja Bielskiej Fabryki
J^aszyn Włókienniczych „Befama”

Komenda
3-14 OHP FSZMP g

K-2513

UWAGA absolwenci szkół podstawowych!
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE, ul. WAWRZYŃCA 13

ogłasza WPISY
na rok 1978/79

do pierwszej klasy Zasadniczej Szkoły Zawodowej
Przyzakładowej przy MPK

w zawodach:
0 BLACHARZA KAROSERYJNEGO — nauka

trwa dwa lata
0 ŚLUSARZA MECHANIKA — nauka trwa ;

3lata '
•

0 ELEKTROMECHANIKA maszyn i aparatury
elektrycznej — nauka, trwa trzy lata

0 ELEKTROMECHANIKA pojazdów samocho­
dowych — nauka trwa trzy lata.

0 MECHANIKA-KIEROWCY pojazdów samo­
chodowych — nauka trwa 3 lata

Warunki przyjęcia: e

▲ ukończone 15 lat, a nie przekroczony 17 rok
życia

A ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej
A dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty przy przyjęciu:
A

A

A

A

A

podanie
świadectwo z klasy VII i VIII — (z klasy VIII
do 10 czerwca)
karta informacyjna ze szkoły podstawowej
orzeczenie poradni wychowawczo-zawodowej
o przydatności do zawodu
świadectwo zdrowia, wydane przez lekarza
szkolnego
cztery fotografie.
należy składać osobiście, w okresie od 15

'A

Podania
kwietnia do 25 maja 1978 roku, w ZSZ przy MPK,
ul. Wąska 7, sala nr 5 (na parterze), we wtorki, czwart­
ki i piątki — w godzinach 10—14.

Wszelkich innych informacji, dotyczących'przyjmowania
kandydatów, udzielają:

— kierownictwo warsztatów szkolnych, ni. Broż­
ka 2, telefon 616-30 wewn. 55, w godz. 7—14

— sekretariat szkolny, «|. Wąska 7, telefon 645-30
wewn. 10 i 136 — w godzinach 7—15. K-2593
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ZASADNICZA SZKOŁA LEŚNA
w MSZANIE DOLNEJ, ul. J. Matejki 11

woj. nowosądeckie

ogłasza WPISY
do klasy pierwszej, na rok szkolny 1978/79

kandydatów w wieku 15—17 łat

po 8 klasie szkoły podstawowej.

Nauka trwa trzy lata.

Szkoła przygotowuje do zawodu „operator maszyn
i urządzeń leśnych”.

Egzamin wstępny do szkoły nie obowiązuje.
Do szkoły przyjmowani będą wyłącznie chłopcy.
W czasie nauki organizowane będą kursy na upraw­

nienia kierowców samochodowych i ciągnikowych.
Absolwenci szkoły mają zapewnione zatrudnienie

w leśnictwie. — Po odbyciu Wstęnego stażu pracy
mogą zająć stanowisko gajowego, a po 5 latach pracy
stanowisko podleśniczego. — Mogą również konty­
nuować dalszą naukę w technikach i liceach leśnych.
Warunki przyjęcia:

© świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły
podstawowej

© dobry stan zdrowia.

Kandydaci zamieszkujący z dala od szkoły mogą ubie­
gać się o przyjęcie do internatu.

Szczegółowych informacji dotyczących nauki, składania

podań i wymaganych dokumentów, udziela:
- Dyrekcja Zasadniczej Szkoły Leśnej w Mszanie

Dolnej, ul. Jana Matejki 11.

Termin składania podań o przyjęcie do szkoły upły­
wa z dniem 30 maja 1978 roku. K-2679

ZAKŁADY BUDOWY i NAPRAWY MASZYN

DROGOWYCH „MĄDRO” w KRAKOWIE

4

ogłaszają konkurs
na stanowisko

zastępcy głównego księgowego.

Wymagane kwalifikacje:
© wyższe wykształcenie i 8 lat pracy, w tym

lata na stanowisku kierowniczym.
Wynagrodzenie wg taryfikatora Ministerstwa Przemy­
słu Maszynowego.
Podania, wraz z odpisami obowiązujących dokumentów, ■
należy składać pod adresem:

~ Zakłady Budowy i Naprawy Maszyn Drogo­
wych „MĄDRO” - w Krakowie, ul. Fabrycz­
na nr 5a — telefon 160-66. K-2917

i

I

i

GAZETA POŁUDNIOWA

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE, ul. WADOWICKA 10

pokój nr 426 -

przyjmuje WPISY uczniów
bez

telefon 634-40, wewn. 202, 206

egzaminu wstępnego
do klas I i II Zasadniczej Szkoły Budowlane

o specjalnościach:
© MURARZ-TYNKARZ
♦ CIEŚLA MONTAŻYSTA — (wiek 17 lat)
♦ MONTER obiektów mieszkalnych —

(Wiek 17 lat)
© BETONIARZ-ZBROJARZ w Zakładzie

Fabryki Domów
© STOLARZ
© MALARZ

© SZTUKATOR WNĘTRZ
© POSADZKARZ

© SZKLARZ BUDOWLANY.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
A

A

A

A

świadectwo ukończenia Szkoły podstawo.wej
kartę informacyjną z ocen za I półrocze
z klasy VIII

podanie o przyjęcie w zawodzie oraz życiorys
zaświadczenie lekarza szkolnego i zakładowe­
go o stanie zdrowia
pisemną zgodę rodziców na naukę zawodu.

zamiejscowym zapewnia się bezpłatne zakwaterowanie
Uczniowie odbywają naukę

A

Uczniom
i częściowo odpłatne wyżywienie.
teoretyczną w Zasadniczej Szkole Budowlanej, a praktyczną
naukę zawodu pod opieką instrukłora-nauczyciela zawodu bez­
pośrednio na budowie lub w Zakładzie Fabryki Domów.

Po ukończeniu nauki w 2-letniej Zasadniczej Szkole Budow­
lanej uczeń może otrzymać skierowanie na dalszą naukę do
Technikum Budowlanego dla Pracująpych. K-2673

KURSY
PRZYGOTOWUJĄCE

DO EGZAMINÓW
CZELADNICZYCH

i MISTRZOWSKICH

w zawodach: © budowla­
nych © metalowych ©

elektrycznych © spożyw-
. czych i innych —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul, Dietla 38,
telefon 639-41.

K-31C1

KURSY
© obsługi autoklawów

© palaczy kotłów cen­
tralnego ogrzewania

oraz KURS

na uprawnienia SEP

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38,
telefon 639-41 .

K-3167

Dla Absolwentów
szkół podstawowych

trzyletnie KURSY

kroju i szycia
oraz dwuletnie

gastronomiczne
organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.
K-3164

Różne

UDZIAŁOWCA do zalo-
żenią fermy wielkotowa-

rowej owiec i nutrii —

przyjmy. — Oferty: „Pra- ,

sa”, Poznań, Grunwaldz­
ka 19 — dla 55356-g .

K-3020

NAUKA - PRACA -LCZEKA
SZKOLENIE DBRONNEKnawas

SOBOTA, NIEDZIELA, 18, 11 MAJA 1818 R. — NR 100

KURS KANDYDATÓW na KIEROWCÓW
KATEGORII „C” PRAWA JAZDY

kwalifikacji zawodowych
»ł

posiadających

organizuje
Przedsiębiorstwo PKS Oddział

Towarowy w Krakowie, ul.

PaChońskiego 5.

życia i niekaralność sądowa,
zatrudnieni będą w Oddziale.

Wymagane: Ukończenie 21 roku
W okresie szkolenia kursanci
ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA.

Dojazd do Oddziału z Kleparza autobusem MPK linii 154 i 120.
K-2996

W związku z* rozbudową Zakładów Przetwórstwa

Tworzyw Sztucznych
SPÓŁDZIELNIA PRACY w KŁAJU

zatrudni natychmiast:
GŁÓWNEGO MECHANIKA

mgr inż. mechanika lub technika mechanika
< z praktyką

GŁÓWNEGO ENERGETYKA

mgr inż. elektryka lub technika elektryka
z praktyką *

GŁÓWNEGO TECHNOLOGA

mgr inż. chemii z praktyką w produkcji
tworzyw sztucznych termoplastycznych 1

termoutwardzalnych
KIEROWNIKA PRODUKCJI

wymagane wykształcenie wyższe lub śred­
nie techniczne z praktyką

ELEKTRYKÓW, AUTOMATYKÓW utrzymania
ruchu © MECHANIKÓW utrzymania ruchu, ze

specjalnością obsługi pras, wtryskarek i rozdmu-
chiwarek.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy dla
Pracowników Spółdzielczości Pracy.
Bliższych informacji udziela:

— Zarząd Spółdzielni Pracy ZPTS — KŁAJ 400,
32-760 KŁAJ - telefon nr 75.

I
i.

I

i
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UWAGA ►CHŁOPCY
absolwenci klas ósmych!

MASZYNISTA LOKOMOTYWY ELEKTRYCZNEJ

lub SPALINOWEJ - to zawód dla odważnych
i energicznych, pasjonujących się techniką —

zawód dający wiele emocji I

Zawód ten możesz zdobyć w Zasadniczej Szkole Zawo­
dowej dla Pracujących w Samochodowni PKP w Kra­
kowie, ul. Siemaszki nr 1 — która OGŁASZA WPISY
do klas pierwszych na rok szkolny 1978/79

w zawodach:
© ELEKTROMONTER taboru kolejowego
© MECHANIK urządzeń kolejowych o specjalno­

ściach :

A mechanik spalinowych pojazdów
trakcyjnych

• A mechanik elektrycznych pojazdów
trakcyjnych.

Ponadto szkoła prowadzi naukę w klasach o specjal­
nościach:

© .ELEKTROMONTER — (praca w zespołach
techniczn vcii)

© ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej —

(pąaca w zespołach elektroenergetycznych
służb)

© OPERATOR RUCHOWO - PRZEWOZOWY —

(praca we wszystkich zespołach służb ruchu i

handlowej).
Zajęcia szkolne odbywać się będą:

& w Samochodowni PKP w Krakowie, ul. Sie­
maszki nr 1

i w filiach szkoły1?
© w Lokomotywowni PKP w Krakowle-

Prokocimiu oraz

© w Lokomotywowni PKP w Trzebini — gdzie
jednocześnie prowadzony będzie internat dla
uczniów zamiejscowych.

Szczegółowych informacji o warunkach przyjęcia do

szkoły i wynagrodzeniu udzielają i wpisów dokonują:
— Sekretariat szkoły przy ul. Siemaszki nr 1, w go­

dzinach 7—19, osobiście lub telefonicznie pod ńr
270-22, wewn, 34-78 — (dojazd tramwajem lub
autobusem do Nowego Kleparza, a dalej 400 m

pieszo ul. Prądnicką, a następnie za wiaduktem

kolejowym w prawo do Samochodowni PKP)
— Sekretariat filii szkoły z siedzibą przy Łokomoty-

wowni PKP w Krakowie-Prokocimiu, w godzi­
nach 8—14 — (dojazd pociągiem do stacji Kra-

ków-Bieżanów)
— Referat Ogólny Lokomotywowni PKP w Trzebi­

ni, w godrnach 8—14 — (dojazd pociągiem do

stacji Trzebinia).

| K-2978

DYREKCJA
REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH

w KRAKOWIE

7-jgłoście, się do hufca!
42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracu­
jący na rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysło­
wego „Budostal-3", w porozumieniu z Wojewódzką
Komendą OHP FSZMP w Tarnowie — OGŁASZA PRZY­
JĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO HUFCA

STACJONARNEGO, PRODUKCYJNEGO.

Jeżeli więc nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły :•

podstawowej, ą chcecie połączyć naukę z pracą i .odbyęięm. szkolenia..
w Oddziale Samoobrony, mieć dom i oddanych przyjaciół — zgłoście się
w OHP przy PBP „Bjidostal-3” w Bochni.

W czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Stu­
dium Zawodowego w zawodach:

©

©

©

CIEŚLA BUDOWLANY

MURARZ-TYNKARZ

BETONIARZ-ZBROJARZ

ŚPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

OPERATOR średniego, lekkiego i ciężkiego SPRZĘTU

BUDOWLANEGO

KIEROWCA

MECHANIK SAMOCHODOWY

a jeżeli posiadacie wykształcenie podstawowe — ukończenie

dwuletniej Zasadniczej Szkoły Zawodowej w zawodach:

©

e

CIEŚLA BUDOWLANY

MURARZ-TYNKARZ

BETONIARZ-ZBROJARZ

SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI

MECHANIK SAMOCHODOWY - KIEROWCA,

odbycie szkolenia obronnego w formacjach samoobrony
zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze
umundurowanie wyjściowe —- bezpłatnie
wysokokaloryczne wyżywienie — odpłatne przez junaka
w wysokości 18 złotych dziennie
uzyskanie innych świadczeń przysługujących pracownikom —

zgodnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w bu­
downictwie
dobre zarobki
możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji
sportowo-rekreacyjnych
możliwość udziału w kółkach zainteresowań m. in. muzycznym,
plastycznym, fotograficznym itp.

Przychodząc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

A pracować
A uczyć się ,

A odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony.
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
zostaniecie przeniesieni do rezerwy.
Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:

A

A
1 A

ostatnie "świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tymczasowy dowód tożsamości
książeczkę wojskową lub zaświadczenie o zgłoszeniu się do

rejestracji
sześć zdjęć
rzeczy osobistego użytku.

A

A

Szczególov/ych informacji udziela:

Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ul.
Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69

© Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia; ul. Wygoda.
MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

i PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCU! K-2982

K-2595

KOMBINAT

HUTA im. LENINA

ogłasza WPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

na rok szkolny 1978/79

na następujące kierunki i zawody:
hutniczy:

© WYTAPIACZ STALI

© WALCOWNIE STALI
© FORMIERZ ODLEWNIK

mechaniczny:
©

©

4

TOKARZ

MECHANIK maszyn i urządzeń przemy­
słowych
MECHANIK-KIEROWCA pojazdów
samochodowych

© OPERATOR urządzeń koksowniczych

elektryczny:
© ELEKTROMONTER maszyn i urządzeń

hutniczych
© ELEKTROMECHANIK,

Nauką w szkole trwa trzy lata i obejmuje praktyczną
naukę zawodu w Warsztatach Szkolnych i w Zakła­
dach Kombinatu Huta im. Lenina oraz teoretyczną
naukę zawodu w ZSZ HiL.

Absolwenci szkoły uzyskują:
A

A

A

A

A

świadectwo ukończenia zasadniczej szkoły za­
wodowej oraz tytuł robotnika wykwalifikowa­
nego
zatrudnienie w Hucie im. Lenina na stanowi­
skach — zgodnie z wyuczonym zawodem .

wpis do 3-letniego Technikum dla Pracują­
cych Huty im. Lenina bezpośrednio po ukoń­
czeniu zasadniczej szkoły zawodowej
zwolnienie od wstępnego stażu pracy
zaliczenie okresu nauki do stażu pracy w Hu­
cie im. Lenina.

Uczniom zamiejscowym o kierunku hutniczym oraz

zawodu tokarza, zapewnia się internat i wyżywienie.
Warunki przyjęcia do szkoły
i wymagane dokumenty do wpisu:

A

A

A

A

A

A

X

ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
dobry stan zdrowia

podanie o przyjęcie do szkoły
życiorys
karta informacyjna ze szkoły podstawowej
dowód osobisty rodzica (do wglądu) w którym
wpisany jest uczeń.

Wpisy kandydatów przyjmuje I informacji udziela:
— Sekretariat Szkoły w budynku Ośrodka Kształ­

cenia Ustawicznego Huty im. Lenina — Nowa

Huta, os. Złota Jesień 2. I piętro, pokój nr 120,
telefon 836-80 — codziennie w godz. od 8 do 16.

Dojazd do placu Centralnego tramwajami nr 14, 16

i 20 do Ronda w Bieńczycach. K-2521

I

8

I

J
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GAZETA POŁUDNIOWA itł. I

Jest dla Piageta ciągłą konstrukcją — na każ­
dym etapie kształtują się swoiste dlań „struk­
tury”. Upraszczając.-— należy znaleźć odpowie­
dzi na parę pytań: jakie struktury, jak powsta­
jące i w jakiej kolejności?

W oparci:? o dziesiątki lat badań eksperymen­
talnych Piaget twierdzi bowiem: „psychologia

'

dziecka jest pewnego rodzaju embriologią umy­
słu”. Jeśli badanie końcowego etapu — jakim
jest wiedza, nauka — nie dało rezultatów, pró­
bujmy badać sam początek, tj. genezę .operacji

szych” w „wyższe”. Nie wdając się w facho­
we i subtelne rozważania zauważmy, że to
właśnie łączy Piageta ze strukturalizmem
Ale jednocześnie od tego rozpowszechnionego

sani zaś
popular-

nurtu bardzo wiele go różni. On
bardzo sceptycznie odnosi się do
ności tego kierunku:

— „Przy porównywaniu rozmaitych
jakie nadaje się strukturalizmowi w naukach
współczesnych, a także w potocznych dysku­
sjach, niestety coraz bardziej modnych., próba

wmów,

równie
może

a to

płod-

myślowych w rozwoju dziecka, czy — konsek­
wentnie — dalej jeszcze, a -więc procesy biolo­
giczne. Dlatego też — jak twierdzi — „pierwszą
zasadą 'epistemologii genetycznej jest więc za­
sada Współdziałania: ponieważ zadanie, tej dys­
cypliny polega na badaniu procesu narastania

wiedzy, to przy rozwiązywaniu każdego szcze­
gółowego problemu należy zapewnić współpra­
cą psychologów badających rozwój jako taki,
logików, którzy nadają kształt formalny eta­
pom czy chwilowym stanom równowagi tego
rozwoju, oraz specjalistów z danej dziedziny
nauki”. Tak więc trzonem jego koncepcji i klu­
czowym pojęciem pozostaje dlań

pojęcie rozwoju
— rozumiane jako występowanie struktury,

niezmienność następstwa owych struktur i
mechanizm przekształcania struktur

Fot.: ARCHIWUM

BARBARA HENKEL
1

syntezy wydaje się wszakże możliwa pod wa­
runkiem, że zostaną rozróżnione wyraźnie dwa
problemy zawsze związane ze sobą faktycznie,
choć teoretycznie niezależne od siebie: problem
ideału, który kryje się pod pojęciem- struktury
w osiągnięciach lub zamierzeniach rozmaitych
strukturalistów oraz problem intencji krytycz­
nych, jakie przejawiali tworząc i rozwijając
własną 'metodę w przeciwstawieniu do tenden­
cji panujących w poszczególnych dyscyplinach”.
Akcentuje nieporozumienia wynikłe z faktu
traktowania strukturalizmu jako filozofii w

bardzo szerokim sensie — „moda ogarnęła
wszystkich, nie ma takiego świeżo upieczonego
filozofa, który by za nią nie poszedł, nowość

tej mody natomiast kazała zapomnieć, ie jest
> to metoda od dawna stosowana przez rozmaite

nauki, lekceważona przez pewne filozofie”. Od­
rzuca więc wszystkie skrajności tego nurtu,
przeciwstawia się roszczeniom do traktowania

metod strukturalisrtywnyeh Jako Jedynych, wy­
starczających. I tu jest przede wszystkim racjo­
nalistą — „nie chodzi w tym przypadku bynaj­
mniej o jakąś doktrynę czy filozofię, w prze­
ciwnym, razie przeminąłby bardzo szybko, lecz
po prostu o ,metodę t o wszystko to, co wyraz
ten implikuje, a więc o technikę, obowiązki,
uczciwość intelektualną oraz postęp w uzyski­
wanych. wiadomościach".

W rozumieniu Piageta
„strukturalizm jest właśnie metodą a

nie doktryną", atakże—co
ważne — „jakoi metoda nie

być stosowany nieograniczenie,
znaczy, że jeżeli dzięki właściwej mu

ności może wejść w związki z wszystkimi
pozostałymi metodami, dopuszcza do głosu
metody inne i nie przeczy w nieżym bada­
niom funkcjonalnym i genetycznym.” W tym
sensie strukturalizm Piageta — o ile to w

ogóle można nazywać strukturalizmem —- uj­
muje rzeczywistość dynamicznie i historycz­
nie, nie tracąc jednocześnie tych wszystkich
metodologicznych korzyści, jakie daje bada­
nie „struktur”, niezmienników, całości. Sta­
łość i zmienność okazują się zatem dwoma

sposobami opisu tej samej rzeczywistości, do­
pełniającymi się jej aspektami. I taki punkt
widzenia, tak ograniczony strukturalizm dy­
namiczni’ czy genetyczny nie jest już trudno

uzgodnić z tendencjami współczesnej nauki.
Pod pewnymi względami ów punkt widzenia
nie jest odległy od dialektycznej wizji jed­
ności przeciwieństw (choć poza tym jest tak­
że sporo i wcale nie błahych różnic). Wniosek

Piageta w jego rozważaniach nad stanem

współczesnego strukturalizmu można więc
traktować jako swoistą przestrogę, szczegól­

nie pod adresem najmłodszego i jednocześ- B
nie najbardziej radykalnego pokolenia struk- ®

turalistów:
— „struktury nie mogą być wyłącznym przed- B

miotem badań i nie mogą przesłaniać, zwłaszcza B
w naukach o człowieku i o życiu tu ogóle, in- B
nych kierunków badawczych". Ajegogłosw.B
tej materii jest wyrazem autentycznych obaw ~

— „niepokojącym może wydawać się fakt, że
moda rozpowszechniła model w tak słabych i

zniekształconych replikach. Potrzeba będzie
pewnego dystansu, by pozwolić autentycznemu,
tzn. metodycznemu strukturalizmowi osądzić to

wszystko, co zostanie powiedziane i

jego śmieniu".

TYM BOWIEM, co ozezególnie
Piageta nie jest strukturalizm,
jako kifrunek, ale chyba także

da, jest tym natomiast — Nauka, Rozum. Pod­
kreślam ową postawę intelektualną, ale prze­
cież i etyczną — postawę uczonego i •złowieka,
IV dziejach myśli ludzkiej obserwować może­
my najogólniej biorąc przynajmniej dwa typy
uczonych. Z jednej strony >— typ uczonego rzu­
cającego swą koncepcją totalne wyzwanie do­
tychczasowym pojęciom. metodom, nauce w

»ogóle: powodującego rewolucyjne przekształcę-'
nią w poznaniu i rozumieniu świata; forhaułu-

jącego swą koncepcję w sposób
skrajny i dlatego ogromnie inspirujący. Ale

przynajmniej równie potrzebny jest typu prze­
ciwstawny. uczony posuwający się krok za kro­
kiem, dbający o poprawność, o uzasadnienia, o-

graniczająey jednostronność owych rewolucyj­
nych” koncepcji. Pierwsi rewolucjonizują poz­
nanie, drudzy — porządkują je, zmuszają do
głębszych uzasadnień, odrzucenia owej skraj­
nej postaci. I jedni i drudzy są — wydaje się
— równie niezbędni, icb działalność uzupełnia­
jąc się tworzy Naukę. Dorobek, postawa l me-

tedą J.~ Piageta pozwalają w większym, sądzę,
stopniu zaliczać go do drugiego typu uczonych.
Dokładniej — do najciekawszych reprezentan­
tów tej postawy w nauce współczesnej.
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STANISŁAWA ORZEŁOWSKA

oglądać?

Wszyscy
śpiewają...

Szkoda każdego talentu, który więdzde w ustroniu —

chcialoby się rzec, trawestując poetę. Aby ustrzec się
przed takimi spóźnionymi żalami, Związek Socjalistycznej
Młodzieży Polskiej zajął się ostatnio i gorliwością piosen­
ką i jej przyleglościami.

Pragnie przy tym upiec aż trzy
pieczenie przy jednym ogniu: roz­
śpiewać młodszą część społeczeń­
stwa, tchnąć, nowego ducha w

ruch amatorski' i doprowadzić
najzdolniejszych do chrztu profe­
sjonalnego.

Oczywiście pomysłodawca nie
zamierza wyręczać instytucji, któ­
re, już choćby ze względu na swą
nazwę, powinny się zajmować tym
wszystkim nie tylko z dobrej wo­
li i fantazji, lecz z obowiązku.
Chce nimi potrząsnąć, wyrwać je
z ospałości, skłonić do większej
ruchliwości.

W każdym najmniejszym nawet
mieście są dziewczęta i -chłopcy,
którzy pragną nucić nie tylko so­
bie a muzom, lecz wspinają s:e na

estradę. Nie jest dla nikogo tajem­
nicą, że większość .naszych piosen­
karzy ma rodowód amatorski, stąd
logiczny wniosek o zależnościach
poziomu amatorskiego i profesjo­
nalnego, o konieczności sprawnej

opieki artystycznej nad amatora­
mi, w myśl znanego, powiedzenia:
kto z kim przestaje, takim się sta­
je.

Wykonawcy, którzy zjechali nie
tak dawno na swój Młodzieżowy
Festiwal Piosenki do Torunia, z

wielką zachłannością domagali się
od jurorów szczegółowej oceny
poza werdyktem, wręcz wskazó­
wek- warsztatowych. W swoich
miejscowościach są często pozo­
stawieni sami sobie i. muszą się
kierować jedynie własnym in­
stynktem, który nieraz zawodzi.
Wydaje mi się, że vr tych ama­
torskich konfrontacjach pouczają­
ce dla uczestników byłyby jawne
obrady jurorów, którzy mają
przecież różne punkty widzenia i
często toczą długie spory o kandy­
datów do nagród. Warto ujawnić
te opinie, które mogą wyczulić
wykonawców na wiele spraw, o-

tworzyć im oczy i uszy — bo prze­
cież piosenkarstwo to również
sztuka wizualna.

Te okazjonalne uwagi nie za­
stąpią oczywiście dobrego instruk­
tora, czuwającego nad śpiewają­
cymi przez cały rok W dniu po­
wszednim nie mają oni jednak,
będąc gdzieś w Polsce, szansy
spotkania się z takimi specjalista­
mi jak Danuta Baduszkowa z

gdyńskiego Teatru Muzycznego,
czy kompozytor Piotr Figiel, czy
autor tekstów Jacek Korczakow­
ski. Pamiętamy z jaką wdzięczno­
ścią amatorzy przyjmowali tele­
wizyjne lekcje prof. Aleksandra
Bardiniego. Marzą mi się takie
toruńskie dialogi z wykonawcami.

Z muzykujących zespołów i so­
listów, których jest w kraju ty­
siące, 42 przedostało się przez u-

cho igielne trzystopniowych eli­
minacji, otwierających drogę na

festiwal w Toruniu. Zmajoryzo-
wały go .przy tym zespoły, co od­
powiada zawołaniu . festiwalowe­
mu „Śpiewajmy razem”. Łatwo

powiedzieć! Nie bardzo jest jednak
co śpiewać. Repertuar był naj­
słabszą sfroną festiwalu, na który
wybrano przecież propozycje naj­
lepsze.1 Strach pomyśleć, co wo­
bec tego musi się plenić wśród
tych tysięcy śpiewających w cą-
ł-’ -m kraju, jeśli -na toruńską e-

stradę wkradły się nawet błędy
gramatyczne. I jak ochoczo wyko­
nawcy nadużywają słowa poezja
śpiewana;’ podczas gdy nie jest to

nawet pseudopoezja. -

Podobne kłopoty przeżywają,
Jak wiadomo, nawet najwytraw­
niejsi profesjonaliści. Dlaczego je­
dnak amatorzy, z braku własnych
odkryć, nie mieliby sięgać do
sprawdzonych już wartościowych
piosenek? Złożyłby się odpowied­
ni zbiorek z. penetracji kilku o-

itatnich lat. Z doświadczeń kon­
kursów wiemy, że nie tryskają
one gejzerem świetnych tekstów
f kompozycji. Prawdziwie udane
piosenki wszystkich gatunków ro­
dzą" się. niestety, rzadko. Weny
nie można poddać zabiegom orgaJ
nizacyjnym.

Widać jednak na amatorskim
horyzoncie piosenkarskim nowe,
ciekawe twarze, iskierki talentu,
świeże głosy,, u niektórych sporę
już umiejętność! wykonawcze. E-
wa Kujawska z Gorzowa Wielko­
polskiego, moim zdaniem, powin-
na się znaleźć w Złotej Dziesiątce
1978 r. ze względu na walory gło­
sowe, wyczucie słowa i kulturę
estradową. Czas- zapewne p<4 ił­
że, czy się tak stanie. y .

Główna nagrodą festiwalu:
i.Złoty Flisak” przypadła w udzia­
letoruniance Barbarze Gołaskiej.
Ma ona już zapewniony bilet na

festiwal w Opolu, a obok niej
Grażvna Auguścik ze Słupska,.
Monika Dutkiewicz z Reska, Bo­
żena Markiewicz z Kielc i Renata
Świerczyńska z Krakowa, a także
zespoły: „Bajm” z Lublina, „Kon­
sonans”. z Łodzi, „Krywań” z Za­
kopanego, „Zegnajcie chłopcy” z

Częstochowy i „Ubodzy krewni”
z Obornik Wielkopolskich. Jaki
będzie dalszy ciąg ich przygody z

piosenką — odpowie samo ty­
cie...

NIE
PO RAZ PIERWSZY.super-kameralna

scenka i widownia „MINIATURY” — działa­
jąca przy, i pod bokiem TEATRU irń. J. SI.O-

WACKIEGO — staje się podnietą wprzągnięcia
jej specyficznego charakteru do potrzeb* insce­
nizacji wystawianych tu sztuk.

Już w jednym z początkowych spektakli „Minia­
tury” Jerzy Krasowski wkomponował niejako w

•tok spektaklu całą salę (Darzbór Abramowa)
jako poszczególne elementy —- czy poziomy —

rozgrywanych sytuacji scenicznych, które atakują
.wyobraźnię odbiorcy totalnie. Widz zostaje więc
Wciągnięty w akcję dramatyczną, tym bardziej,
że nie oddzielony żadną rampą od sceny, a na­
wet przeciwnie: niemal siedząc na poszerzonej
scenie zamienia się chcąc nie-chcąc w bezpo­
średniego uczestnika przedstawienia. Dodatko­
wego aktora.

Podobnych zabiegów, imali się zresztą inni in-
scenizatorzy utworów prezentowanych w „Mi­
niaturze". Ż tym, że zawsze dyktowały im tego
rodzaju posunięcia warunki sceniczne, nie zaw­
sze zrś było to usprawiedliwione samą koniecz­
nością zbudowania takich ram widowiska. Nie
wspominając o, wewnętrznych nurtach insceni­
zacji. które by skłaniały reżyserów do wypro­
wadzenia • ich (nurtów) wokół albo wśród pu­
bliczności. V

YSLĘ JEDNAK, że pomysł inscenizacyj­
ny OLGI KOSZUTSKIEJ — gościnnie re-

żvserujacej w „Miniaturze” sztukę Hen­
ryka Ibsena Wróg ludu — aby rozegrać ów dra­
mat, rączej kameralny, nie tylko w obrębie wą­
skiej przestrzeni scenicznej, lecz nadać mu szer­
sze rozmiary, był pomysłem słusznym. Wyzby­
tym efekeików formalnyęh. Był logicznie umo­
tywowanym rozwinięciem — czy może: dopro-

JERZY BOBER

TEATR

OLGIERD

J^DRZEJCZYK

OtrtAZZM
Seria monografii plastycznych w WY­

DAWNICTWIE LITERACKIM obejmuję
dwa rodzaje książek: wydawnictwa al­
bumowe, z reprodukcjami kolorowymi i
małe „ósemki". Koronnym autotem ofi­
cyny krakowskiej na tym polu jest od
lat JERZY MADEYSKI — historyk
sztuki i- krytyk o głębokiej wiedzy. Od
lat czytuję jego materiały poświęcone w

ogóle przedmiotom pięknym — od bibe­
lotu, ulotnego druku pięknie skompono­
wanego przez grafikę i obrazy — do ol­
brzymich założeń urbanistycznych wie­
ków dawnych. Nic dziwnego. Publicysty­
czna żyłka Madeyskiegb łączy go tu, pod
Wawelem, ze . społecznym obowiązkiem
harmonijnej' organizacji przestrzenią ochro­
ny dóbr kulturalnych, które mc.ją swójfun­
damentalny. walor materialny. Uniwersy­
tet, któremu Madeyski zawdzięcza swą
wiedzę, nie bijł wszakże jedyną uczelnią
tego teoretyka; praktykę zdobywał on w

bo-jń "tyleż '«żV~yłhym;' co
'

CiężkiTri. 'YJy-
śtdrcźy przypomnieć sobie jego żż:((kiih-
struktywną jeremiadę” o zabytkach Kra­
kowa, wydrukowaną na łamach „Życia
Literackiego”.

I oto» teraz otrzymujemy nową książkę
Madeyskiego zatytułowaną „Danuta Lesz-
czyńska-Kluza”. Jest to imię i nazwis­
ko artystki znanej, chociaż nie we wszyst­
kim uznanej. Malarki i graficzki niezwy­
kle żywej, reagującej w swych pracach na

wszystko, co się dzieje wokół niej, i — co

ważniejsze — w niej. Byłbym nawet

skłonny nazwać 1 . . . „ „

czj/ńskiej-Kluzy swoistą manierą psy-

ekologiczną: pokazać przez kształt

H

B

____„___ ,_______ ..... ... ze­
wnętrzny coś, co dzieje się w człowieku, >

w jego duszy. O innych aspektach, zarów­
no twórczości artystki, , jak i ■książki o

niej— najlepiej
autorem.

chyba porozmawiać z

*

książka Pana, pośwlę-

a

— Która to już
eona plastyce?

— Siódma. Wydałem już' książkę o Wej­
manie, o Włodzimierzu Buczku, jedną sa-

. modzielnie o Józefie Szajnie i drugą, o

tym samym artyście, napisaną wspólnie z

. Elżbietą Morawiec, książkę o Teresie
Stankiewicz i Jerzym Nowosielskim.

— Mówi Pan wyraźnie w swym naj­
nowszym dziele poświęconym twórczości
Daniny Leszczyńskie i-Kluzy o nurcie bo­
gatym i ubogim w jej grafice. Tę opozy­
cję niejako w interpretacji dzieła gra­
ficznego artystki, przenosi Pan na łamy
swej książki. _ ■■, ,__

T<?k jest i czynię to świadnmw.'ćWtfs*®

fika potósthła/
'

jako : ęwojsty-■■substytut
sztuki wielkiej, monumentalnej.. powiedz-i
my — jednostkowej. W plastyce, euro­
pejskiej zrozumienie tępo faktu ma zna­
czenie zasadnicze Grafika, to walor in­

formacyjny. popularyzuje pewne idee
społeczne, służy określonym celom prze­
konywania i zawiadamiania. Bogata gra­
fika t w swym wyrazie formalnym jest
dziełem elitarnym, bogatszym. Otóż pra­
wem kontrastu właściwego sztuce, Danu-

.......... ........ ta Leszczyftska-Kluza prezentuje wartości
pracę artystyczną Lesz-, plebejskie w treściach, jakie niesie jej

grafika. Informuje jest ściśle, związana z

potrzebą zaznaczenia, swój postawy spo­
łecznej. Natomiast, samo wykpnańte często
żahacCo. tu o grafikę elitarną, o wysiibli-
moioaną jej estetykę, właściwą np. Massa-
cio, DtirręrOwi. R embranrlt owi. ,

—- Jak widzi Pan w takim razie ma­
larstwo Danuty Leszczytiskiej-Kluzy?

— Jej malarstwo, sztalugowe Służy spon­
tanicznemu odkrywaniu pewnych rhyśli
o ludzkieś kondycji Jest, to w ogóle 'ar­
tystka. tak źijyzo reagująca na zjawiska,
że dlatego właśnie nie wpada to żadną
moniere, arii nie dała się klapać” żadnej
konwencji.

— Co Pan sądzi o mątywle ciała ludz­
kiego w. tym malarstwie?

— Jest to jak gdyby pean, wychwalanie
biologizmu, siły życia.

— Każdy obraz ma swoją warstwę fa­
bularną. oznacza jakieś treści...

—

... i w sztuce Danuty jLeszczyAskiej-
..'.j splątana,
przedmiotów,
ona od tych

W ten sposób
rzeczy, który

Kluzy jest to fabuła szalenie
Mnóstwo tam szczegółów,
twarzy, ciał, rąk. Wychodzi
szczegółów do uogólnienia,
przedstawia jakiś porządek
przekazuje odbiorcy swej sztuki. Jest to

przy tym impulsywny sposób kompono­
wania obrazów, intrygujący swą nieba-
nalnoścfa.

wadezenieip do swoistej konfrontacji postaw i
poglądów bohatera utworu, Doktora Stodkmana
na publicznym forum — nie tylko z małą
grupką scenicznych osób, lecz właśnie z, audy­
torium, którego skład powiększają widzowie na

sali. Ten, zresztą nie odkrywający Ameryki,
prosty chwyt inscenizatora, okazał się tu rów­
nie konsekwentny wobec linii przewodniej spe­
ktaklu, co i aktualny. Zważywszy bowiem rze­
czywistość naszego życia publicznego, w którym
zebrania odgrywają niebagatelną rolę, przenie­
sienie — jako punktu kulminacyjnego, v?ęzło-
wego dla dramatu Ibsena — starcia poglądów
i racji, czystych intencji oraz brudnych intere­
sów, reprezentowanych przez postacie scenicz­
ne na umowną wprawdzie, ale zmuszającą do

wewnętrznych przegłosowań, platformę ogólną
(z odbiorcami), dodawało widowisku Koszutskiej
nowej siły wyrazu.. Bynajmniej nie w stylu hap­
peningowym, bo inscenizacja — i słusznie — nie
szukała przebrzmiałych już, choć modnie kuszą­
cych, akcentów bulwersowania publiczności
smaczkami formalnymi.

Koszutska po prostu zbliżyła współczesnej
widowni gorzki realizm. autora Wroga ludu —.

nie próbując zastępować intencji Ibsena włas­
nymi „pomysłami”. A zbliżywszy tu treści
utworu formą inscenizacji współogarniającej
obie strony: scenę i odbiorców — dokonała swe­
go rodzaju pomyślnej próby integracji oddziału­
jących na siebie, podstawowych sił teatru. Bez
r-Mistej metaforyki.

LEDZĄC BIEG przedstawienia w „Miniatu-
rze” odnosiłem wrażenie, jak w "końcu nie-
wiele potrzeba, żeby odkryć w prawie stu­

letnim tekście 1— jego nadal żywe wartości rea­
listyczne. Zwłaszcza, gdy podpiera je dobre ak­
torstwo i klarbwność obrazowania scenicznego.
Oczywiście, sztuka Ibsena może dziś budzić u

niektórych reżyserów czy odbiorców, przyzwy­
czajanych do pokrętnych, aluzyjno-groteskowyćh
treści oraz kształtów dramaturgii — stosunek
bliski oznakom lekceważenia. Że niby dydak­
tyczna. przejrzysta i pozbawiona dreszczyka nie­
domówień. A przecież właśnie jej prostota bu­
dowy oraz wyraziste podteksty ironii w oglą­
dzie świata i mechanizmów rządzących tzw. de­

mokracją burżuazyjną (nie tylko ubiegłego wie­
ku, i nie tylko — w pewnych przejawach pry­
waty — odnoszące się cło pojęcia „strasznego
mieszczaństwa”) pozwalają przetrwać do dnia
dzisiejszego głębszym refleksjom i zadumie nad
ludzką naturą w ogóle. Nad przyczynami i sku­

TELEWIZOR zyskał sobie od dłuższego czasu prawo »-

bywatelstwa w życiu codziennym przeciętnej rodziny.
Przypo.mnijmy, że w 1956 r. było zaledwie 9 tys. posia­
daczy tych odbiorników, dziś — ok. 9 milionów! A 9 mi­
lionów — to co najmniej 27 min widzów, w tym mnó­
stwo dzieci. Mniejsza o dorosłych! Wyłania się tu inny
poważny problem: jaki, jest wychowawczy wpływ tele­
wizji na dzieci? Pozostawione sam na sam z tą kuszącą
skrzynką, jakże często nie umieją oprzeć się ochocie
przekręcenia gałki, by stać się odbiorcą dowolnej pozycji
programu, nie ząwsze do niego adresowanej.

Nasze prababki, gdy nie chciały. by ich dorastające có­
reczki przeczytały jakiś romans, ukrywały go w szafie za

stosem bielizny, a czy można dziś gdziekolwiek ukryć a-

parat telewizyjny?
Niewiele jest chyba problemów budzących taką kon­

trowersję, jak pytanie: czy telewizja ma, czy nie ma

dodatniego wpływu na dzieci i młodzież? Wiadomo, że
„nowinki” zawsze miały swoich antagonistów. W 1918 r.

.Władysław Skoczylas, autor książki pt. „Kinoteatr, nowy
wróg, młodzieży”, nazwał kino „korsarzem dusz ludz­
kich”; współczesny pisarz, Jan Parandowski, w swoich
„Luźnych .kartkach” tak wyraził się n telewizji: „Nowa
trucizna, od której najwięcej cierpią dzieci”. Bardzo czę­

sto nazywa się telewizję złodziejem czasu, który odrywa
dzieci od nauki, zmniejsza ilość godzin przeznaczonych
na spacery i sen; twierdzi się, że'kilkugodzinne siedzenie
bez ruchu, często w zlej pozycji, powoduje nienormalny
rozwój kośćca: że niedotlenienie organizmu powoduje
brak apetytu; że dziecko pod wpływem oglądanego pro­
gramu telewizyjnego trudno potem zasypia, robi się ner­
wowe, drażliwe, ba, że telewizja je demoralizuje itd.

CZY TEN PRZEJASKRAWIONY OBRAZ telewizji jest
prawdziwy? Chyba, niezupełnie. Po skonfrontowaniu go z

opinią .świetnej znawczyni tego zagadnienia, Jadwigi Ko­
morowskiej. autorki pracy pt. „Telewizja w życiu dzieci
i młodzieży” okazuje się, że nie taki diabeł straszny
szczególnie, gdy minie pierwszy okres fascynacji telewi­
zją. Badania i eksperymenty wykazały, .że telewizja przy­
spiesza samodzielność dzieci, wzbogaca ich wyobraźnię,
budzi zainteresowania turystyczno-krajoznawcze, uzupeł­
nia wiedzę o życiu.

Otóż to — uzupełnia wiedzę ó życiu, ale wielu peda­
gogów wyraża obawę, że dziecko czerpie czasem za wie­
letejwiedzy ożjciu, zwłaszcza tej ,negatywnej.Po­

co chce i ile chce.
przez palce na to,

zostawione nieraz bez opieki — ogląda
Bardzo wielu rodziców patrzy zresztą
co dziecko ogląda — byle mieć spokój.
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Wyniki badań, przeprowadzonych przez Jadwigę Ko­
morowską i Edwarda Fleminga, wykazały, że dzieci spę­
dzają przed .telewizorem ok. 3—5 godzin dziennie, przy
czym stwierdzono rzecz interesującą- im wyższy poziom
inteligencji dziecka, tym mniej czasu poświęca telewizji.
Zdaniem pedagogów i psychologów, dzieci do 7—8 lat
powinny oglądać wyłącznie programy przeznaczone dla’
nich, no i na!eży przyzwyczaić je, że po „Dobranocce”
muszą iśó spać. Dzieci od 9—12 lat mogą, a nawet

winny, oglądać audycje oświatowe i krajoznawcze,
nie powinny ■siedzieć dłużej przed telewizorem niż
dzinę dziennie.

JEDNO JEST PEWNE, mały, ekran,, umieszczony
zwyczaj w paradnym miejscu mieszkania, absolutnie
stępny nawet dla najmłodszych dzieci — to fakt społecz­
ny, którego rfie można ignorować. Nie tylko u nas, ale na

całym świecie, toczą się więc ożywione dyskusje na ten
temat: z jednej strony okrucieństwa, erotyka, banały, mi­
ty deformujące wartości społeczne, z drugiej
cyjne źródło wiedzy o świeeie. Jak wybrnąć z tego dy­
lematu?

W wielu krajach — w ZSRR, w
'

Węgrzech, w USA, Francji, Danii .—

szkół noWy przedmiot nauczania pn.
który uczy patrzeć na telewizję, ma ułatwić dzieciom i
młodzieży prawidłową ocenę programów, podobnie jak li­
czy się oceniać utwory literaękie.-Zaszkodzić nie zaszko­
dzi. ale czy rzeczywiście uchroni przed ■wymienionymi
mankamentami telewizji?

TYLKO RODZIĆE mogą tu powiedzieć ostatnie sfowo.
Oni powinni orientować .się, które programy są przezna­
czone dla dzieci, dyskutować o nich, poza tym zapewnić
im lekturę i inne rozrywki, słowem — wypełnić im wol­
ny czas. Podstawową sprawą jest wpojenie dzieciom kul­
tury odbioru telewizji. Od tego właśnie zależy, czy tele­
wizor —■ten wspaniały wynalazek XX wieku — stanie
się dobrodziejstwem dzieci, czy czymś wręćz przeciw­
nym. •

'

atrak-

Czechosłowacji, na
- wprowadzono do
. „Film i telewizja",

tkami słabości charakterów, a także ich siły —

kiedy przychodzi wybierać pomiędzy postawa­
mi ugody lub sprzeciwu społecznego.

Czymże bowiem zajmaje «ię — w ogólnych za­
rysach — problematyka dramatu Ibsena? Autor
stawia po jednej stronie lekarza 1 społecznika, któ­
ry dostrzegłszy groźbę zatrucia leczniczy eh
wód małego uzdrowiska, korzystającego ze sprzy­
jającej koniunktury pomnożenia dochodów jego
mieszkańców — rzuca się jednak do walki o p r a w-

d ę, O moralną czystość sprawy. Po drugiej stro­
nie zajmują miejsce: brat lekarza — burmistrz
1 społeczność miasta, która początkowo popiera do­
ktora — ale zrozumiawszy, pod wpływem agitacji
ludzi interesu, że racje moralne mogą „trzepnąć”
po kieszeni mniejszych i większych kapitalistów
— zwraca się przeciw „idealiście”. Faktyczni wro­
gowie społeczeństwa, hipokryci, i tchórze obwołują
go „wrogiem ludu”. Odwracają się nie tylko ty­
łem do sasad społecznego działania, lecz dla wła­
snej wygody, demagogii i chciwości — wypędzają
z miasta organizując na burzyciela ich ładu na­
gonkę pód płaszczykiem „demokratycznego” zebra­
nia. I ,tu sztuka Ibsena przestaje być wyłącznie
krytyką aktualnej' sytuacji, przedstawionej przez
pisarza. Jej świadome uproszczenia motorów akcji
konkretnego przypadku norweskiej rzeczywistości
pod koniec XIX w. — przedłużają znaczenia do­
raźne, zamieniając je w uniwersalny problem psy­
chologii postępowania na granicy interesu społecz­
nego i korifermizmu^Co zawsze warto, .nieza­
leżnie od czasu i miejsca, przypominać nie tylko
w teatrze.

LGA KOSZUTSKA przykroiła nieco getu-
kę, co miało niewątpliwy wpływ na tem­
po akcji i wyrazistość problemową Wro­

ga ludu. A także spowodowało pewna przesu­

nięcia akcentów, oraz epizodyczność niektórych
postaci scenicznych. Jeśli bowiem tytułowy’ bo­
hater utworu Dr Stockman ("Wojciech Ziętarski)
zachował możliwości uprawdopodobnienia psy­
chologii i działań, człowieka uczciwego, porywcze­
go, swoistego Don Kichota pozbawionego w koń­
cu nawet złudzeń i pomocy współczesnych San-
cho Panchów, podobnie jak jego adwersarz —

brat, Burmistrz (Stefan Mienicki) „zły duch’’
miasteczka, czy dwuznaczny — choć jednoznacz­
nie określony w finale — teść, właściciel gar­
barni zatruwającej wody ądrojowe (Leszek Ku­
banek), to już pozostałe osoby dramatu najczęś­
ciej ograniczały swćp udział w akcji do mniej
lub więcej ilustracyjnego statystowania. Może
jeszcze prezes „Kamienicżników” (Jeny Nowak)
oraz redaktor liberalnego pisma (Marian Dzię-
dziel) mogli przekonywać trochę ułatwionymi
portretami konformisty zdemonizowanego i prze­
straszonego, podczas gdy zarówno żona lekarza
(Halina Żaczek), jego córka (Danuta Wiercińska),
mały dziennikarzyna (Feliks-Szajnert). 1 Kapitan
okrętu (Karol. Podgórski) właściwie istnieli na

scenie bardziej fizycznie, niżby to dyktował tekst
— oczywiście, bez skrótów.

Tym niemniej, spektakl, nawet w tej formie
(czyli mimo okrojeń ról) mógł zadowolić po­
ziomem aktorskiego wykonania, a mniejsze epi­
zody zostały dopracowane niemal z precyzją
zegarmistrzowską. Było to więc widowisko zdy­
scyplinowane aktorsko, dobrze zagrane, utrzy­
mujące styl realistyczny, rzadki dziś j jak są­
dzę, cenny w zestawieniu z wieloma insceniza­
cjami nie liczącymi się z warsztatem indywidual­
nym aktora. Scenografię markującą wnętrza pro->
jektowała Barbara Zawada, muzyczną zaś opra­
wę przedstawienia przygotował Adam. Kącz
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RYSZARD RYMASZEWSKI NA KUBIE PRZED XI FESTIWALEM
I tek już dostatecznie skomplikowane stosunki grecko-ture ckie zaostrzyły się w ostatnich dniach do tego stopnia, że

ustalone przez obu premierów rozmowy w sprawie Cypru i obszaru Morza Egejskiego,- czyli głównych przyczyn wielolet­
niego sporu między Atenami i Ankarą, zostały z inicjatywy rządu greckiego przełożone na czas nieokreślony,

! a
__

JAK HAWANA długa i szeroka wszędzie widać
robotników. 1 słychać... Warczą pneurąatyczne
mioty, wielkie świdry, potężne betoniarki. Nikt

jednak z mieszkańców nie narzeka, bo przecież są
to „roboty z kwiatkiem". Oczywiście „kwiatkiem”
festiwalowym, który jest symbolem tej rozpo­
czynającej się za trzy miesiące największej imprezy
młodzieży całego świata.

„OPERACJA dn. 20 (11)”. Za tym tajemniczym,
szyfrem kryje się wielka operacja techniczna, po­
dobna do tej jaką się niedawno pasjonowała cala
Polska tzn. naprawa lotniska warszawskiego ńa

Okęciu. W tym przypadku jest to zadanie, dotyczą­
ce lotniska hawańskiego im. Jose Marii —jeszcze
bardziej skomplikowane, a przeprowadzane w tru­
dniejszych warunkach. Dlatego właśnie taka na­
zwa „dn-20 (11)”, czyli dwadzieścia dni i nocy dla
XI Festiwalu. Praca trwa bowiem okrągłą dobę, a

gdy słońce zajdzie za oceanem nad wielką płytą
lotniska zapalają się niezliczone lampy. Dwadzieś­
cia dni i nocy to mało i dużo. Mało dla pracują­
cych, dużo dla łączności lotniczej.
- Lotnisko im, Jose Martii zamarło 20 kwietnia br.,

,-ożyje pierwszego maja, kiedy wielkie samoloty
znowu pokolują na pasy startowe. Sądząc jednak
z przebiegu dotychczasowych prac, cały ten obiekt
ulegnie zasadniczym przeobrażeniom.

Będzie on też potwierdzeniem dynamicznego
„wyjścia" Kuby na świat. Wyjścia z takim rozma­
chem, że wielkie lotnisko zaczęło się stawać... ma­
łe. Przybywa gości na Kubę, powiększa się tranzyt,
powstają nowe linie lotnicze. Mówi się także o

uruchomieniu połączenia „Lot-u" z Warszawy. Ku­
ba leży bowiem na skrzyżowaniu, szlaków lotni­
czych Europy i Afryki z obydwoma częściami Ame­
ryki.

Wysiłek jest wielki. Wystarczy przykładowo po­
dać, że łączna powierzchnia pól startowych, wy­
nosząca 210 tys. metrów kwadratowych, ma być

pokryta dodatkową, wzmacniającą nawierzchnią o

grubości trzech centymetrów. Nowe oświetlenie
zapewni bezpieczne lądowanie i starty w nocy w

każdych niemal warunkach atmosferycznych. Ma
to istotne znaczenie, bo przecież liczne sztormy i

huragany tej wyspy na Morzu Karaibskim nie omi­
jają.

JUŻ NIEDŁUGO PRZYBĘDĄ GOŚCIE. Prace
nie ograniczają się do samej nawierzchni lotniska.
Wielką przebudowę t rozbudowę przechodzi sam

dworzec lotniczy i jego zaplecze.
Przede wszystkim troska o podróżnych. Duże

przestrzenie, funkcjonalność pomieszczeń, nowo­
czesny system informacji. Oczywiście poczta, fry­
zjer, bar i restauracja. Centrala telefoniczna za­
pewniająca 600 połączeń, wygodne pomieszczenia
dla czekających. Wnętrze gmachu lotniczego, do
tychczas nieco prowincjonalne, nabiera wyglądu
międzynarodowego.

Plany modernizacji lotniska hawańskiego sporzą­
dzona zostały w Lipcu 1977 r., jednakże na ich rea­
lizacji sprawa nie zostanie zakończona. Wiado­

mo bowiem, że utrzymywać się będzie dynamika
wzrostu przelotów i dlatego już obecnie myśli się
o budowie nowego lotniska stołecznego. Istnieją
nawet już jego projekty. Część z nich już się rea­
lizuje. Trwają prace przy budowie głównego pasa
startowego o długości 2 tys. metrów, pPyty lotni­
ska o powierzchni 76 tysięcy metrów kwadrato­
wych. Będą one wykorzystywane dla zapewnienia
sprawnych operacji lądowań i startu w momen­
tach szczytowych ruchu lotniczego w okresie fe­
stiwalowym.

Bez przerwy, dniem i nocą trwają wytężone pra­
ce. Niemal w oczach rośnie nowy piękny port lot­
niczy w kubańskiej stolicy.

Już w Lipcu wylądują na nim pierwsze samoloty,
które przywiozą festiwalowych gości ze wszystkich
stron świata.

MOTYWACJE ATEN

Wśród obserwatorów panuje przekonanie,
że decyzja Grecji jest reakcją na zapowiedź
administracji USA o zamiarze uchylenia em­
barga na broń amerykańską dla Turcji. Pre­
mier ' Karamanlis złożył oficjalne oświadcze­
nie, w.- którym -zarzuca Waszyngtonowi tra­
dycyjną w kwestii cypryjskiej niekonsek­
wencję. Rząd amerykański ma prawo regu­
lować wzajemne stosunki z Turcją według
własnego uznania — stwierdza oświadczenie
— nie powinien jednak przeprowadzać tego
kosztem interesów Grecji i Cypru. Jak bo­
wiem uważa większość greckich polityków,
zapewnienie Turcji kredytu wojskowego w

wysokości .175 min dól. usztywni jej pozycję
zarówno W rokowaniach cypryjskich, jak i

dotyczących spornego szelfu morskiego.
Krytyka premiera Karamanlisa pod adresem

Stanów Zjednoczonych, choć bardzo stonowana,
może się -jednak okazać, silnym „ciosem pięścią
w twarz Waszyngtonu” — jak ją intepretuje
część prasy ateńskiej. Silnym ciosem zwłaszcza,
jeśli wziąć pod. uwagę całokształt amerykań­
skiej strategii w tym rejonie Europy, zakłada­
jącej m. in. wzmocnienie południowo-wschod­
niej flanki NATO właśnie poprzez zlikwidowa­
nie grecko-tureckich rozbieżności.

OD STRONY ANKARY
itr

W przeciwieństwie do greckiej negatywnej
oceny decyzji prezydenta Cartera, wręcz en­
tuzjastycznie została ona przyjęta w Anka­
rze. Szef tureckiego rządu Ecevit podtrzy­
muje .dotychczasowe stanowisko, że zniesie­
nie amerykańskiego embarga ułatwi rozwią­
zanie problemu cypryjskiego. Ponadto strona
turecka łączy z tym faktem możliwość po­
nownego otwarcia baz wojskowych, jakimi

dysponowały Stany. Zjednoczone na teryto­
rium tego kraju do roku 1975.

Warto przypomnieć, że w tymże roku Kongres
USA wprowadził embargo w następstwie nie­
ustępliwej polityki Ankary w odniesieniu do

międzynarodowych prób uregulowania kwe­
stii cypryjskiej, przede wszystkim zaś lekce-

MICHAŁ WIŚLICKI

SPORNE

interesy
GRECJA,TURCJA, USA

ważenia zaleceń — m. in. amerykańskich, dc
ewakuowania inwazyjnych wojsk tureckich
z tej wyspy.

Ówczesny rząd turecki reprezentował pogląd,
że USA i NATO zaprzepaściły jeden z najlep­
szych interesów w dziedzinie bezpieczeństwa:,
za „nędzną” pomoc w wysokości 140 ruin dola­
rów rocznie kontrolowały 24 bazy .wojskowe,
zajmujące 35 min metrów kw. terytorium Tur­

cji. Tu stacjonuje regionalne dowództwo wojsk
lotniczych i lądowych NATO, tu działa kilka­
dziesiąt amerykańskich stacji ostrzegawczych
i nasłuchowych, które zbierają informacje z

południowej części Związku Radzieckiego i ca­
łego rejonu bliskowschodniego.

W tej sytuacji — twierdziła Ankara — pomoc
amerykańska nie jest ani łaską, ani prezentem,
które można dawać i odbierać. Jest zobowiąza­
niem, wypływającym ze wspólnego sojuszu
wojskowo-politycznego. Turcja zapewniła, że

pozostając „lojalnym” członkiem NATO będzie
jednocześnie ąaciskała na zmianę amerykań­
skiej decyzji. Tymczasem . uznała się za wy­
łącznego właściciela baz.

SPOJRZENIE WASZYNGTONU

■„Bazy amerykańskie w Turcji są nie do

zastąpienia, a bezpieczeństwo USA wymaga
zniesienia embarga”; „wprowadzenie zakazu

jest sprzeczne z interesami Stanów Zjedno-.
czonych, a udzielana przez USA pomoc nie

jest aktem dobroczynnym, lecz wynika z

przesłanki, iż bezpieczeństwo Turcji ma za-,
sadnicze znaczenie . dla- bezpieczeństwa
wschodniej części Morza Śródziemnego, Sta­
nów Zjednoczonych i ich sojuszników”.

Takie argumenty przedstawiał jeszcze w lip­
cu 1975 z. Kongresowi były prezydent "USA,
Ford. Po trzech lotach nie najlepszych stosun­
ków zarówno grecko-amerykańskich, jak i tń-
rećko-amerykańskich, Waszyngton uznał, że,
nadszedł właściwy czas na rozładowanie turec­
kiego rozgoryczenia. Zbliżenie Ankara-W'aszyng-
ton i zamiar zniesienia embarga uspokoi nie­
wątpliwie spory w NATO-owskicj rodzinie, ais
Z drugiej strony powrót Grecji do zintegrowa­
nej struktary militarnej NATO stanął pod wiel­
kim znakiem zapytania. Podobnie, jak podjęcie
negocjacji na rzecz kompromisowego rozwiąza­
nia konfliktu na Cyprze-

BEZ KOMENTARZA
Dowód winy

Kristy Gwin, 79-letnia mieszkanka
Mauston, archiwistka w miejscowym
sądzie, dokonała „poważnego' wykro­
czenia przeciw prawu”. Jako nieza­
mężna — oczekuje dziecka, co spowo­
dowało, że otrzymała natychmiastowe
zwolnienie z pracy, na podstawie sta­
rej ustawy, z czasów purytańskich,
zakazującej uprawiania stosunków se­
ksualnych między osobami, nie pozo­
stającymi w związkach małżeńskich.

„Obraza kodeksu modralności”, obo­
wiązująca w całym stanie Wisconsin,
gdzie zakazane są tego rodzaju związ­
ki, jest oczywiście anachronizmem.
Jednak fakt, że wykorzystuje się ją
po dziś dzień — posiada swoistą wy­
mowę.

Kosztowna „reklama”

Przed sądem w Amsterdamie stanął
pomysłowy przedsiębiorca, handlujący
samochodami, który wydrukował
banknoty e nominale 7.250 guldenów,
z własnym portretem i wizerunkiem
gmachu firmy. Tłumaczył, że chodzi­
ło mu wyłącznie o reklamę. Sąd jed­
nak nie uznał tej racji' i' za każdy
fałszywy banknot skazał go na karę
w wysokości 60 guldenów prawdzi-»
wych.

Demony w Norwegii
Po RFN — obecnie Norwegia prze­

żywa skandal z wypędzaniem demo­
nów. Młoda studentka, cierpiąca nie­
wątpliwie, jak stwierdzili lekarze, na

schorzenia psychiczne, zwróciła się o

pomoc do sekretarza młodzieżowego
koła przy misji ewangelickiej w Ber­
gen, który stwierdził, że została opa-

nowana przez demony. W sąsiedniej
wsi Os egzorcyzmów dokonała grupa
pastorów, co doprowadziło dziewczynę
do próby samobójstwa. Z całego „za­
biegu” wyszła posiniaczona i z obo­
lałą szczęką, ponieważ prawdopodob­
nie otwierano jej usta siłą, żeby wy­
puścić chociaż część „złych duchów”,
których miało być dziesięć, a w tym
— „demon alkoholizmu” i „demon
nikotyny”.

Armia ratuje morze

Nadal trwa akcja 10 tysięcy żołnie­
rzy i cywilnych ochotników, którzy
ratują francuskie plaże w Bretanii,
zbierając ropę naftową z tankowca,
który w połowie marca wpadł na ska­
ły. Wskutek katastrofy zanieczyszczo­
nych zostało 400 kilometrów wybrze­
ża. Strat nie zdołano jeszcze obliczyć,
ale szacuje się je na setki milionów,
franków, nie mówiąc o tym, że przez
wiele lat będą o sobie dawać znać
skutki tej tragedii; Prasa francuska
oskarża wielkich armatorów tankow­
ców o lekceważenie podstawowych po-
stónowień o bezpieczeństwie żeglugi
i chronię morza.

Królowa i rower

Na londyńskiej aukcji curiosów ro-

stał podany „pod młotek” całkiem
nowy, nie używany, posrebrzany ro­
wer z przekładnią na trzy szybkości.
Za rower zapłacił nabywca niezwykle
wysoką sumę — 480 funtów szterłin-
gów. Był to bowiem podarek dla kró­
lowej Elżbiety II z okazji 25 rocznicy
koronacji. Królowa jednak nie jeździ­
ła na nim i przekazała go na aukcję,
przeznaczając uzyskaną za pojazd je­
dnośladowy sumę na cele dobroczynne.

BOL1WIA, jeden z najsłabiej rozwiniętych gospodarczo krajów Ameryki Południowej jćst
jednocześnie miejscem stałego wrzenia politycznego. .Przyczyną tego są napięcia społeczne
spowodowane brakiem swobód demokratyczny ch— od 196J roku władzę w tym kraju spra-

KAW — CAF

WSPÓŁZAWODNICTWO
W ARADZIE

W wielo krajach gnana jest pre-
dukcja rumuńskiego kombinatu prze­
róbki drewna w Aradzie. Pracownicy
zakładu wystąpili z inicjatywą socja­
listycznego współzawodnictwa '

pracy,
mającego na celu efektywniejsze wy­
korzystanie maszyn i urządzeń oraz

podwyższenie jakości . produkowanych
wyrobów. Wprowadza się nowy sy­
stem organizacji pracy, instaluje no­
woczesne maszyny, przygotowuje wy-
wysoko kwalifikowaną kadrę. Wszyst­
kie te poczynania pozwoliły od począt­
ku roku wykonać ponadplanową pro­
dukcję wartości kilku milionów lei.
Wkrótce z zakładów wyjdą pierwsze
serie nowych typów wyrobów. Wzra­
sta też stopień wykorzystania drewna
5 innych materiałów.

wechnyeh w NRD zorganizowano kur­
sy dla turystów. Tutaj słuchacze po­
znają kraj, który ehcą odwiedzić, uczą
się języków bratnich krajów. W uh.
roku z lekcji języków obcych skorzy­
stało 55 tysięcy osób.

OSZCZĘDNOŚCI WĘGRÓW
W węgierskich kasach oszczędności

spoczywa ponad sto miliardów forin­
tów. Na co oszczędzają Węgrzy? Ba­
dania wykazały, że 28 proc, posiadaczy
książeczek oszczędnościowych zbiera
na mieszkanie, 19 proc, na samochód,
a 37 proc, „na zapas”.

Duża część gromadzonych pieniędzy
jest w ruchu. Kasy udzielają kredytów
właśnie na wkłady mieszkaniowe, bu­
dowę domu, na wycieczki turystyczne,
rozbudowę sadów' owocowych itd. Spe­
cjalne kredyty otrzymują młode mał­
żeństwa na mieszkanie i zakup mebli.

KURSY DLA TURYSTÓW
Około 388 tysięcy óbywiteli NRD

dokształca się aktualnie na różnego
rodzaju kursach wieczorowych, które
są organizowane przy 220 uniwersy­
tetach powszechnych. Kiedyś kursy te

pomagały słuchaczom likwidować bra­
ki w wykształceniu i przygotowywały
Ich do podjęcia nauki w szkołach; o-

becnie ich podstawowym zadaniem
jest pogłębianie wiedzy w wielu dzie­
dzinach nauki. Wielką popularnością
cieszą się kursy filozofii marksistow­
sko-leninowskiej, historii literatury,
historii sztuki, muzyki itd. Rośnie
liczba słuchaczy na wykładach po­
święconych najnowszym osiągnięciom
techniki, elektroniki, geofizyki. Liczni
sutomobillści uczestniczą w kursach
obsługi samochodów.

Ostatnio przy uniwersytetach pow-

50-LECIE PARKU
IM. GORKIEGO

Popularny Park Kultury i Wypo­
czynku w Moskwie przygotowuje się
do złotego jubileuszu. Był to picrwsry
tego rodzaju obiekt w Związku Ra­
dzieckim; powstał w 1928 roku z ini­
cjatywy robotników stolicy. Od po­
czątku park stał się ulubionym miej­
scem wypoczynku moskwiczan i ma­
sowych imprez. W ślad za Moskwą
parki kultury i wypoczynku zaczęły
powstawać i w innych miastach ZSRR.
Obecnie główny park w kraju ma już
ponad 2 tysiąee młodszych braci.

Moskiewski park rośnie 'i młodnie­
je. Generalny plan rekonstrukcji prze­
widuje jego dalszą rozbudowę: roz­
ciągnie się on aż na zbocza Gór Leni­
nowskich.

Afganistan. Lewobrzeżna częse Kabulu. CĄF

RZĄD
i Rada Rewolucyjna

Iraku podjęły ostatnio isto­
tną dla dalszego rozwoju

kraju decyzję: nowelizację u-

stawy o prawie rodzinnym,
stanowiącą krok naprzód w ró­
wnouprawnieniu kobiet. Nowa
ustawa określa tn. in. wiek 18
łat za minimalny dla zawiera­
nia małżeństw, zmierza do
zniesienia tradycji przymuso­
wych małżeństw i przyznaje
obu partnerom prawo do roz­
wodu.

Opublikowanie ustawy odbi­
ło się w Iraku szerokim, acz­
kolwiek nie pozbawionym kon­
trowersji, echem. Naruszyła
ona bowiem tradycje ukształ­
towane w ciągu stuleci feudal­
nej władzy, które kobiecie wy­
znaczały podrzędną rolę. Cho­
ciaż nowa ustawa wywołała
konserwatywne sprzeciwy, sta­
nowi jednak doniosły krok w

emancypacji kobiet i włączeniu
ich w cykl rewolucyjnych
przemian Iraku.

RÓWNOUPRAWNIENIE ko­
biet ułatwia również ich

uaktywnienie w życiu gospo­
darczym, co stało się koniecz­
nością dla realizacji planów
rozwojowych Iraku w okresie
1976—1980 r. Głównym obec­

nym życiu. Wzrasta przy tym S

coraz bardziej świadomość, że .ź

drogą do osiągnięcia faktycz- ję
nego równouprawnienia jest-II
szeroki napływ kobiet do szkół
i uczelni w celu przyswoję- bs
nia sobie niezbędnej wiedzy. w

„Związek Kobiet” irackich [5
zorganizował już także szero- Jk
ką sieć ośrodków zwalczania |

analfabetyzmu i kursów poli- |

tycznych, dla przysposobienia &
kobiet do ich nowej roli w |

społeczeństwie.
ZRASTA też w ostatnich
kilku latach liczba dziew-

cząt w szkołach podstawo- >1

wych; w instytutach pedago- g
gicznych np. 2/3 studentów K
stanowią kobiety. Zaczynają |

już być reprezentowane wśród
lekarzy, sędziów, dyplomatów, H

urzędników, a nawet w umun- i;
durowanej policji i w wojsku,
Są to wprawdzie jeszcze nie- M
liczne przypadki — zapowia- ra

dają one jednakże zmiany, w

przede wszystkim w tradycyj- tg
nej mentalności irackich Ara- g
bów. (J. S.) .

nie celem działalności „Po­
wszechnego Związku Kobiet”
irackich jest utorowanie 5,8
min kobiet tego kraju równo­
prawnego udziału w politycz­
nym, gospodarczym i kultural­

t- jap -w '<
!> W

i'

j

Przejażdżki po rzece Moskwie stanowią nie lada atrakcję dla turystów od­
wiedzających stolicę Związku Radzieckiego... CAF — TASS

DAWNO zapomniano już o czasach, kiedy to Dunaj
był rzeką czystą, toczącą ku Morzu Czarnemu swe

błękitne fale. Nic więc dziwnego, że nuty sławnego
walca Jana Straussa tracą dzisiaj dawno przebrzmia-

- łym romantyzmem; Dunaj jest szary j po prostu
brudny. Nikt jednak stanem rzeki specjalnie się nie przej­
muje, a liczy się głównie znaczenie gospodarcze tej euro­
pejskiej magistrali wodnej. Magistrali, bez '

której trudno
sobie wyobrazić rozwoju naddunajskich państw.

Tak się składa, że naddunajska Austria, Czechosłowacja
i Węgry nie mają własnego dostępu do morza i Dunaj sta­
nowi dla nich główne, połączenie z czarnomorskimi porta­
mi. W Czechosłowacji np. często powtarzalnym hasłem jest
powiedzenie: „Dunaj łączy nas z morzem, a merze ze świa­
tem”. Niestety Dunaj jest rzeką kapryśną i żegludze nie­
przychylną Jej bieg zakłóca 101 brodów i chociaż ciągle
prowadzi się prace pogłębiające, dalszy rozwój komunika­
cji po tej magistrali uwarunkowany jest nowoczesnymi roz­
wiązaniami. Takie przedsięwzięcia już sie na Dunaju podej­
muje, jako że do roku 1984 zakończona ma być budowa
wielkiej traneuropejskiej linii wodnej łączącej przez Labę
i właśnie Dunaj Morze Północne z Morzem Czarnym.

ZECHOSŁOWACJA żywo ■■interesowana nowoczesną
żeglugą dunajską obok modernizacji swego. 172-kilo-
metrowego odcinka -rzeki buduje także W Bratysła­

wie swój własny, morsko-rzeczny port. Budowa jest już za­
awansowana i przystąpiono do realizacji II etapu inwestycji.

. Tradycje rzecznej, dunajskiej żeglugi są stare. Po I woj­
nie światowej właśnie w Bratysławie uruchomiono .port rze­
czny, który na owe czasy wydawał się krzykiem techniki.

Zawijać tu' mogły barki o nośności do 2.200 ton, a przeła­
dunek i załadunek odbywał się sprawnie. To jednak, co by­
ło dobre przed 50 laty nie wystarcza dzisiaj. Port braty­
sławski dawno przekroczył już planowane zdolności. Prze­
ładowuje rocznie około 2 milionów ton ładunków, a nie po­
siadając magazynowego zaplecza stał się bardziej przystanią
niż nowoczesną stacja'za- i wyładunkową.

Tuż obok starego portu, powstaje port nowy. Przewidu­

je' się, że już w roku 1980 przez Bratysławę przewinie się
ponad 5 miliomów ton ładunków. Zawijać tutaj będą także
mogły wielkie barki kontenerowe (do 3,5 metra zanurzenia),-
a nawet mniejsze statki morskie nie. przekraczające 5 ty­
sięcy ton wyporności. Przy porcie powstają także przestron­
ne magazyny, doki remontowe (dostarcza je Polska) i fun­
kcjonalne rozwiązania komunikacyjne.''

Powstający bratysławski port i nowoczesna magistrala Hunaj-
ska mają gospodarcze znaczenie również j dJa taszego kraju,

Właśnie przez Bratysławę wędruje większość polskiego węgla
eksportowanego do Austrii. Do stolicy Słowacji węgiel docie­
ra pociągami, z których następnie przeładowywany jest na bar­
ki, aby następnie powędrować w górę rzeki. Do Wiednia, do
Linzu. Przestarzałe urządzenia obecnego portu sprawiają, że

droga polskiego węgla jest długa, przeładunek i transport cza­
sochłonny, a więc i drogi. Sytuacja zmieni się radykalnie po
uruchomieniu nowego portu.

BARDZIEJ zawile przedstawia się połączenie czechosło­
wackiego odcinka Dunaju, z naszą Odrą. Plany są już
opracowane, ale ich realizacja napotyka na duże prze­

szkody techniczne, a przede wszystkim prawne. Otóż aby
móc wybudować sieć kanałów łączących w jedną żeglowną
całość i' Odrę i Dunaj nieodzowne jest wcześniejsze urucho­
mienie pod Bratysławą zapory, Właśnie na Dunaju. Rzeka
ta jednak ma międzynarodowy charakter i każda podejmo­
wana tu inwestycja wymaga zgody wszystkich państw, przez

terytoria których Dunaj przepływa. Niestety, do tej -por}1
Czechosłowacja takiej zgody nie uzyskała, a' przeciwnicy
twierdzą, iż zapora oddająca część wody do Morawy .za­
grozi dunajskiej żegludze. Bowiem w szczególnie deficyto­
wych w wodę porach roku obniżyć się może poziom głów­
nego nurtu -uniemożliwiając tym samym pławność dużych,
kontenerowych zestawów barek. Głównym oponentem pol­
sko-czechosłowackiego planu połączenia Dunaju z Odrą jest
Austria.

Użytkownicy Dunaju także nie mogą wypracować kompro­
misowego stanowiska w sprawie ochrony czystości wód rzeki,
Jeszcze 5 lat temu pod Bratysławą czynne było na Dunaju
kąpielisko, ale musiano je zamknąć, gdyż stopień zanieczyszczeń
osiągnął niebezpieczny dla zdrowia ludzkiego poziom. W Cze­
chosłowacji, mówi się, że winnym takiego stanu rzeczy jest
Wiedeń, który uczynił z Dunajca pospolity, miejski ściek. Cóż,
rzeka płynie sobie dalej, zanieczyszcza inne kraje, a wiadoma
przecież, że budowa urządzeń oczyszczających, to inwestycja
•więcej niż droga...

OWSZECHNIE uważa się, że z każdym rokiem stopień
zanieczyszczenia Dunaju będzie wzrastał. Niedaleka już
chwila, gdy w górnym i środkowym biegu rzeki znikną

ostatnie pozostałości biologicznego życia. Podobno takie są
właśnie twarde prawa rozwoju gospodarczego. Po rzece nie­
strudzenie wędrować więc będą pociągi barek i nikt nie
będzie się zastanawiał, że woda nie jest właściwie wodą, a

jedynie zestawem chemicznych, przemysłowo-gospodąrczych
■resztek Cnyba ża jakjś romantyk zbyt dosłownie odczyty-
wac będzie słowa utworu wiedeńskiego króla walca. Któż
jeanak w naszych czasaćh zwykł przejmować się tyrn có
myślą romantycy?, - -------- ■
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(os. Na Skarpie 7): Złoto dla zu­
chwałych (jug. -USA b.o.) ł/cooo

_

15, 17.30, 20. TĘCZA (Praska 27):
Powrót różowej pantery (ang. 12

lat) **/“»
_ 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Straceńcy
(USA 18 lat) */° — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Pirat (meks.

’

b.o.) */«x>
_

15 40
karatów (USA 15 lat) — 17,
Z przymrużeniem oka (fr. 18 łat)
*/°° - 19. WANDA (Waryńskiego
5): Jeremiah Johnson (USA 15

lat) _ 10, 12.15, Mistrz
rewolweru (USA 15 lat) ♦/'»« —

15.45, 18, 20.15. WARSZAWA (Stra­
tom 15): Gang Olsena wpada w

szał (duński 12 lat) 10 (seans
zamkn.), 12.15, Człowiek klanu

(USA 18 lat) **/ooo
_ 15.45, jg,

20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Dick i Jane (USA 15 lat) ***/°=o'
— 10, 12.15, 15.45. Taksówkarz

(USA 18 lat) ****/ooo — Ig, 20.15.
1XRZOS (Zamojskiego 50): Skrzy­
dełko czy nóżka (fr. b.o.) »/o=» —

15.45, 18, 20.15. WIEDZA (Rygek
Gł. 27): Malezja (CSRS b.o .) —

17.15. WISŁA (Gazowa 25): Du-

pont Lajoie (fr. 18 lat) »/°“ — 13,
20, Miłość w godzinach nadliczbo­
wych (ang. 15 lat)' **/»» — 11, 16,
18. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzec­
ka 71): Nieme kino (USA 15 lat)
**/°° — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Nie ma

dymu bez ognia (fr. 18 lat) »*»/o°
— sob. 20, niedz. 13, 20, KRZESZO­
WICE — Nowości: Kobieta w

czerwonych butach (fr. 18 lat) »*/
— 16, 18, 20, MYŚLENICE —

WTisla: Ebirah — potwór z głębin
(jap. 12 lat) »/ooo

_

^b. 17 .45,’ 20,
niedz. 15.30, 17.45, 20, NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Transamerican

ekspres (USA 15 lat) ♦*♦♦^0000
_

sob. 18, niedz. 15, 17, 15, PRO­
SZOWICE — Syrenka: Dziewczyna
do dziecka (wl. Ib lat) ***/»» —

sob. 19, niedz. 17, 19, SKAŁA —

Grota; Śmierć prezydenta (poi.
15 lat) »*»/■»»

_ j6, ja, SŁOMNI­
KI — czar: Omen (ang. 18 lat)
**/"“

_

sob. 19, niedz. 15.30, 17.20
19. WIELICZKA - Górnik: Ko­
chaj albo tzuć (poi.) »»/oooo_ sob,
16.45, 19, niedz. 14.45, 17, 19.15,

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Pojedynek

potworów (jap. b .o.) */ooo M iq,
12. KIJÓW: Port lotniczy-77 (USA
15 lat) _ 13,30, i5,45, 18, Kot
o dziewięciu ogonach (wł. 18 lat)
*/°° - 20.15. KULTURA: Szczęki
(USA 15 lat) ***/oooo — u, 15.30,
18, 20.15 Pigułki dla Aurelii (poi'.
15 lat) **/=== — 13.30. MASKOTKA:

Bajki — 10.30, 11.30, Wyspa skar­
bów (fr. 12 lat) »/«» — 12.15,
Strach nad miastem (fr. 18 lat)
ł*/oooo

_ 15, 17.15. 19.3o. MŁODA

GIVARDIA; Płonący wieżowiec

(USA 15 lat) **/ooo»
_ 11,30, 14 43.

18. MIKRO: Tropiciel śladów

(rum. b.o .), */“*>
_

u (seanse
popol. jak w sob.) PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka i Lolka
- 10, U, 12. 13: 14, 15, 16, 17.

Werdykt (fr. 18 lat) *»»/ooo — 13
29. PODWAWELSKIE:’ Bajki —

11. 12 (seanse popol, jak w sob.)
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13 (sean­
se popol. jak w sob.) . SZTUKA:
Lokator (fr. 18 lat) ****/oo

_ iq.
12.30, Ojciec chrzestny II (USA 18

lat) »*»/ooo — 16, 19.30. ROTUN­
DA; Sami swoi (poi.), Świat się
śmieje (ZSRR), Och, jaki pan sza­
lony (ang.) — 17. SWTT DUŻA
SALA: Terror Mechagodzllli (jap.
b.o .) */«» — 13 (seanse popol. jak
w sob.) ŚWIT MAŁA SALA: Li­
bera znaczy miłość (wl. 15 lat)
**/“ — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Śmierć India­
nina (rum. b .o.) — is (seanse
popol. jak w sob.). TĘCZA; Po-
Wrót różowej pantery. (ang. 12 lat)
**/°«

_ 15, 17, 19. UGOREK:

Przygody Bolka i Lolka — 12, 13,
15, 16, 40 karatów (USA 15 lat) —

17, Z przymrużeniem oka (fr. 13

lat) ♦/« — 19. WARSZAWA: Gang
Olsena wpada w szal (duński 12

lat) */<» — 10, 12.15 Człowiek kla­
nu ( USA 18 lat) **/ooo

_ 15,45,

TEATRY1

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Fredro; Damy i huzary — 19.15,
MINIATURA (pl. Ducha ż): M.
Kuncewiczowa: Cudzoziemka —

19.15, STARY (Jagiellońska 1): „Z
biegiem lat, z biegiem dni...” —

Opowieść teatralna na jedną noc.

albo trzy wieczory — 17, Scena
Forum: Pojedynki — 29, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): S.
Beckett: Czekając na Godota —

19.15 (premiera prasowa, abonam.

nieważne), BAGATELA (Karmeli­
cka 6): Molier; Szkoła żon — 19.30.
LUDOWY (os. Teatralne 34): W.
Krzemiński: Romans z wodewilu —

19.15 (przedst. zamkn. — abonam.

nieważne). MUZYCZNY (Lubicz
F. Lehar: Kraina uśmiechu —

0.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
W. Jaremą i J. Wolski: Hej na

smoka — 19, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Cztery damy 1 as —

19, FILHARMONIA (S&koła Muzy­
czna w N. Hucie): Koncert sym­
foniczny p/d. S. Macury (Czecho­
słowacja) z‘ udziałem pianisty j.
Olejniczaka — w programie: Dvo-
rak. Prokofiew, Mendelssohn — 18.

TARNÓW — SOLSKIEGO (Mic­
kiewicza 4): E. Bryll: Janosik, czy­
li na szkle malowane — 18 (scena
duża), I. L. Caragiale: Oszczer­
stwo — 16 (scena mała).

i NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Fredro: Da­

my 1 huzary — 19.15, MINIATU­
RA; M. Kuncewiczowa:. Cudzozie­
mka — 19.15, STARY: B. Brecht:

Opera za trzy grosze — 19.15, KA­
MERALNY: s. Mrożek: Emigran­
ci — 19.15, BAGATELA: L. Schil­
ler: Kram z piosenkami — 19.30,
LUDOWY: w. Krzemiński: Romans
z wodewilu t- 19.15, GROTESKA:
XV. Jarema I J. Wolski: Hej, na

smoka — 16, KOLEJARZA: Cztery
damy i as — 15. 19, FILHARMO­
NIA (Aula PWST): Koncert dla
dzieci „Niezapomniane melodie”
— prowadzi red. Jadwiga Mackie­
wicz — 11.

TARNÓW — SOLSKIEGO; E.

Bryll: Janosik, czyli na szkle ma­
lowane — 17 (scena duża).

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
dom Żołnierza (Lubicz 48):

Pojedynek potworów (jap. b.o )
*/°“ - 16. KIJÓW (Krasińskiego
34): Port lotniczy-77 (USA 15 lat)
**/°°° — 15.45, 18 Kot O dziewięciu
ogonach (Wl. 18 lat) »/<*> — 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Szczę­
ki (USA' 15 lat) ***/oooo — 8, 10.30,
13, 15.30 , 20.15, Rodzinny melodra­
mat (ZSRR 12 lat) ♦/»» — 18.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55);
Strach nad miastem (fr. 18 lat)
•T”’

_

1045i13 173o, 194-, Wys_
pa skarbów (fr. 12 lat) */»»”

_

15.30. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Płonący wieżowiec (USA 15

lat) **/0=”°
_

14 43, j8 MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Przyjaciele
Eddiego (USA 15 lat) ***/ooo w

16, 13. 20. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
15, 16, 17, Werdykt (fr. 18 lat)
***/°°°

_

12i 18, 20 PODXVAWEL-
SKIE (Komandosów 21): Zorro

(wł. b.o.) */oooo
_ 15.45, 13.

sfinks (os. Górali): Powodzenia

stary (fr, 15 lat) #*/ooo — 48
29. SZTUKA (Jana 4): Dzień Ilu­
zjonu — 10.15. 12.30, 15.45, 18, 20.15.
Rotunda (Oleandry i); niecz.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral­
ne 10): Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o .) */°0°

_ 13.45, 18, 29.15. ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10):
Zbrodnia w klubie tenisowym
(.1ug. 13 lat) */°° — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Śmierć z kompu­
tera (fr. 15 lat) */ooo — 15.45, 18, j
20.15. Światowid mała sala |

JHnnnninnnnniinHiimnmiHiniiiiinniiiiiinininmnninnmiminiiiHniiiminniniHiiimHininnnHiiiinnHinnwiinimHnn^

18, 20.13. WRZOS: Bajki — U, 13,
Winnetou cz. III (jug. b .o.) »/«»
— 13 (seanse popol. jak w sob.).
WIEDZA; niecz. WISŁA: Przy­
gody Bolka i Lolka

_ 11, 12, Mi­
łość w godzinach nadliczbowych
(ang. 15 lat) ■»*/»<>

_ 13, J6, 18, uu-

pont Lajoie (fr. 18 lat) »/«> — 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.15,
Nieme kino (USA 15 lat) »*/»= —

14.

SKAWTNA —- Hutnik: Nieme ki­
no (USA 15 lat) **/oo — 17, 19,
ZABIERZÓW BOCHEŃSKI — Wo­
lanta: Rzeka płynie dla zakocha­
nych (ZSRR b.o.) */<», Nie ujdzie
ci to płazem (fr. 15 lat) */»o

_

17, 19.

Pozostałe kina jak >v sobotę.

WVSTAWV ;

SOBOTA, NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: sob. niedz. (10—15,
16—18) Wystawa — „WAWEL ZA­
GINIONY”: sob. niedz. (niecz.),
SKARBIEC KORONNY I ZBRO­
JOWNIA: sob. niedz. (niecz.),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA: sob. niedz. (»-
15.30), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
SXV. WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krakowskiego sob. (9—16), niedz.

(13—17), GALERIA MALARSTWA
w SUKIENNICACH: sob. niedz.

(16—16) DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne 1 pamiątki po
J. Matejce oraz w s. III p. — Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—16),
niedz. (9-15). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 91:
Polskie malarstwo I rzeźba do 1765
r. sojj niedz. (10—16). N. GMACH

(al. 3 Maja 1): Broń w dawnych
wiekach; „Grafika lat 1950—1975w

Republice Federalnej Niemiec”:
sob. niedz. (10—16), MUZEUM
CZARTOR. (Pijarska 8): (niecz.),
MUZ. ETNOGR. (pl. Wolnica 1):
Triennale plastyki nieprofesjonal­
nej sob. niedz. (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Ko­
lekcja militariów i zegarów: sob.
niedz. (9—14). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: sob. niedz. (niecz.)
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzieje teatru krakowskiego
sob. niedz. (9—14), GALERIA TEA­
TRALNA: Działalność artystyczna
Z. Jaroszewskiej sob. niedz. (9—
14). KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

35): Wystawa: 25-Iecie „Wydaw­
nictwa Literackiego” sob. nie­
dziela (9—14). MUZEUM AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
sob. (14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Stała wystawa — LENIN W POL­
SCE, Wystawa gościnna z Centr.
Muzeum Lenina w Moskwie „Le­
nin w grafice radzieckiej”: sob.

(10—17) niedz. (10—13), MUZ. MŁ.
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 28): Folklor wsi podkrakow­
skiej: sobota, niedziela (11—14),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 1): Fauna epoki lodowco­
wej: sob. niedz. (9—13, wst. wolny),
MUZEUM W PIESKOXVEJ SKALE

(Ojców); sob. niedz. (10—16). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W

WIELICZCE: sob. niedz. (8—21),
KOPALNIA SOLI: sob. niedz. (7—
19). GALERIA KTF (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa „Venus 78” cz.

I: sob. niedz. (9—21), PAIYILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pański 3a); sob. niedz. (niecz.) .

GALERIA ARKADY; sob. niedz.

(niecz.) . PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa Stanisła­
wa Szukalsklego i Szczepu Rogate
Serce: sob., niedz. (10—17), SA­
LON TPSP (Nowa Huta, al. Róż
. 3): Wysfąw malarstwa Neli Mo-

rawickiej-Rudnioklej; sob. niedz.

(11—18). GALERIA „B” DESA

(Jana 16): sob. (11—18), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (Ja­
na 3): Wystawa Malarstwo,
rysunek Marka Tylka sobo­
ta (11—19), niedziela (nieczyn­
ne), GALERIA DESA (No­
wa Huta, os. Kościuszkowskie |

3): Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” sob. <11—19),
niedz, (niecz.), GALERIA ZPAF

(Floriańska 34): Wystawa malar­
stwa J. Swiderskiego: sob. (10—17)
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Anny 3): Wystawa „w kręgu
krajoznawstwa”: sob. (10—18),
niedz. (10—14), GAL. „PRYZMAT”
(Łobzowska 4): Wystawa: rzeźby i
malarstwa D. Fontamy 1 M. Pltte-
ta (Szwajcaria): sob. (10—18),
niedz. (niecz.). GALERIA SZT.
WSPÓŁCZ. (Stolarska 8): Wy­

stawa. malarstwa L. Pindla: sob.
niedz. (11—19), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: „Trady­
cje. polsko-radzieckiego brater­
stwa broni”: sob. (10—21), niedz.

(11—15). GALERIA Wystawa Mar­
ka CHLANDY — rysunek doku­
mentacje seria XHI 1977—1978: sob.

(18 otwarcie), niedz. (11—15), sob.

(11—19)! niedz. (11—15). KLUB
MPiK (N. Huta, pl. Centralny),
sob. (18 otwarcie), niedz. (16—20),
MIEJSKA BIBLIOTEKA PU­
BLICZNA (Franciszkańska 1):
Wystawa „Nagrody literackie
1975—1977”: sob. (10—15), niedz. (10

— 13), DWOREK J. MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15): sob. niedz. (10—16 wst.

wol.).
MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE

WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
grafiki B. Szmuc-Pamuiy 2.

Współczesna biblioteka społeczeń­
stwu”: sob., niedz. (9—14), DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Wystawą
malarstwa na szkle E. i J. Pęksa:
sob. niedz. (10—12), MDK: Wysta­
wa rysunków dziecięcych sob.

(8—15), niedz. (niecz.)
Salon Gier Sport. -Zręczn. (Mo­

gilska 76): (11—20), Pstrowskiego
12: (10—21).

Saldn automat. sport. -zręczn
PASAŻ BIELAKA (9—22).

'

Fllpper-Club (Rynek Gl. 24):
sob. niedz. (10—21).

SZPITA LE
DYŻURNE V

SOBOTA, NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: (sob.) Prąd­

nicka 80, (niedz.) Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: (sob.), Pro-

loocim, (niedz.) Prądnicka 35, U-

ROLOGICZNY; (sob.) os. Na Skar­
pie 65, (niedz.) Prądnicka 35, LA­
RYNGOLOGICZNY: (sob., niedz.)
Kopernika 23 a, OKULISTYCZNY:

(sob.) Wltkowlce, (niedz.) Koper-
38

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-1) (czynna cala dobę)

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE; internistyczna. pe­
diatryczna, stomatologiczna, eabl-
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domowych
sob. (18—20), niedz. (8—13), Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) sob. (20—7), niedz.

(14-7)..
Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel. 181-80, 183-96.
NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie

bl. 1) - tel, 856-26.
KROWODRZY (Galla 24) — tel

721-35.
PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­

na 3) - tel. 618-55, 650-99.
MYŚLENICE (Szpitalna 2>. —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA,
Łazarza 14. wypadki tel'. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00 Rynek Podgór­
ski 2. 625-50. Lotnisko Balice 190-2.9
N. fiuta 422-22 417-70. Krzeszowi­
ce 9. 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 9 233-54.

SOBOTA, NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czynny 8—15).
Rynek Podgórski 9, Rynek Gł. 42

(tlen), pl. Wolności 7, N. Huta,
Centrum A bl. 3 (tlen), A. Strii-

ga 36.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

— tel. 276
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

SOBOTA, NIEDZIELA
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90:
sob. (7—18), niedz. (niecz.) . N. Hu­
ta (os. Zgody 7), tel. 447-31: sob.

(8—18), niedz. (niecz.).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 sob. (8—
20), niedz. (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY; zamawianie wizyt do­
mowych Od 16 do 23.30. tel. 225-66
1 295-78.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA '(Kopernika 26): tel.
199-99 (wył. dla pracowników służ­

by zdrowia).,
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) pok. 144 — tel.
244-02 (11—19).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92: (8—22), tel. 144-68: (7—15).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al, 29 Listopada
90) — tel. 160-44 czynne 6—22

radio

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
12.05, 15.00, 16.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00.

9.00 Przemówienie ministra

oświaty 1 wychowania Jerzego
Kuberskiego do młodzieży szkol­
nej z okazji inauguracji „Dni kul­
tury i sportu”. 9.20—11 .40 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11.55 Kom. o st. wód.
12.25 Mozaika poi. inel. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Dla kl. III i IV (jęz.
polski) „Drzewo z czerwonym ża­
glem”. 13.25 Nasze lud. rytmy.
13.40 Kącik melomana. 14.00 Stu-
dib Gama. 14.20 Studio Relaks.
14.25 Studio Gama. 15.05 Koresp.

z zagr. 15.10 Studio Gama. 15.30
Transm. z III etapu WP na tra- i

sie Erfurt — Suhl — I meld. z

trasy. 15.35 Studio Gama. 16.00 II
meld. z trasy III etapu XVP. 16.05
Tu Jedynka. 17.00 Meld. z

trasy III' etapu WP. 17 .05 Tu Je­
dynka. 17.30 Transm. z zak. III

etapu WP w Suhl. 18.00 Radio-
kurier. 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Konc. z gwiazdą — Z .

Górny. 19.15 Mistrzowie batuty —

H. Mancini. 19.40 Gwiazdy jazzu
— Art Tątum. 20.05 Program z

dywanikiem. 21 .10 Przeboje non

stop. 21 .35 Przy muzyce o spor­
cie — oraz oficj. wyniki III etapu
WP. 21.58 Kom. Total. Sport. 22 .20
Tu Radio Kierowców. 22.23 Muzy­
ka. 22.30 Spraw, z Boks. MS w

Belgradzie. 22 .50 Muzyka.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

11.35 Public. międzynar. 11.45
Muz. spod strzechy. 11 .55 Kom.
o st. wód. 12 .05 Pamięci znako­
mitego barytona E. Mossakow­
skiego. 12.25 Czy znasz tę książ­
kę? — zag. literacka. 12 .45 Popul.
miniat. muz. 13.00 Mag. łowiecki.
13.15 R. Schumann — 3 Romanse
ha obój i fórtep., 13.35 Ze wsi i o

wsi. 13.50 L. Janacek — Suita na

ork. smyczkową. 14.10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14.30 Studio Słonecz­
nik. 14.50 Czata — mag. wojsk.
Studia Młodych. 15.05 Muzyka Te-

lemanna. 15.30 Studi-o Plus. 16.10
Przekrój muz. tygodnia. 17.00 Z
archiwum jazzu. 17.20 Sądy nie-

ostateczne, czyli niepoeci o poezji
i poetach. 17 .40 Rep. literacki.
18.00 Muz. Archiwum PR. 18.30
Echa dnia. 18.40 Czas 1 ludzie —

aud. kombatancka. 19.00 Matysia­
kowie. 19.30 Problemy teatru ope­
rowego. 20.00 Wiersze J. Ozgi-
Michalskiego. 20.15 Konc. Kwarte­
tu im. Borodina z ZSRR. 21,45 18
Poznańska Wiosna Muz. . 22 .00

Gwiazdy estrady. 23.00 Mistrzow­
skie interpr. muz. staropolskiej —

klawesynistka E. Chojnacka.

PROGRAM III

Kraków 66.89 MHz

7.00, 8.00, 10.30, 12.00, 15.00, 17.00,
19.30 Ekspresem przez świat. 8.05
Co kto łupi. 9 .00 „Tango Novem-
ber” — 25 ode. pow. 9 .10 Woody
Herman gra przeboje. 9,30 Nasz
rok 78. 9.45 Z twórczości kompoz.
szwajc. 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Amiga. 11 .00 Codz. pow.
w wyd. dźwięk. „Przeminęło z

wiatrem” — ode. 12. 11.30 W to­
nacji trójki. 12 .25 Za- kierowni­
cą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Lato po wojnie” — 14 ode.

pow. 14.00 Concerti grossi op. 6
Haendla — gra zespół Collegium
Aureum. 15.05 Kram z piosenka­
mi. 15.30 Opowieści z życia Me-
mozowa — słuch. '16.30 Gra J.
Smith. 16.45 Nasz rok 78. 17.05
Muz. poczta UKF, 17,40 Wędrow­
ne ballady J. Casha. 18.10 Poli­
tyka dla wszystkich. 18.25 Kon­
cert jakiego nie było. 19.00 Książ­
ka tyg. — H.. Ostrowska-Grab-
ska — Brie a Brać 1848—1939. 19.15

Dawnych wspomnień czar — aud.
19.35 Opera tyg. R; Strauss —

„Salome”. 19.50 „Tango Novem-
ber” — 26 ode. pojw. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczo­

rów — Jlrl Korn. 22 .15 Teatrzyk
Zielone Oko — „Uśmiech wampi­
ra” — słuch. 22 .50 Romanse ź tea­

tru „Romen”. 23.00 „Jaskinie słów”
— z poezji V. Holana. 23.05 Jam
session w Trójce.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

audycje lokalne PR z Krakowa
DZIENNIKI: 6.40, 12.00,

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.
6.58 Omów. pt. dnia (Kr). 7.00

„10 minut o zdrowiu” (Kr). 7 .10
Sobotnie szlagiery (STEREO —

Kr). 7 .39 Pog. (Kr). 7 .40 Radio de­
dykuje. 8.00 Gra Zespól „Chal-
turnlk”. 8.10 Rad.-Tel. Szk. Sred.
dl. Prac. — Historia. 3.25 J.

Haydn — Uwertura do opery
„Acis 1 Galatea”. 8.35 Sport —

nauka — technika. 9.00 Teatr dla

najmłodszych — „Klejnoty kró­
lewny" .

— słuch. 9 .20 Polscy
laureaci międzynar. konk. wo­
kalnych — G. Caban i J. Marci­
niak. 10.00 Dla klasy V i VI

(wych. muzyczne) „To lubię” —

aud. 10.30 Estrada przyjaźni. 11 .00
Dla szkól średnich (wych. oby­
watelskie) Cykl: „Giełda propo­
zycji” — aud. 11.30 Przypominamy
„Nieszpory sycylijskie”. 12.05—
12.25 Tr. pr. II. 12 .25 Giełda płyt.
13.00 62 1. jęz. ang. 13.15 Ang. Ze­
spół Lud. z Leeds. 11 .30 Z dala
od utartych szlaków. 13.50 Tu
Studio Stereo (STEREO — Kr).
15 05 Teatr PR — Studio klasycz­
ne. — „Z jakim się wdajesz takim

się stajesz" — słuch. 15.40 J. Stra­
wiński — Capriccio na fortep. i

ork. 16.05 Układ Warszawski —

Struktura i charakter — aud. 16.25
Czesław Niemen — „Dorożką na

księżyc”. 16.30 Rozmowy 1 reflek­
sje pedagogiczne. 16.50 Na rad.
antenie wasze troski nasze wnio­
ski (Kr). 17.05 Sobotni Magazyn
Rozrywki (Kr). 18.25 Pog. (Kr).
18.25 Ziemia, człowiek, wszech­

świat. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 31 1. języka franc. 19.30
Studio Dwóch — magazyn
STEREO — (Kr). 21 .15 Lok. Ste­
reofoniczny program muz. — mu­
zyka poważna (Kr). 22 .15 Rad.

portrety Polaków. 22.35 Rad.-Tel.
Szk. Sred. dla Prac. — Język pol­
ski.

NIEDZIELA
PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

12.45 Polska muz. popul. 13.00
Studio Gama. 14 .00 Muzyka. 14.05
Transm. z IV etapu WP na tra­
sieSuhl—Gera—Imeld.z

trasy. 14.20 Muz. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00
II meld. z trasy IV etapu WP.

16.10 Muz. 16.30 III meld. z tra­
sy IV etapu WP. 16.35 Studio

Młodych. 17 .00 IV meld. z trasy
IV etapu WP. 17 .05 Studio Mło­
dych. 17 .30 Transm. z zakończe­
nia-IV etapu WP w Gerze. 18.20
Kom. Total. Sport. 18.25 Muz. 18.30

Sprawozdanie z obchodów Święta
Ludowego. 19.15 Przy muzyce o

sporcie oraz oficjalne wyniki IV

etapu WP. 20.00 Koncert bez bi­
letu. 21.05 Wróżby z gwiazd czyli
wędrujemy pod Wielkim Wozem
— mag. 22 .00 . Lekka muza na pły­
tach. 22 .30 Spraw, z Bokserskich
MS w Belgradzie. 22 .50 Muzyka.
23.05 Inform. z WP. 23.15 Rewia

piosenek. 23.45 Jazz.,

PROGRAM II
na fali 249 tn oraz 67,67 MHz

oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5;30. 6.30. 7.30.
8.30, 14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

10.20 O muzyce filmowej — K.
Zanussi i W. Kilar. 11 .00 „Her­
batka z nieobecnym” — słuch,
11.35 Z wizytą u T. Nowaka. 12.05
Poranek symf. 13.00 Teatr PR —

Świadkowie i dokumenty —

„Mam zaszczyt bronić” — słuch,
dok. 14 .35 Graj gracyku. 15.00

Rad. Teatr dla Dzieci 1 Mlodz.

„Malowane we mgle” — słuch.
15.30 „Dom, rodzinny dom...” 16.00
Konc. chopinowski — z nagrań J.
Fliera — II Sonata b-moll. 16.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
17.54 H. Wieniawski — Scherzo —

tarantella. 18.00 Nowości Pol­
skich Nagrań. 18.35 Fel. publ. kra­
jowej. 18.45 Kabarecik reki. 19.00
Rec. D . Roussosa. 19.20 Studio

Młodych — Rozgłośnia Harcer­
ska. 20.00 Wielcy artyści estrady
i kabaretu: 21.00 Wojsko, strate­
gia, obronność. 21.15 Pios. żoł-
ni-rskie. 22 .30 Portret pisarza —

M. Dąbrowska. 23.00 Arcydzieła
muzyki dawnej. 23.35 Publ. mię­
dzynarodowa. 23.40 Muz. na do­
branoc.

PROGRAM III
Kraków 66,89 MHz

U. 13 Niedzielna szkółka mu­
zyczna. 12.00 Wojna 1 dyplomacja
— Układ Sikorski — Majski — I
ode. słuch, dok, 12.25 Muzyka z

sal koncertowych. 13.20 Przeboje
z nowych płyt — aud. 14.05 Pery­
skop. 14.30 Z nowych nagrań
Programu III. 15.00 Poetycki prze­
wodnik po Sycylii — Syrakuzy.
15.20 „Śmierć bawidamka” — no­
wa płyta L. Cohena. 16.00
„Rozmówki” — słuch. 16.35 Fla­
menco na duże gitary. 16.45 „Nie
rusz Andziu tego kwiatka” — rep.
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00

S. Vaughan, S. Getz i M. Le­
grand. 19.35 Opera tyg. R. Strauss

„Salome”, 19.50 „Tango Novem-
ber” — 27 ode. pow. 20.00 Jazz

piano forte — aud. 20.30 „Dym z

papierosa” — aud. rozr. 21.00

Spotkanie w Studiu — Stefania

Woytowicz — aud, 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Jiri Korn. 22.15 G.

Apollinaire — „Głośne wspom­
nienia”. 22.30 Głosy prawie za-,

pomniane” — aud. 23.00 „Jaskinie
słów” — z poezji V. Holana. 23.05
Wieczorne spotkania z The Śin-
gers Unlimited. 23.45 Na dobranoc

śpiewa A. Souchen.

• PROGRAM IV
audycje lokalne Rozgł. PK.

w Krakowie — UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI 7.00, 12.00, 16.00,
22.55.

7.05 Kantaty franc. baroku. 0.05
Co słychać (Kr). 8.29 Pog. (Kr).
8.30 Z sal konc. stolicy. 9 .00 Fel.
literacki (Kr). 9 .10 Poranek liter. -

muz. — wspomnienie o W. Ze-

chenterze (Kr). 9.40 „25 lat z Ma­
łym Podhalem” — .(STEREO —

Kr). 10.00 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki. 11 .00 31 1. języka ła­
cińskiego. 11.20 Fonoteka folkloru.

11.35 Czy znasz mapę świata? —

aud. 12.05 Teatr Klasyki dla mło­
dzieży — „Dni Klęski” — słuch.
13.05 Tu Olimpiada Biologiczna.
13.30 Muz. Sezam (STEREO — Kr).
14.10 Ludzie, epoki, obyczaje. 14:40

Muzyka z jednej płyty (STEREO
— Kr). 15.00 Teatr PR — Studio
stereofoniczne — „Ogłoszenie” —

słuch. (STEREO — Kr). 15.45 D-

Milhaud — Concerto letnie. 16.05
Studio Wawel (STEREO — Kr).
16.55 Wiedeńscy twórcy na Konc.

Zesp. PR i TV w Krakowie
(STEREO). 17.10 ,',Blizny po świe­
tle” — fel, (Kr). 17.20 Konc. ży­
czeń (Kr). 18.00 Radiolatarnia.
18.25 G B. Pergolesi •— Sonata
G-dur na klawesyn; 18.30 Między
fantazją a nauką. 19.00 C. Mon-

teyerdi — „Koronacja Poppei” —

opera w III aktach (STEREO —

Kr). 21.40 C. Debussy 6 epi-
grafów antycznych. 22 .00 Kra­
kowskie aktualności sport. (Kr).
22.10 K. Knittel — „Dorikos”. 22 .45
W. A. Mozart — XXXII Symfo­
nia G-dur.

Za zmiany wprowadzone w «-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie blerze odpowiedzailnośd.

PROGRAM I

6.00 TTR — Uprawa ro­
ślin, sem. 4

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sóm. 4

10.00 Zoologia kl. VII
11.05 Geografia — kl. VIII

(kol.)
12.45 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 2
13.25 TTR — Mechanizacja

rolnictwa, sem. 2
14.35 Redakcja Szkolna za­

powiada
14.45 Program dnia
14.50 Radzimy rolnikom
15.00 Dziennik (kol.)
15.10 OBIEKTYW
15.30 Dla dzieci: „L” — jak

listonosz (kol.)
16.00 Rodowody — Życiorys

żelazem wykuty — historia
powstania Huty Bankowej w

Dąbrowie Górniczej
16.30 „Układ Warszawski”

— film dok. (kol.)
17.00 Studio Sport — trans­

misja z III etapu WP oraz MS
w boksie (kol.)

19.00 Dobranoc dla naj­
młodszych (kol.)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Anna tysiąca dni —

film fab. prod. ang. (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Studio Sport — kroni­

ka WP — MS w boksie (kol.)
0.10 Kino nocne — „Zło-

xvieszcze dźwięki” — film TV
ang. (kol.)

PROGRAM II

15.10 Program dnia
15.15. Dla młodych widzów:

Turniej o „Srebrną Łódkę”
16.15 Popołudnie podróży i

Przygody — filmy Szymona
Wdowiaka cz. 3 (kol.)

17.15 Amatorzy na plan —

•■Kabarety”
18.15 Uśmiechy starego kina

Niezapomniany Charlie
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla naj­

młodszych (kol.)
19.30 Wieczór z dzienhikiem

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień —

Federico Garcia Lorca — „Mi-
łość don Perlimplina do Beli-

sy w jego, ogrodzie”
21.45 Sąsiad — prezentacja

interesujących ludzi ze Związ­
ku Radzieckiego

22.05 Wielka miłość Balzaka
ode. VII pt. „Wyzvvolony”

(kol.)
23.00 W krainie symfonii,

^'alca i oneretki — wid. muz.-
balet. (kol.)

NIEDZIELA
............ 11 " »»”11 1 1 I <!■-■•»!■!

PROGRAM I

6.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 2

6.50 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 2

7.25 Nasze spotkania
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków (kol.)
8.20 Studio Sport — telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Tełeranek (kol.)
10.20 Antena (kol.)
10.45 U zarania dziejów —

ode. VII — „U progu tajemni­
cy” — film dok. prod. TV wł.
(kol.)

11.45 Dziennik (koł.)
12.00 Rolnicze rozmowy
12.30 Muzyka na Zamku

(kol.)
13.00 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Zwierzęta nocy — cz.

I (kol.)
13.30 Klub Sześciu Konty­

nentów — w 80 dni dookoła
świata — Syrenka wśród kan­
gurów (kol.)

14.45 Losowanie Dużego
Lotka

15.00 W starym kinie „Ta­
rzan Nowym Jorku” film
przyg. prod. USA

16.15 Bank 440 — wid. publ.
17.30 Studio Sport — finał

turnieju UEFA juniorów w

piłce nożnej — transm. z IV
etapu WP Suchl — Gera (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych —

Pr7V’i3r'" aI*’ i
” 20.40 „Noce i dnie” ode. XII

(ostatni) pt. „A potem nastąpi
noc” — film TP (kol.)

21.45 Studio Sport — kroni­
ka WP — MS w-hokeju na

lodzie — MS w boksie (kol.)

PROGRAM II

8.05 Język francuski — kurs
podst. powt. 1. 28 (kol.)

9.35 Program dnia
8.40 „Wielki powrót” —

widów, (kol.)
10.10 Republiki, radzieckie

— Duma o Ukrainie — film
dok. (kol.)

11.00 Studio Sport— transm.

półfinału turnieju UEFA ju­
niorów (kol.)

12.3i) Praxvda czasu, praw­
da ekranu „Nadxvolżańska o-

poxvieść” film prod. ZSRR
(kol.)

14.20 Studio Sport — Strach
i odwaga w sporcie (kol.)

15.05 Dla dzieci: „Ula i f
świat”

15.35 „Cztery wiosny” —

film prod. ZSRR (kol.)
16.30 „Buntownik bez po­

wodu” — film prod. USA
18.15 Teatr Telewizji: G. B.

Shaw „Uczeń diabła”
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Festiwal Piosenki Eu-

rowizji — progr. estrad. TV
franc. (kol.)

21.40 Klub filmowy — „O-
czekiwanie” — film fab. prod.
węg. (kol.)

PROGRAM I

12.45 RTSŚ — Fizyka, sem. 4

13.25 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 4

14.55 Program dnia
15.00 Melodie — „Piosenki

z autografem” (kol.)
15.30 NURT — Marksizm

wobec filozofii neotomistycz-
nej, szkoły frankfurckiej i
neopozytywistycznej

16.00 Dziennik, (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Zwierzyniec (kol.)
17.10 Studio Sport — Klub

kibica (kol.)
17.35 „Społem”
17.45 „Ruiny strzelają” —

ode. VI — film fab. prod. TV
ZSRR

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.10 Siódemka .

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr Telewizji — S.
Wyspiański „Warszawianka”
(kol.)

21.40 Camerata — mag. muz.

(kol.)
22.10 Dziennik (kol.)
22.25 Studio Sport — kroni­

ka WP ,— spraw, z meczu kon­
trolnego kadra — NRD — MS
w boksie (kol.)

PROGRAM II

SPOTKAJMY SIĘ
RAZ JESZCZE

16.00 Omówienie programu
(kol.)

16.10 „Pierwsza lekcja” —

spotkanie z zespołem ZHP
„Gawęda” (kol.)

16 45 Wariant: 4 X „Wese­
le” (kol.)

17.45 W projektorze wspom­
nień R. Wojny: Rok 1918

18.05 „Droga, droga” —

Znane i łubiane piosenki ra­
dzieckie (kol.)

18.'25 Zaproszenie do teatru:
Płatonow (ko'.)

19.00 KRONIKA (Kr.)

19.20 Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koł.)

20.30 Język niemiecki —

kurs podst., 1. 26
21.00 Charlie, jesteś z nami

(kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Dzieje placu zamko­

wego
22.05 Prawdy i legendy —

Stańczyk (kol.)
22.35 „Uśmiech twarzy'

progr. rozr. (kol.)

WTOREK

PROGRAM I

6.00 RTSS — Fizyka, sem. 4
6.30 TTR —> Mechanizacja

rolnictwa, sem. 4
8.00 „Noce i dnie” — ode.

XII filmu fab. prod. TP „A
potem nastąpi noc” (kol.)

9.00 Matematyka dla naj­
młodszych kl. III (koj.)

10.00 Język polski — kl. VI
11.05 Język polski kl. III

lic.
12.45 RTSS — Chemia, sem.

2
13.25'.RTSS — Biologia,

sem. 2
14.55 Program dnia
15.00 Melodie „Estrada fol­

kloru’’ (kol.)
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora „Złota jesień”
16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.00 „Zgadnij kim jestem”

— progr. quizowo-rozr. (kol.)
17.40 Studio Sport — transm.

z V etapu WP Gera — Karlo-
ve Vary — MS w boksie 1/4
finału (kol.)

18.25 „Człowiek i przyroda”
— ode. pt. „Orzeł — władca
hiszpańskich turni” — cz. II
— film dok. prod. TV hiszp.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 „Saga rodu Pallise-
rów” ode. XVIII — film fab.
prod. ang. (kol.)

21.30 W minutę po premie­
rze — Odwiedziny — film
dok. (kol.)

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Studio Sport’— kroni­

ka*WP—MSw boksie 1/4
finału (kol.)

PROGRAM n

15.45 Program dnia
15.50 Kino telewizji naj­

młodszych — zestaw filmów
animowanych (kol.)

16.20 „Julka, Julia, Julecz-
ka” — film prod. NRD

18.00 Decyzje piętnastolat­
ków

18.30 Dialogi z przeszłością
— Czy Leszek Czarny był bru­
netem (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Inicjatywy — progr.

publ. (kol.)
21.00 Sylwetki X Muzy —

Zygmunt Kęstowicz
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Wtorek melomana

(kol.)

PROGRAM I

6.00 RTSS — Chemia, sem. 2
6.30 RTSS — Biologia, sem.

2
10.00 Fizyka, kl. VII
11.05 Historia kl. VII
12.00 Wychowanie plastycz­

ne kl. VII—VIII (kol.)
12.45 RTSS — Matematyka

sem. 4
13.25 TTR — Hodowla zwie­

rząt sem. 4
14.55 Program dnia
15.00 Melodie z miast
15.30 NURT — Profilaktyka

mikrozaburzeń motorycznych
(kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 „Spoza gór i rzek” —

partyzanckie arsenały

17.00 Losowanie Małego
Lotka (kol.)

17.15 Kółko i krzyżyk —

teleturniej
17.30 Studio Sport—transm.

z tow. meczu piłki nożnej Lech
Poznań — Herta (NRD) (kol.)
— transm. z VI etapu WP —

Karlove Vary — Praga (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Kot” — film fab.

prod. franc.-wł. (koł.)
22.05 Dziennik (koł.)
22.20 Studio Sport — kro­

nika WP — spraxv. z kontrol­
nego meczu kadra — Francja
— MŚ w boksie (kol.)

23.20 Rozmowy o scenogra­
fii (kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Kino TDC: „Gruby’’

ode. pt. „Na tropie” — film
fab. prod. TVP

16.20 TWi? „Świat coraz

mniejszy”
1.6.50 Klub Jazzowy Studia

Gama — Gwiazdy jazzu we

Wrocławiu
17.30 Sprawy młodych —

„Akcent” film prod. węg. (kol.)
19.00 KRONIKA (kol.)
19.20 Dobranoc dla naj­

młodszych (kol.)
19.30 Wieczór ’z dziennikiem

(koł.)
20.30 Klub od „M” do „M”

— progr oświatowy
21.00 „To lubię” — progr. o

kustoszu Łazienek doc. M.
Kwiatkowskim (kol.)

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Czas i ludzie — „Ke­

nijscy pasterze” — film dok.
prod. wł (kol.)

22.25 Opowieści niezwkle —

„Ja gorę” — nowela film.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 RTSS — Matematyka
sem. 4

6.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt — sem. 4

9.00 Język polski kl. I lic.
9.25 Decyzje piętnastolatków
10.00 Historia kl. VI
11.05 Język polski kl. III

lic.
' 12.00 Język polski kl. VIII

12.45 RTSS — Język polski,
sem.* 2

13.25 RTSS — Fizyka sem. 2
14.25 Program dla Harcerzy
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — popularne

arie operowe xv xvyk U. Ko-
szut i W. Ochmana (kol.)

15.30 Kto czyta nie błądzi —

progr. publ. kulturalnej
16.00 Dziennik (kol.)

. 16.10 OBIEKTYW
16.30 Ekran z Bratkiem
17.30 Studio Sport — trans­

misja z VII etapu WP Praga
— Liberec, spraw, z półfina­
łów MS w boksie (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla naj­

młodszych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Sierżant Anderson —

Ostrzegamy wszystkie żony —

film krym. prod. USA (kol.)
21.25 PEGAZ (kol.)
22.10 „Nad granicą” — rep.

filmowy
22.40 Dziennik (kol.)
22.55 Studio Sport — kroni­

ka WP — MS w boksie (kol.)

PROGRAM II

15.45 Program dnia
15.50 Co dalej maturzysto?
16.20 Kino miniatur (kol.)
17.00 I co dalej kierowniku

— „Od klienta do producenta”
17.30 Magazyn morski
18.00 „Paryscy Mohikanie”

ode. VI (ostatni) film przyg.
prod. TV CSRS

19.00 KRONIKA (Kr)
19.20 Dobranoc dla naj­

młodszych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — Nauczyciel

— szkoła — społeczeństwo
21.00 NURT — Marksizm

filozofii neotomistycznej, szko­
ły (frankfurckiej i neopozyty­
wistycznej cz. II

21.30 NURT — Profilaktyka
mikrozaburzeń motorycznych
(kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 W starym kinie „Nie­

oczekiwana przygoda” film
fab. prod. USA

PROGRAM I

6.00 RTSS — Język polski
— sem. 2

6.30 RTSS — Fizyka, sem. 2
9.00 Program dla najmłod­

szych — kl. III (kol.)
11.05 Wychowanie obywa­

telskie kl. VII
12.00 Wychowanie technicz­

ne kl. I-III lic.
12.45 TTR — Upraxva roślin,

sem. 4
13.25 TTR — Mechanizacja

rolnictwa sem. 4
14.55 Program dnia

' 15.00 Me'odie „Malowany
dzban” (kol.)

15.30 NURT — Czynniki
determinujące postawy ideo-
wo-moralne młodzieży

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Kryptonim „Stella” —1

ode. V — film woj .-sens,
(kol.)

17.45 Studio Sport — transm.
z VIII etapu WP Liberec —

Hftidec Kralowe (kol.)
18.30 Magazyn motoryzacyj­

ny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Preludium” — film

fab. prod TV radź, (kol.)
21.50 Studio Sport — kroni­

ka WP — spraxv. z meczu

Francja — Tunezja (kol.)
22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Studio teatralne «

Stanisław Brzozowski „Mil­
czenie”

PROGRAM n 4
1

16.00 Program dnia
16.05 Tajemniczy świat

przyrody — „Niewidzialni
wrogoxvie i sprzymierzeńcy”
(kol.)

16.40 Militaria, obronność,
nowoczesność „Zabytkom na

odsiecz”
17.10 Nie tylko dla kobiet —

progr. publ. (kol.)
17.40 Ocalić od zapomnie­

nia „O zabytkach inaczej”
18.10 „Sierżant Anderson”

— „Ostrzegamy wszystkie żo­
ny” film krym. prod. USA
(kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.20 Dobranoc dla naj­

młodszych (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Język francuski —•

kurs podst. 1. 29 (kol,)
21.00 „Na pograniczu ryzy­

ka” — Z koniem ostrożnia
(kol.)

21.30 „W kręgu anegdoty”
— progr. publ. kultur, (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 „Opowieści Starszego

Pana” — Wirtuoz i nieznajo­
ma — gawęda liter. J. Przy­
bory (kol.)

22.20 Sytuacje „Na tej sa­
mej fali” — progr. oświato­
wy
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— NIE odchodź, wysłuchaj mnie! — wymachując kolorową kart­
ką zaklinał młody człowiek swoją d::ewczynpt, — Wyjaśnią ci po­
wód spóźnienia.

— Spóźnienia o cala dobę! O ile się nie mylę, umówiliśmy się na

•szóstą pod kwitnącym migdałowcem na wczoraj, a nie na dzisiaj!
— Zobacz, zobacz, kochanie: przepustka tunelowa uprawniająca

do przejścia ulicy z wczorajszą datą, nie skasowana. Oczywisty
dowód, że wczoraj nie mogłem dostać się do ciebie na umówione

miejsce.
— Masz szczęście, bo jestem tu tylko przypadkiem. Właściwie

miałam być u krawcowej, ale nie doszłam, bo budowlani zabloko­
wali to celach remontowych naraz trzy ulice, a dwie dalsze, zam­
knięto z powodu zakładania dekoracji z okazji Festiwalu Kwiatów...

ROMUALD LENECH

pod migdałowcem
— Pozwól, moja droga, że ja wpierw dokończę! Pamiętam do­

skonale, że byłem umówiony z tobą na szóstą, toteż już o trzeciej
ustawiłem się w kolejce po przepustkę tunelową. Bardzo szybko,
bo po godzinie dostałem upragniony kartonik, który należało jesz­

cze skasować w samoczynnej maszynie „Parafa Beta”.
— Mogłeś dla mnie zaryzykować staroświeckie przejście górą

przez ulicę...
— ...Ażeby przeczołgać się pod podwoziami samochodów oczeku­

jących od południa na zielone światło i zginąć od spalin, albo na­
dziać się na ścianę z metalowej siatki przegradzającej ulicę? Bę­
dę szczery. Po trzech godzinach dreptania w tłumie przeciskają­
cym się przez tunel do przystanku metra — zobaczyłem zjawę
znajomego i wyskoczyłem z kolejki.

— Tylko nie bredź o zjawach i duchach!
— Prawie “zjawę, kochanie. Wiadomo, że po podziale miasta na

rewiry dla pieszych — z uwagi na zatłoczenie ulic — każdy ma

przydzieloną dzielnicę do pracy i spacerów. Otóż na widok Serpen-
tyńczaka, który przeszmuglował swoją osobę do naszej dzielnicy,
straciłem panowanie nad sobą. Postanowiłem uchronić go od man­
datu i ukryć za własnymi plecami. I wtedy właśnie nastąpiła ro­
tacja ruchomej taśmy chodnikowej z pieszymi, jak zioykle co pół
godziny, dla przyspieszenia ruchu w kierunku do jezdni.

— I zamiast znaleźć się w strumieniu ruchu prostopadłego do

jezdni w tunelu...
—

.. .Znalazłem się wraz z ruchomym, chodnikiem o 500 metrów od

wylotu ulicy.
— Teraz ci wierzę.' — uśmiechnęła się dziewczyna i wyciągnęła

dłoń do ukochanego.
— Mojaś ty! — krzyknął chłopiec, przygarniając dziewczynę. —

Wziąłem umyślnie urlop dzisiaj, aby móc cię zobaczyć i zdążyć na

wieczór. Nie zapominaj, że żyjemy przecież w naszym mieście w

roku 2033! '

POZIOMO: 7. wschodni nar­
kotyk, 8. w przenośni —- za­
pas trunków, 9. niepoża.dano
rośliny na uprawnym polu, 10.

ptaszek, często domowy, 12.
warkocz męskiej peruki, |4. za-

■łożyciel teatru „Berliner En­
semble”, 15. mechanizm do łą­
czenia dwóch wałków obroto­
wych, 20. 15 szt., 21. girlanda,
22. robocza część pługa, 24. w

niej kobieta ma zawsze bała­
gan, 26. niemożność sprawnego
1 dokładnego wykonywania ru­
chów, 27. pod przyszłe plony.

PIONOWO: 1. bojowy koń
tatarski, 2. nieprawidłowa na­
zwa wykrojnika, 3. kłujący
chwast, 4. kula bilardowa, 5.

gwiazda pierwszej wielkości w

gwiazdozbiorze Skorpiona, 6. ra­
dość, zadowolenie, 11. narządy
wewnętrzne, 13. dawne słowo
honoru, 14. zastraszenie atutami,
których się nie ma, 16. oficjalne
zaprzeczenie, 17. to czym jest
gotowa fo.tografia w stosunku do

negatywu, 18. człowiek chudy i

wątły, 19. przynosi szczęście, 23.
cenna roślina oleista, 25. halu­
cynacja.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie , do dnia 19. V.
78 r. (decyduje data stempla

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Młodzi
HISTORIA uczy,
Ze już od wieków
Ta dziwna mania
Tkwiła w człowieku,

Iż, gdyś mu wspomniał
Coś o młodzieży,
To się nachmurzył,
To się najleżył

I jak z rękawa
Sypał dowody,
Ze strasznie płochy
Ten, kto .jest młody.

I od stuleci
Nic się nie zmienia,
Stale w niezgodzie
Dwa pokolenia!

Martwi się ojciec.
Trapi się mama,
W Wielu rodzinach

Żałosny dramat.

Lecz zapomina
Mąż i niewiasta,
Że się z młodości

Szybko wyrasta,

Jeśli synkowi
Zdrowie pozwoli,
Będzie w przyszłości
Jednym z ramoli,

Takim co woła:
O, mój narodzie,
Za naszych czasów
To była młodzież!!!

CYPRIAN CZERNIK

FRASZKI
Zagadka literacka

Za co dostał nagrodę?
Kto zgadnie dam mu dukata.
•— Przepraszam, a kto był w jury?
— Kumple laureata.

Na skrybę
Nie darmo, daję słowo —

do dumy ma powody:
napisał pracę źródłową...
tyła w niej wody!

Juwenalia
Z pomysłami płynie balia —

zaczęły się juwenalia!.,.
'

Bo fruwają na wsze strony
giezła, majtki, kalesony...

— CO ROBI wasz starszy syn?
— Przed miesiącem się ożenił.
— A młodszy?
— Jemu powodzi się dobrze...

★
NA GRANICY celnik zwraca się do tu­

rysty: — Kawa, herbata, papierosy, ko­
niak?

— Dziękuję, niczego nie potrzebuję,
wszystko to mam w walizkach.

★
DO LEKARZA zgłasza się piękna l

zgrabna niewiasta: — Panie doktorze,
mąż jest bardzo chory...

— Proszę się rozebrać 1 pokazać, w

którym miejscu męża boli...

★
— DZIECI, myślę, że skoro kupiłem

wam mieszkania i auta, mogę już iść na

zasłużony odpoczynek.
"-tusiu. ale jeszcze ni* mamy willi.

— WIDZISZ kochani* — przymila się
mąż — że nie obudziłem cię wczoraj, gdy
wróciłem późno do domu.

— Tak,,ciebie rzeczywiście nie słysza­
łam, ale koledzy, którzy cię przynieśli
byli bardzo hałaśliwi.TM

ZOSIA tali się przyjaciółce: — Po­
wiedz, co mam robić, mąż ogląda się za

każdą spódniczką.
—• Wyślij go na urlop do Szkocji!

★

SPIĘCIA

— JUŹ DAWNO nie jadłem tak znako­
mitych potraw — oznajmia narzeczony,
zaproszony na kolację przez przyszłych
teściów.

— Ani my też! — dodaje młodszy brat

kandydatki na żonę.

— TATUSIU, co to jest poligamia? —J

pyta synek.*
— Poligamia jest wtedy gdy się ma o

jedną żonę za dużo...
— A monogamia?
— To jest to samoTM

"CZY MÓGŁBY pan poruszać się
szybciej? — mówi nerwowo pasażer do
taksówkarza.

~ Mógłbym, gdybym wyszedł z- auta,
*1* na tak zatłoczonej ulicy jest to nie­
możliwe.

pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 19”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
Redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 17.

POZIOMO: 7. dzianet, 8. Ma­
jorka, 9, pstrągi, 10. traktat, 12,
serdak, 14. skowyt, 15. kwan­
tum, 20. werbel, 21. alpidy, 22.
altówka, 24. Kolonia, 26. unika­
ty, 27. Bałkany.

PIONOWO: 1. czosnek, 2, na­
groda, 3. Berg, 4. Maur, 5. fol­
klor, 6. ekrazyt, 11. pieniek, 13.

kowal, 14. szuba, 16. Bellona,
17. obróbka, 18. spłonka, 19. od­
miana, 23. kita, 25. owal.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 17, z

dnia 29/30. IV. 1978 r. KSIĄŻKI
otrzymują: J. Cebulski, M. Wa­
wrzyniak, A. Szczawińska, A.
Bochniąk, J. Sosenko,'E. Prze­
niosło, J. Salawa, Z. Grzelew-
ska, S. Chołoniewska — Kra­
ków, B, Starzak — Myślenice.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

© PIĘĆ znaczków ZSRR,
o identycznym nominale (4
kop.) poświęcono działalno­
ści służby pocztowej. Znacz­
ki propagują właściwe
adresowanie przesyłek, u-

kazują codzienną pracę
pocztowców a także zwią­
zanych z łącznością pra­
cowników transportu dro­
gowego, kolejowego, mor­
skiego . i lotniczego.

® WEDŁUG informacji
czasopisma „Die Biefmar-
ke” ma być zawarte poro­
zumienie między Austrią a

ONZ, na mocy którego zna­
czki ONZ ukazywać się bę­
dą również w walucie au­
striackiej. Ponadto w 1979
roku uruchomiony zostanie
dla potrzeb ONZ urząd
pocztowy Wien 1400.

@ ROKROCZNIE Michel-
Rundschau prezentuje prze­
gląd znaczków z poprze­
dnich lat. Pod koniec 1977
sporządzony był bilans ro­
ku 1976. Cena katalogowa
wydanych znaczków wyno­
siła 25 295 DM. Suma ta

nie uwzględniała Afryki
Równikowej, pominięto'
szkodliwą czynność emisyj­
ną Komorów, Gwinei Bis-
sau i in. wydawnictw spe­
kulacyjnych. A oto notowa­
nia znaczków niektórych
krajów: Węgry — 807,20
DM, Rumunia — 370,50,
ZSRR — 122,80, Mongolia
— 101,90, Belgia 100,60,
CSRS — 90,85, USA — 77,
Bułgaria — 74, Polska —

55, Watykan — 39, ONZ —

12,20.
© TRADYCJĄ czechosło­

wackiego dwutygodnika
„Filatelie” stała się doro­
czna ankieta, adresowana
do kolekcjonerów datowni­
ków. W dotyczącej ub. ro­
ku odpowiadali na pytania:
Który ręczny datownik
z 1977 r. zasługuje na mia­
no najpiękniejszego? Które
ostemplowanie maszynowe
uważasz za najlepsze? Co
sądzisz o poziomie ręcznych
i maszynowych datowników
i jakie masz trudności w

ich kompletowaniu? (ZG£)

Znacz
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Wydawco BRUNON RAJCA bez jpólki
MOTTO: „Człowiek nie znosi w innych przede wszystkim wad

własnych”. Henryk Sienkiewicz (1846—1916), powieściopisarz, no­
welista.

Uwaga: REMONT! „Kurierek”, za zgodą Naczelnika Dziel­
nicy Kraków-Sródmieście mgr. Wojciecha Hydzika, w dniach od
13 maja do 10 czerwca 1978 r. będzie remontowany. Mimo

trudnych warunków, uczynimy jednak wszystko by jakoś zao­
patrywać ludność w świeże myśli,,*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
LICZNI polscy publicyści tropią życiorysy futbolistów. Niemal

wszystkie tygodniki społeczno-polityczne — wyjątek stanowi tu

„Zycie Literackie” — rozprawiają o piłkarzach, godnie konkuru­
jąc ze „Sportem", „Tempem" i „Przeglądem Sportowym”. Te­
matyka ta w pismach literackich przestała już być domeną Boh­
dana Tomaszewskiego i nie zdziwiłbym się wcale gdyby zaczęto
drukować regularnie sprawozdania z meczów. „Wisły” czy
„Śląska”.

Histeria ogarnia naród, bo drużyna Jacka Gmoclią, który nie

tylko trenuje, ale i drukuje fragmenty swojej książki w „Litera-

turze” wybiera się po laur do Argentyny. Kogo tam obchodzi, że
zespół naukowy pod kierownictwem doc. dr hab. Zbigniewa Szu­
bińskiego i patronatem rektora Akademii Medycznej w Krako­
wie prof. dr hab. Tadeusza Popieli prowadził żmudne i pożyte­
czne badania nad zdrowotnością załogi Zakładów Chemicznych
„Oświęcim" w Oświęcimiu. Na takie wiadomości nie ma raczej
w gazetach miejsca.

Najtęższe głowy parają się futbolem: lekarze, psycholodzy, so­
cjolodzy. Milczą na razie chiromanci, ale jesteśmy nowocześni,
więc wierzymy w naukowe przewidywania i obliczenia. Kompu­
ter na zlecenie czasopisma. „Sport Illustrierte” zapewnia, że Pol­
ska w finale Mistrzostw Świata grać będzie z Republiką Federal­
ną Niemiec, więc zachłystujemy się tą informacją.

Tymczasem mistrzowie — na czele z panem Andrzejkiem
Szarmachem, nad czym ubolewa w „Tempie". Ryszard Niemiec
— kopią coraz marniej. Tymczasem mistrzowie — zwłaszcza pan
Kazio Deyna, z czego smuci się to „Gazecie Południowej" Adam

Ogorzałek — lekceważą kibiców. Tymczasem mistrzowie — za

sprawą pana Janka Tomaszewskiego nad czym nikt nie rozpa­
cza — kpią z trenerów. Tymczasem mistrzowie — o czym śmiało

pisze Waldemar Łysiak, w „Literaturze" — uczestniczą w róż­
nych finansowych machlojkach. Na temat sytuacji w polskim
futbolu zabrał też oczywiście głos pewien dziennikarz w „Poli­
tyce”, ale raczej po to żeby przypomnieć swoją karierę sporto­
wą. zwłaszcza sukcesy w biegach.

Kiedy to wszystko obserwuję, ogarnia mnie żałość i nie mam

zamiaru rozgadywać się tutaj o techniczno-taktycznych umiejęt­
nościach naszych kochaneńkich, na których chwałę naród śpie­
wa pieśni. To w końcu sprawa pana Jacka Gmocha, no i może

jeszcze Krystyny Loski, spikerki TV, która przynosi podobno
futbolistpm szczęście, więc z małżonkiem, działaczem PZPN p.
Henrykiem Loską pojedzie do słonecznego Rio. Miłej podróży!

My tymczasem: Nie dajmy się ogłupić!
Kto wie, że Polska — na dwadzieścia pięć krajów Europy po­

wyżej jednego miliona ludności, — zajmuje dopiero siedemnaste

miejsce pod względem nakładu dzienników na jednego miesz­
kańca. To smutniejsze, niż porażka,t-RFN-em I ezerwca 1978 r.!

OGŁOSZENIA (DROBNE)
„KURIERKA”:

NA STARYM CMENTA­
RZU RAKOWICKIM istnieje
możliwość wzniesienia jesz­
cze kilku grobowców, w któ­
rych trumny ustawiałoby się

ze względów oszczędno­
ściowych — pionowo!
Projekty rozpatrzymy. Dyr.
MPUK, Józef Dudzik. <-

LIKWIDUJEMY, w trosce
o podróżnych, Rozkłady Jaz­
dy. Na naszyciu dworcach
traficie zawsze na jakiś po­
ciąg, w jakimś kierunku.
Polskie Koleje Państwowe.
Korzystajcie z Ruchomych
Rozkładów Jazdy!

JU

MAMY jeszcze wolne miej­
sca dla aktorów w audycji
TVP „Twarze teatru”, z rea­
lizacją w roku 1981! Kandy­
datury przyjmuje — Krzysz­
tof Miklaszewski, ul. Krze­
mionki, Kraków.

Wiadomości

optymistyczne
„Echo Krakowa” ogła­

sza, te Wojewódzka Usługo­
wa Spółdzielnia Pracy „Gro­

mada”, Oddział Usług Fry­
zjerskich „FALA” w zakła­
dach fryzjerskich w Nowej
Hucie wprowadza „USŁUGI
Z REZERWACJĄ TERMI­
NÓW UZGODNIONYCH Z
KLIENTEM”. Zgłoszenia
bezpośrednio lub telefonicz­
nie. Listowna forma zgłoszeń
nie została przewidziana, ifc

Tytuł z „Gazety Robotni­
czej” ukazującej się we

Wrocławiu: „Dokładniejsza
ewidencja, lepsze rozezna­
nie potrzeb; KOMPUTER
PRZYJDZIE Z POMOCĄ
SPÓŁDZIELCZOŚCI MIESZ­
KANIOWEJ”. Idzie o to, że

elektroniczny system ewi­
dencji członków spółdzielni
mieszkaniowych, skrupulat­
ność — jak podkreśla „Gaze­
ta Robotnicza” — oznacza,

sprawniejszy sposób przy­
działu mieszkań w przy­
szłości. Na pewno, bo na

razie problemem są gwoź­
dzie! Kawiarnia GS „Kry­
styna” w Lubrzy — dowia­
dujemy się z „Trybuny Od­
rzańskiej” — ogrodzona zo­
stała starymi oponami samo­
chodowymi. Miejscowy LZS,
nie chcąc być gorszy, ogro­
dził takimiż oponami stadion
sportowy. Ten oryginalny
pomysł, zdaniem gazety, szpe-

ci Lubrzę, choć naszym adar
niem zaświadcza o możliwo­
ściach polskiego przemysłu
motoryzacyjnego.

*

13, 15, 17 w Krakowie mani­
festują swoje niezadowolenie.

Tym razem powodem prote­
stu popieranego przez Komi­
tet Osiedlowy i Komitet Ob­
wodowy pod przewodnictwem
Mieczysława Cholewki, jest
pjróba ułatwienia lokatorom

życia przez Urząd Dzielnico­
wy Kraków - Śródmieście.
Mieli bowiem dotąd lokato­
rzy zespołu zabytkowego Pa­
łacu Pugetów

°. Towarzystwo
Macierzyństwa,
Towarzystwo Fotograficzne,
pobudzające wyobraźnią wy­
stawami „Venus”, a teraz

mają jeszcze otrzymać Za­
kład Pogrzebowy WSP „Gro­
mada” ze sprzedażą trumien.
Mieszkańcy uważają, że są­
siedztwo Zakładu Pogrzebo­
wego będzie miało antypro-
pagandowe reperkusje dla
krzewienia idei antykoncep­
cji i planowania urodzin. Tak

przynajmniej piszą w listach

powołując się na autorytet
Tadeusza Boya. . oczywiście
Żeleńskiego. Trzeba przyz-

-nać, że będzie to dość wszech­
stronny kombinat.

*

„KURIEREK” naucza

chrapania nawet przy otwar­
tym telewizorze!

ze

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER

Jerzy Binczycki, aktor

Starego Teatru w Krakowie
oświadczył „Tygodnikowi
Kulturalnemu", że raczej nie

przywiązuje 'zbytniej wagi
do recenzji. Zdaniem Bin­
czyckiego schemat recenzji
jest ułożony* w sposób nastę­
pujący: 80 procent tekstu
poświęca się analizie literac­
kiej dzieła, około 10 proc, o-

mówieniu reżyserii i analizie
inscenizacji, z pozostałych 10

proc, część poświęcona jest
jeszcze muzyce i na ocenę
aktora już prawie nic nie zo-

staje. Niestety, Jerzy Bin­
czycki przykładów nie podo­
je, a szkoda, bo moglibyśmy
skrzywdzonemu przyjść z po­
mocą.

Krakowskie
Świadomego
Krakowskie

*

Lokalizacja
Mieszkańcy realności

ul. Bohaterów
przy

Stalingradu


